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Kielich do dna
wypróżniony.

Na marginesie ostatnich wynurzeń
Marszałka Piłsudskiego,

Opinja publiczna przyzwyczaiła się
już do wystąpień Piłsudskiego w dwóch
przybocznych organach ,,Kurjerze Poran­
nym14 i ,,Ekspresie Porannym11. W ostat­
nich tygodniach jednak rozmowy z mal­
kontentem z Sulejówka idą przyśpieszo-
nem tempem i z wzmocnioną pasją. Roz-
lewność niepohamowanej ambicji zaczę­
ła się przed jakim rokiem, gdy Piłsudski

mając na pieńku z Sikorskim, zapuszczał
pióro w rubaszuo-szlagońskie wywnę’trza-
nia, zalatujące określeniami bardzo nie­
wybrednej miary. Wkrótce przyszła ko­
lej na biuro historyczne przy Minister­
stwie Spraw Wojskowych, na łokciowe
rozprawy z gen. Kukielem, przepojone
gryzącym kwasem solnym osobistych
wycieczek i pouczeń, przypominających
mocno szermierkę niewybrednego rębaj-
}y. Wreszcie zapłonęła walka o general­
ny inspektorat armji, walka wywracają­
ca do góry nogami wszelkie pojęcia o po­
dobnych sprawach w innych państwach
praw’orządnych, opierających się na rze­
telnej etyce w dziedzinie polityki we­
wnętrznej. Bynajmniej nie należy wąt­
pić, że Piłsudski podnosząc głos kryty­
czny, kierował się i kieruje względami
na dobro samego projektu o najwyższych
władzach wojskowych, że może niejedna
słuszność przemawia za niektóremi jego
zastrzeżeniami i za koniecznością zrobie­
nia w pomyśle posła narodowo-demokra-
fcycznego, Stefana Dąbrowskiego,- na

wszelki wypadek tak, aby skrępować dło­
nie Piłsudskiemu. Jednakże wszystkie
te poczynania, skazy, wady czy dokuczli-
wości projektu, nie upoważniały Mar­
szałka do polemiki gwałtownej i namięt­
nej, przyodzianej niekiedy w formę nie­
dopuszczalną i promieniującą w każdem
niemal zdaniu samochwalstwem, prze.ro-
dzonem w manię i wywołującą, skutek

wprcst odmienny, niż zamierzano. Dla

zagranicy widowisko to nielada, że naj­
wyższy dygnitarz wojskowy Rzeczypo­
spolitej, ciągnie^ za włosy rzeczy, które

powinny zostać w półcieniu, a przynaj­
mniej pod osłoną delikatniejszej dysku­
sji i wkłada sobie aureolę na skronie ja­
ko półbóg i mąż opatrznościowy. Cała ta

manja przekształciła się w dwóch ostat­
nich rozmowach prasowych w ’karyka­
turę, z zatraconem poczuciem powagi.
Niedawno dziwnie dźwięczały słowa w u-

stach pana Marszałka, że pradziadowie
nie doczekali się takich laurów, wojen­
nych. jakie on uszczknął w rosyjskiej po­
trzebie i to wbrew istotnościom history­
cznym. Przewodnim tonem tych wynu­
rzeń staje się plucie społeczeństwu w u-

sta, plucie bezceremonjalne, upokarzają­
ce i mocno zaprawiąne żółcią. To nie są

bynajmniej prawdy, rzucane w oczy wzo­
rem Skargi, Wielopolskiego lub Słowac­
kiego, zrodzone z męki, ale jakaś pogar­
da, uniesiona na skrzydłach samouwiel­
bienia i dostrzegania nadmiaru własnej
wielkości.

Typowym przykładem świadomego
czy podświadomego wmawiania w po­
wszechność swego nadczłowieczeństwa,
jest na,jświeższe wystąpienie pana Mar­
szałka. Z pewną lubością podkreśla Pił­
sudski, że chciano go zestawiać z Napo­
leonem. poczem daje susa w dziećfidnę
pacyfistycznych zapatrywań, bynajmniej
nie z powodów humanitarnych i filozofi­
cznych, tylko zupełnie innych. Oto dla­
tego, że Polska ,,nie umie dać sobie ra,dy16

nawet z obecnemi granicami, że jej ,.siły
w’ewnętrzne są zbyt słabe11, aby malkon­
tent z Sulejów’ka, mógł myśleć o ,,nara­
żaniu sławy11 swojej buławy... Więc nie
narodu, tylko p. Piłsudskiego! Polska —

zdaniem Marszałka — ,,bać się powinna
w-ojny, p ile ktoś ją wojennie zaczęto,11.

Niesłychaną wszakże rewelacją są nastę­
pujące wynurzenia: ,,Jeżeli zaś udam się
do osobistych w’spomnień z czasów woj­
ny, to poza serdecznemi w’spomnieniami
o sobie i ludziach, którzy wydobyli z sie­
bie najw’yższe wysiłki, do jakch ludzie są
zdolni dla odniesienia zwycięstwa, mam

Litwini wyrzuceni
z polskiego terytorium.

Stało się to bez wystrzału, a tylko zręcznym ruchem oskrzydlającym.
Wojsko litewskie rozbrojono. - Ośmiu napastników dostało się

w nasze ręce.

Urzędowo donoszą:
Wilno. 23. 2 . PAT. W wyniku roz­

poczętej wczoraj dn. 22 lutego br. akcji
przywrócenia naszego stanu posiadania
na odcinku podhajskim, naruszonego
bezprawnie przez litewską straż grani­
czną, zajętym w dn. 19 bm. przez I,itwi-
nów skrawek lasu państwowego został
od nich odebrany o godz. 21 bez użycia
broni ruchem oskrzydlającym, przy-
czem rozbrojono i zatrzymano trzech

funkcjonarjuszów litewskiej straży
granicznej . Tegoż dnia oddział litew­
skiej policji granicznej wkroczył pono­
wnie na nasze terytorjum, usiłując zmu­
sić nasz oddział policyjny do wycofania
się. Czujność i zadecydowana postawa
naszej straży granicznej zmusiły jed­

nak oddział litewski do wycofania się na

linję patrolową. Zachowanie się Litwi­
nów względem placówki naszej było
niezmiernie wyzywające. W toku od­
pierania ataku Litwinów rozbrojono i

zatrzymano znów pięciu funkcjonarju­
szów litewskiej policji granicznej. W

wyniku akcji przywrócono całkowicie
poprzedni stan naszego terytorialnego
posiadania. Strat z naszej strony nie
było. Cała akcja odbyła się wyłącznie
na naszem terytorjum. W dniu dzisiej­
szym o godz. 10 rano odjechał do Mej-
szagoły wicewojewoda wileński p. Ma­
linowski w celu odebrania na miejscu
szczegółowego raportu od zastępcy sta­
rosty powiatu wileńsko-trockiego p. Łu-
kasiewicza.

Formalna bitwa dla odzyskania polskiego lasu.
Nasz korespondent warszawski ode­

branie lasu Podhajskiego Litwinom
przedstawia inaczej, niż oficjalny PAT,
a mianowicie w wiele krytyczniej szem

świetle.
Warszawa, 24. 2 . (Tel. wł.) Wie­

czorem dnia 21 bm. oddziały naszej po­
licji zaczęły oskrzydlać Litwinów w le-
sie Podhajskim. Na widok policji pol­
skiej część wojsk litewskich cofnęła się
bezzwłocznie, część zaś wypadła na atak
na bagnety. Zmiarkow’awszy jednak, że

policjanci nasi nie myślą żartować i a-

tak odeprą atakiem, cofnęli się najeź­
dźcy gremjalnie, zostawiając w rękach

polskich 6 żołnierzy, jako jeńców. Po

niedługiej przerwie starali się jednak
napastnicy odzyskać utracony las i za­
atakowali nasze straże. Słychać było
grzechot karabinów maszynowych i

zwykłych. Zrazu milczała nasza poli­
cja; gdy jednak zaczepiający zbhżali
się, odpow’iedziała salwami z broni rę­
cznej. Litw’ini cofnęli się i jeszcze raz

spróbow’ali szczęścia w ataku, lecz ró­
wnież bez skutku. Straty ich wynoszą
ogółem 6 żołnierzy. Zdaje się, że do­
tychczasowe starcia nie są zakończeniem

przykrego epizodu. Litwini bow’iem prze
grupowują swoje oddziały.

P. Władysław Grabski występuje
przeciw swoim oszczercom.

Na proces niema czasu, ale zaprzecza publicznie wszystkiemu, co mu

zarzucają. — Tylko Stępińskich pozwał do sądu!

Warszawa, 24. 2 . (Tel. wł.) Kilka

pism warszawskich ogłasza list otwarty
b. premjera Wł. Grabskiego, w którym
tenże, podkreślając mnożące się przeciw’
jego czci występy bądź pojedynczych o-

sób, bądź poszczególnych ugrupowań,
oświadcza, że za bardzo ceni swój czas i

siły, aby szukać zadośćuczynienia w

szrankach sądowych. Gdy jednak
wśród profesorów jednego z uniwersyte­
tów’ ustalają się pogłoski, w’ysoce u-

właczające jego honorowi, musi zła­
mać pieczęć milczenia. P. Grabski
wspomina zarzuty, które są skierow’ane
pod jego adresem. Wymienia imien­
nych i nieimiennych oskarżycieli, którzy
pomawiają go, że osiągnął korzyści z

Kooperatywy Budowlanej im. Staszica,
że posiada wielki kredyt w Banku Bu­
dowlanym, że zdobył lokal cudzym ko­
sztem. że wzbogacił się na ustawow’ej

spłacie długów przedwojennych, że ku­
pił sobie majątek na Pomorzu itd. Grab­
ski zaprzecza po kolei wszystkiemu i wy­
kazuje, że rosnące oszczerstwa są wy­
nikom podjętej przeciw niemu wałki po­
litycznej.

Warszawa, 24. 2 . (Teł. wł.) Przed

trybunałem przysięgłych w Krakow’ie
rozpoczęła się rozprawa przeciw’ko Ja­
nowi Stapińśkiemu i synowi jego Tade­
uszowi. Oskarża b. premjer Grabski o

obrazę czci drukiem. Tadeusz Stapiń-
ski jest autorem artykułu p. t, ,.100 000
zl. dla powodzian a 40 000 dla siebie11, u-

mieszczonego w ,,Przyjacielu Ludu".

Obaj Stapińscy przyznają się do umie­
szczenia tego artykułu, tłómacząc się
odbrą wolą. Informacje zaczerpali z

kół sejmowych. Rozprawa została od­
roczona celem przesłuchania świadków.

również tak obrzydliwe wspomnienia o

bezsilności, tchórzostwie i poprostu ogro­
mnej ilości zdrad w moim narodzie, któ­
re to nikczemności stanowiły tło mojego
codziennego życia w czasie wojny, że te

wspomnienia nie zachęcają wcale do

prób pow’tarzania eksperymentów wojen,’
nych"...

Wreszcie sąd. o wartości militarnej
Rzeczypospolitej: ,,Nawet w różnych pro­
jektach rozbrojeniowych—mówi — Pol­
ska jest stawiana na pierwszy plan, cho­
ciaż jest najbardziej licho uzbrojona i

najświeższą, a zatem najsłabszą ma or­
ganizację wojskową11. Przez takie wężo­
we sploty eumenid przepędził Pełsudski

Polskę z mózgowym spokojem, bez rozr

trząśnięcia wyrażeń i bez sięgania do ce­
lów nifepatrjotycznych, wystawił jej do­
kument upow’ażniający chciwców do

przyłożenia znowu noża podziałowego.
Cóż bowiem warte jest społeczeństwo
zdrajców, tchórzów, gdy krew leje się w

zmaganiach o wysoką wartość niezawi­
słości? Wypływa jakby na wierzch O’­
strzeżenie Staszica: ,,upaść może i naród

w’ielki, zginąć tylko nikczemny11. A przez
zęby Marszałka właśnie przeciska się zło­
rzeczenie z powodu nikczemności! Naj­
starszy zaś rangą dygnitarz wojskowy,
wyraźnie podkreśla przed św’iatem liche

zaopatrzenie armji narodowej i jej słabą
organizację! I to w’szystko w przededniu
rozstrzygnięć w Lidze Narodów’ obstało

miejsce dla Polski! Zdaje się, że tej grze
rwbezpaecznei, grze ryzykownej powinno
się kros położyć. Każdy, choćby najsza­
nowniejszy człow’iek z chw’ilą szkodzenia
interesom kraju, wyłamuje się z pod obo­
wiązującej prawnej dyscypliny, nie mó­
wiąc już o wTodzonem poczuciu wzglę­
dem ogółu. Nasze społeczeństwu biernie

przyjmuje te wybryki, jakby nadstawia­
ło policzki na razy, wymierzane w szalo-
nem tempie. Gdyby we Francji np. mar­
szałek Foch z kazalnicy swojej miotał

podobne gromy, zerwałaby się w’i,chura
oburzenia i raz na zawsze zamknęła moż­
ność pojawiania się enuncjacyj, krzyw­
dzących bezlitośnie interesy na,rodow’e,
Przecież prasa powinna stanowczo i z o-

twartością objaśnić wszystkie warstwy,
że Ich przyszłość nie polega na zrzędzą-
nb podrażnionej ambicji jednego czło­
wieka, ale właśnie na oparciu się rozża­
leniu, które nie mogąc wyładować się
inaczej, popada w krańcowość i pędzi na

zbocza, wiodącó w przepaść zaw’rotną.

Obostrzenia dewizowe w stostmka

do banków.
Warszaw’a, 24. 2 . (Tel. wł.) W dniu dzi­

siejszym odbędzie się w ministerstwie skar­
bu konferencja w sprawie zastosowania
obostrzeń dewizowych w stosunku do ban­
ków, działających na szkodę złotego, Obo­
strzenia te spowodowały już pozbawienie
praw dewizowych Banku dla hanalu żagl’a"’
nicznego.

polskiej wytwórczości są perfumy,
wody kokińskia i mydła

,,ISTEt5

J. S S. Stempnśewlcz
Warszawa P0Z03U Radom

5227

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
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w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,,ORR-
DOWN!KA MIR.!SKI EGO” wynosi kwartalnie 7.50 zł, na pocztach, przez listo­
wego w dom 8.58 zł. - Miesięcznie 2.50 zł, przez listowego w dom 2.8S z?,
pod opaskę w Polsce 4.5? zł, do Francji i Ameryki S.50 złotych, do Gdańska
4.88 guldeny, do Niemiec 4.00 marki. - W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowany-ch wyższą silę, strajków lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie maję prawa do odszkodowania.

Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5—6 po południu.
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy.

Redaktor odnowiedzialny. Czesław Budnik.
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O rozszerzenie
Ligi Narodów.

Sprzeciw k’omisji parlamentu
angielskiego.

Londyn, 23. 2 . (PAT). Sprawa statutu

Rady Ligi Narodów omówiona była wczo

raj na posiedzeniu pozapartyjnej (?!) ko­
misji parlamentarnej do spraw Ligi,
przyczem powzięto jednomyślnie nastę­
pująca rezolucję: Komisja wypowiada
się stanowczo przeciwko propozycji, by
nadzwyczajne zgromadzenie Ligi, zwoła­
ne wyłącznie w celu przeprowadzenia
wyboru Niemiec do Ligi oraz przyznania
temu państwu stałego miejsca w Radzie
Ligi, co odpowiada porozumieniu, o sięg­
niętemu w Locarno — miało być jed­
nocześnie sposobnością, do przeprowadze­
nia dalszych podstawowych zmian w

statucie Rady Ligi. Komisja jest zdania,
że wszelkie dalsze poza kandydaturą Nie
mieć- rozszerzenie składu Rady Ligi spot­
ka się z poważnemi sprzeciwami i dlate­
go też komisja postanawia przynaglić
rząd brytyjski do przeciwstawienia się
wszelkim tego rodzaju projektom zmian.

Francja nadal popiera Polskę.

Paryż, 23. 2. (PAT). ,,Matin" pisze,
że jeżeli Francja pragnie aby Brazylja,
Iiiszpanja i Polska weszły do Rady Ligi,
to jedynie dlatego, by nadać większy au­
torytet decyzjom rozjemczym, zapewnić
wykonanie układów łocarneńskich i u-

niknąć ślepej i zgubnej w skutkach ry­
walizacji między mniejszemi państwami
o niestałych, czasowo obieralnych przed­
stawicielstwach, a. państwami wielkiemi
o przedstawicielstwach niezmiennych.
Szwecja wypowiedziała się przeciwko
rozszerzeniu Rady i jest w swojem
prawie, lecz prasa angielska zamiast

przeciwstawić się tej doktrynie, wyraża
podejrzenie eo do zamiarów’ Francji.
Rząd francuski oświadczył wyraźnie, że

kampanja niemiecka przeciwko rozsze­
rzeniu Rady Ligi opiera się na argumen­
tach bezpodstawnych. Nigdy Niemcy nie
otrzymały obietnicy, że same jedne tylko
wejdą do Rady Ligi. W końcu ,,Matin"
zaznacza, że w przeciwieństwie do depesz
podanych w prasie zagranicznej, Japonja
nie zajęła bynajmniej stanowiska sprze-
ciwiajającego się rozszerzeniu Rady.

Wilhelm II hula i baluje.
Waszyngton, 23. 2. PAT . Dzienniki

Zamieszczają sprawozdanie ,,Associated
Press" z Doorn, według którego były
cesarz niemiecki, który ma nadzieję o-

trzymania znacznego odszkodowania od
rządu niemieckiego, zaprzestał odgry­
wać rolę ubogiego człowieka. W Doorn

czynione są przygotowania do szeregu
przyjęć, bankietów i balów, które prze­
wyższyć mają świetnością dawne uro­
czystości cesarskie.

Optymizm van Hammela.

Gdańsk, 23. 2. PAT . Biuro Wolffa

ogłasza rozmowę nowego komisarza
Ligi Narodów w Gdańsku van Hammela
z jednym z korespondentów ,,Daily
Chronicie". Według przedstawienia
biura Wolffa, wysoki komisarz Ligi Na­
rodów wyraził nadzieję, że dzięki jego
wpływom uda się mu wzmocnić dobre
stosunki między Polską i Gdańskiem.
Pośrednicząca działalność z jego strony
we wszystkich wypadkach, w których u-

jawnią się trudności, ograniczy możli­
wość konfliktu do minimum, zwłaszcza,

1 , że Polska i Gdańsk mają wiele wspól­
nych interesów. Oświadczenie swoje
zakończył van Hammel wyrażeniem ży­
czenia, aby duch Lccarna ujawnił się
również w stosunkach polsko-gdań-
sklch.

Gdańsk. 23. 2 . PAT . Tutejszy organ
harodowo-niemiecki ,,Danziger Allge-
tneine Ztg.", ogłaszając wywiad współ­
pracownika londyńskiego ..Daily Tele-

graph" z nowym wysokim komisarzem
Ligi Narodów w Gdańsku van Hamme-

lem, podtrzymuje opinję, wyrażoną
swego czasu z okazji desygnowania van

Hammela na posterunek gdański, jako­
by był on wrogo usposobi,onym do na­
rodu niemieckiego. Wspomniany dzien­
nik zaznacza m. i,, że tego rodzaju o-

świadczeninmi nie zdoła nowy komisarz

Ligi Narodów rozproszyć nieufność, od­
czuwaną do niego w Gdańsku.

Gdańsk, 23. 2. PAT . W’ysoki Komi­
sarz Ligi Narodów van Hammel przy­
będzie do Gdańska w pierwszych dniach
przyszłego tygodnia-

Minister Zdziechowski nie zejdzie
z raz obranej drogi.

Jak utrzymać kurs złotego. - Pożyczki Interwencyjne nie prowadzą do celu’
- W ciągu 3 miesięcy spłaciliśmy 36 miijonów zł. długu zagranicznego. -

Pewne bank; spekulują na zniszczenie złotego. - Odebrane zostaną im prawa
dewizowe. - Pożyczka z Bankers Trust na pomyślnej drodze. - Jak trudno

być w Polsce min "s trem Skarbu.

Warszawa, 23. 2 . (PAT). Komisja budże­
towa prezprowadziła dyskusję szczegółową
nad budżetem .Ministerstwa Wyznań Rei.
i Oświaty,

W dalszym ciągu posiedzenia p. min.
skarbu Zdziechowski udzielił obszernych
wyjaśnień w sprawach walutowych i poli­
tyki finansowej rządu, przyczem powiedział
m. i. co następuje:

Po 6-tygodh. okresie utrzymania kursu

złotego na poziomie około 7,30, w końcu

zeszłego tygodnia nastąpiło wahanie, które

doprowadziło kurs złotego do 8,05. Stąd
zaniepokojenie. Na komisji budżetowej ode­
zwały się głosy, żądające wyjaśnień mini­
stra skarbu. Stabilizacja waluty w okresie
blisko półtora roku nie opierała się na sile

zdrowej gospodarki budżetowej i rozwoju
produkcji, ale na dawaniu walut do stopnia
nasycenia rynku. Przy stoso-waniu tego sy­
stemu odpłynęły zapasy dewizowe zagrani­
cę. Panowie sami w tej wysokiej komisji
krytykowali politykę pożyczek interwencyj­
nych, które topniały w walce o bezwzględne
utrzymanie kursu na oznaczonym z góry po­
ziomie. Powracając do bieżących spraw
walutowych, przewidywania moje okazały
się trafnemi. Już w sobotę zwyżka kursu
dolara załamała się. Jeden dzień wczoraj­
szy powiększył zapas walut Banku Polskie­
go o 7.700.000 złotych parytetowych, a

więc około półtora miljona dolarów, odda­
nych w słusznem przewidywaniu dalszej
zwyżki złotego. Niema żadnego uzasadnie­
nia gospodarczego dla spadku naszej waluty.
Ostatnie 5 miesięcy dały przewyżkę warto­
ści wywozu nad przywozem w sumie 252,6
miljonów zł. parytetowych, Zupełnie nor­
malna część tej podwyżki poszła i idzie na

uregulowanie naszych dawnych zagranicz­
nych zobowiązań gospodarczych z okresu

deficytu bilansu handlowego. Pamiętajmy,
że w okresie tych trzech miesięcy ostatnich,
w których piastuję tekę ministra skarbu,
wypadło rządowi zapłacić zagranicy z ty­
tułu zobowiązań dawniejszych sumę
36.019.250 zł. Należności te zostały uregu­
lowane. Najjaskrawszym dowodem popra­
wy sytuacji walutowej iest fakt, który niech
będzie ostrzeżeniem dla spekulacji, że na

dzień 1 lutego br. zobowiązania eksporterów
w stosunku do Banku Polskiego w zakresie
oddania walut zagranicznych z eksportu o-

piewały na sumę 99 miljonów złotych pary­
tetowych. Ponieważ skróciłem termin pre-
kłuzyjny oddania Bankowi Polskiemu walut
z eksportu z 6 miesięcy na 6 tygodni, więc
znaczna część tych walut wpływać będzie
do Banku Polskiego w czasie najbliższym.
Bezpośrednim powodem przerwy zwyżki
dolara w ubiegłym tygodniu była okolicz­
ność, z innych względów pomyślna, pewne­
go ożywienia w przemyśle, które wyraziło
się większem zapotr.zebowaniem waluty.
Okoliczność ta została wyzyskana przez
spekulację, która pomimo dużych wysiłków
nie zdołała osiągnąć zamierzonego celu. Zu­
pełnie dokładnie jestem poinformowany o

źródłach i drogach, któremi szło sztuczne

zwiększenie zapotrzebowania waluty. Je­
stem bardzo daleki od uogólniania. Jestem

pewny, że w interesie szeregu banków, któ­

re najlojalniej stosowały się do przepisów
dewizowych, leży, by tym bankom, które

współdziałały w operacjach walutowych o

charakterze spekulacyjnym z wyraźną ten­
dencją obniżenia kursu naszej waluty, od­
jęte zostało prawo dewizowe, które stanowi

przywilej, dany przez państwo. Dziś pod­
pisałem odebranie prawa dewizowego je­
dnemu z banków. Niezawodnie los ten spot­
ka parę innych instytucji, W najbliższym
czasie zwołam zebranie przedstawicieli ban­
ków dewizowych i wyraźnie żądać będę u-

stalenia takiego porozumienia między nie­
mi, które winno stworzyć podstawy do akcji
przeciwdziałającej jakimkolwiek zakusom

spekulacyjnym przeciwko naszej walucie.
Albo takie porozumienie między bankami

nastąpi i przekonam się o jego skuteczności,
albo poddam rewizji całokształt zagadnień
związanych z prawami dewizowemi, udzie-
lonemi bankom w kierunku pozostawienia
tych praw tylko tym instytucjom banko­
wym, które wzamian za otrzymane prawa
dewizowe będą prowadzić politykę waluto­
wą, ściśle uzgodnioną z polityką ministra
skarbu i Banku Polskiego. Dążeniem mo-

jem jest jednocześnie podwyższenie rezerw

walutowych Banku Polskiego drogą kredytu
państwa. Pertraktacje, które prowadzę w

tym kierunku, rozwijają się pomyślnie. Nie

potrzebuję podkreślać znaczenia takiej ope­
racji w czasie polepszania się bilansu han­
dlowego, gdyż zwiększanie rezerw waluto­
wych Banku Polskiego będzie czynnikiem
wzrostu zaufania, a przez to zwiększenia
podaży waluty. Pertraktacje, prowadzone
z Bankers Trust rozwijają się normalnie,
Trzeba było przedewszystkiem wyjaśnić, w

jakich warunkach i w jakim stopniu można
i należy zmienić układ, zawarty z Banca
Commertiałe Italiana w sprawie pożyczki
włoskiej. Rozmowy, które miały miejsce w

tej _spraw’ie w Medjolanie, doprowadziły do

wyjaśnienia wzajemnych zapatrywań w wy­
padku, g_dyby rząd polski na mocy upoważ­
nienia ciał ustawodawczych powziął decy­
zję wydzierżawienia tego monopolu, Zau­
ważyć należy również, że dopiero dn. 16 bm.

sprawozdanie przedstawicieli Bankers Tru­
stu z pobytu ich w Polsce poszło do Nowe­
go Jorku. Jeżeli panów słusznie niepokoją
wahania kursowe waluty, to niechże pano­
wie zechcą się zastanowić nad warunkami,
w jakich działać musi w Polsce w czasach
tak wyjątkowo trudnych minister skarbu.

Proszę zastanowić się nad tern, co piszą nie­
które organa prasowe, ile codziennie druku­
je się wiadomości nieprawdziwych z dzie­
dziny praw, zw/iązanych z polityką ministra
skarbu i z działalnością Banku Polskiego, a

szczególnie z kredytem państwa, ile widzi­
my niezdrowej demągogji w stosunku do raj-
ważniejszego zagadnienia, jakie mamy
przed sobą, a mianowicie doprowadzenia
budżetu państwa do rozmiarów odpowiada­
jących siłom naszej wytwórczości i zdolno­
ści płatniczej ludności. Nie przejmuję się
tą walką, prowadzoną przeciwko planowi,
nakreślonemu przezemnie dla uzdrowienia
finansów Rzplitej i mogę zapewnić, że go z

całą stanowczością przeprowadzę.
Komisja przyjęła wyjaśnienie p. ministra

do wiadomości.

Kąty litewskie i generałowa de Bondy.
Kowno, 23, 2. (PAT). Przeciw/ko gene­

rałowej de Bondy wytoczono spraw/ę sądo­
wą, która grozi jej najwyższą karą przewi­
dziana, na Litwie dla kobiet, tj. dożywotnie-
mi robotami karneroi wobec nieistnienia na

Litwie kary śmierci dla kobiet. W akcie
oskarżenia wymienione są jej przestępstwa,
jak agitacja wśród włościan za Polską i
zbieranie ofiar na polski Biały i Czerw/ony
Krzyż.

W Doszukiwaniu fałszywych banknotów

Budapeszt, 23. 2 . PAT . ,,Pesti Na­
p!o" dowiaduje się, że policja znalazła
klucz od kasy ks. Windischgraetza, znaj
dującej się w zamku w Szarospatak, do­
kąd też udali się urzędnicy policyjni,
spowdziewając się odnaleźć brakujące
6 G00 sztuk fałszywych banknotów.

Diadem carowej w rekach handlarzy.
Moskwa, 23. 2 . PAT . Francuska

grupa jubilerska zakupiła część rosyj­
skich klejnotów koronnych, a na. i . dja­
dem brylantowy byłej carowej. Cena
tych klejnotów wynosi około 3 miljonów
dolarów, y

Gen, Sikorski od i marca we Lwowie.

Warszawa, 24, 2. (Teł. wł.) Gen. Sikorski

mianowany dowódcą D. O. K, Lwów, wy­
jeżdża w nadchodzącą sobotę z Warszawy
i dnia 1 marca obejmie nowe stanowisko.

Briand chała pretensje Niemiec,
Paryż, 23. 2. (PAT). Komisja spraw

zagr. izby deputowanych przyjęła wszyst­
kimi glosami przeciwko 4 głosom opozy­
cji sprawozdanie Pawia Boncoura o pro­
jekcie ratyfikacji układów locameń-
skich. W czasie dyskusji zabrał głos
Briand, podkreślając z naciskiem, że w

Locarno poza sprawami ujęt. w ogłoszo­
nych układach, nie prowadzono żadnej
dyskusji. Premjsr stwierdził następnie że

umowa locarneńska nie narusza w ni-
czem uznanych w traktacie wersalskim
praw Francji. Jdówiąc o, sprawie wejścia
Polski do Rady Ligi Narodów, Briand na­
zwał prowadzoną w tym przedmiocie po­
lemikę za nieroztropną, gdyż najlepszym
i jedynym sędzią tej sprawy jest Liga
Narodów i należy pozwolić powołanym
do tego narodom przedyskutować te za­
gadnienia swobodnie i objektywnię.

Wróg kobiet
na katedrze uniwersyteckiej.

Profesor Ira. B. Cross z Uniwersytetu w Kali

fornji publicznie zaprotestował przeciwko zwy­
czajowi słuchaczek tracenia czasu na publiczne
pudrowanie się, ulepszanie cery i różowienie

warg w Uniwersytecie i podczas wyk,ładów. O-

znajmił, że ci ze studentów, którzy tego pragną,
mogą na równi z koleżankami uzupełniać na wy­
kładach swoją tualetę. Na następnym wykładzie
dwóch słuchaczy, przyniósłszy ze sobą aparat cic

golenia, rozpoczęli podczas wykładu profesora
mydlenie twarzy i golenie. Profesor Cross da)
początek ogólnym oklaskom i oświadczył, że o

ile studenci mu się przedstawią, bo pod mydłem
nie może rozpoznać twarzy, złoży im publicznie
podziękowan,ie władz uniwersyteckich.

Byłoby stosowniejsze zaprotestować raczej
przeciw tej kategorii mężczyzn, którzy w restau­
racji lub kawiarni na zebraniach wyciągają
grzebień z kieszeni i poczesują sobie kokieteryj­
nie włosy, a następnie rękę zatłuszczoną od grze­
bienia i włosów wyciągają na przywitanie.
Wstrętny i nieobyczajny ten zw’yczaj porównać
można jedynie z dłubaniem w nosie lub czysz­
czeniem zabrudzonych paznokci. Na to niechluj­
stwo pewnej kafegorji mężczyzn w prasie ani
z katedry nikt się nie uskarża, lecz czepiają się
kobiet. A przecież puder nakłada się nie ręką —

coby jej zresztą nie szkodziło, przeciwnie wyć
likaciło raczej i uchroniło skórę ręki od bruau
ławek czy stołów publicznych. Puder jest środ­
kiem ochronnym na lato przed bolesnem opa­
rzeniem od słońca, a w mieście przed pyłem uli­
cznym. U-czarnianie brwi i podmalowywanie
oczu u kobiet południowych zastępuje dosko­
nale ciemne szkła ochronne, jakie mężczyźni sto­
sują przed blaskiem słońca i śniegu. Wszystko
musi być oczywiście w miarę i umiejętnie stoso­
wane, ale generalne kpiny z pudru i szminki

zdradzają brak wszelkiej znajomości nowocze­
snej hygieny ciała.

Z Sejmu litewskiego,
Królewiec, 23. 2. (PAT). Na ostatniem

posiedzeniu sejmu litewskiego doszło znów
do zajść, skierowanych przeciwko marszał­
kowi dr. Staugajtisowi. Ze strony prawicy
wysunięto propozycję oddania marszałka

pod sąd za przekroczenie statutu sejmowe­
go. Wywołało to ogromną wrzawę. Nastę­
pnie ks. Smułktis odczytał deklarację bloku

chrześcijańskiej demokracji, wyrażającą
marszałkowi votum nieufności. Podobne o-

świadczenia złożyli inni przedstawiciele.
Dr. Staugajtis zaznaczył w odpowiedzi, _że
statut sejmowy nie przewiduje votum nie­
ufności dla marszałka, wobec czego niT

podda wniosku tego pod głosowanie. Po
słowach marszałka powstał nieopisany ha­
łas. Posłowie chrześcijańsko-demokratyczni
zażądali ponownie zamknięcia sesji sejmo­
wej, jednak żądanie to marszałek odrzucił.
Wówczas ks. Smułktis złożył pisemny pro­
test członków prezydjum sejmu przeciwko
marszałkowi. Z powodu wielkiej wrzawy
marszałek musiał zamknąć posiedzenie.

Nota łotewska do Sowietów.

Ryga, 23. 2. (PAT.) Poselstwo łotewskie
w Moskwie doręczyło dziś komisariatowi

spraw zagr. notę, wyjaśniającą punkt widze­
nia rządu łotewskiego na sprawę zamordo­
wania kurjera rosyjskiego. Nota wylicza
zarządzenia, wydane w czasie śledztwa.

Anglja popiera projekt federacji bałkańskiej.
Londyn, 23. 2 . (PAT). Korespondent dy­

plomatyczny ,,Daily Telegraph" omawiając
możliwość federacji trzech państw bałkań­
skich., twierdzi, że państwa te mogą liczyć_
na poparcie ze strony Anglji w swem dąże­
niu do unji.

Fałszywe dolary w Rumunii,
Poselstwo Stanów Zjednoczonych zawias

domiło policję bukareszteńską, że w Ru­
mun)i znajdują siz w obiegu fałszywe bank­
noty amerykańskie. Banknoty te 5 i 20-do-
larowe są na ogół dość dobrem naśladow­
nictwem. Policja rozpoczęła śledztwo.

Zamknięcie portów w Kantonie i Wham-Po,
Hong-Kong, 23. 2. (PAT). Komisarz cel­

ny w Kantonie polecił zamknąć porty w

Kantonie i Wham-Po. W oczekiwaniu na

odwołanie się stron zainteresowanych do
władz celnych dla uregulowania opłat i

przeprowadzenia rewizji ładunków, które
zostały zabrane przez komitet strajkowy w

Kantonie. Komitet ten z jewnem pogwałce­
niem traktatu interweniował przy ładowa­
niu statków i sorzedał już znaczną ilość to­
warów, nie wyłączając towarów przemyca­
nych, W związku z- rozporządzeniem ko­
misarza, do Kantonu nie ’odpłynął dziś ża­
den statek.

Członkowie korpusu konsularnego w

Kantonie zaaprobowali jednogłośnie rozpo­
rządzenie komisarza celnego w sorawie zam­
knięcia portów w Kantonie i Wham-Po.

Zamordowanie marszałka Wa-Pei Fu.

Pekin, 23. 2. (PAT) Obiega tu niepo­
twierdzona dotąd pogłoska, że marszałek
Wu-Pei-Fu został zamordowany w Chankou
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Gospodarko P. K. O. w oświetleniu Nafwwdtszef Izbo Kontroli.
Ostatnie Sprawozdanie Najwyższej

izby Kontroli Państwowej, za r. 1924, by­
ło ułożone jeszcze, zanim, wskutek rewe-

lacyj prasowych, została dokonana, w

końcu ubiegłego roku 1925, specjalna re­
wizja w I’. K . O. Wspomniane Sprawo­
zdanie zawiera jednak fakty i uwagi,
stwierdzające familijno-folwarczny cha­
rakter gospodarki, prowadzonej w tej in­
stytucji państwowej, oraz, w wielu wy­
padkach, brak oszczędności, graniczący
z marnotraw-ieniem grosza publicznego.

Uposażenia funkcjonarj uszów P. K . O.,
szczególnie urzędników wyższych, Najw.
Izba Kontroli uważa za wygórowane i nie

oparte na podstawach legalnych. Oprócz
normalnych poborów funkcjonariuszy
państwowych, otrzymywali oni jeszcze
rozmaite stałe i wysokie dodatki, jak to
dodatek drożyźniany, zwyczajny i nad

zwyczajny, następnie t. zw. ,,bankowe",
w wysokości od 25 do 150 % dodatku dro-

żyźnianego (więcej niż np. w Banku Rol­
nym), wreszcie specjalny dodatek ,,za

wyczerpującą pracę w godzinach i poza
godzinami urzędow-emi". Poza stalemi i

dodatkami, funkcjonarjusze P. K. O ., do­
stawali wysokie remnneracje, tak np. w

r. 1923 — trzy razy: w marcu, w wyso­
kości 50 do 100 % pehiych poborów, w li­
stopadzie w wysokości równej tym pobo­
rom (prezes i wiceprezes w wysokości po­
trójnej) i w grudniu - 46 % miesię’cz­
nych poborów. Zaliczki były udzielane

hojnie, przeważnie w wysokości trzech-

miesięcznych poborów, spłacane w ciągu
24 miesięcy (wbrew obowiązującym prze­
pisom). W okresie najgwałtowniejszej
dewaluacji marki, w ciągu cżterech mie­
sięcy (listopad 1923 - luty 1924), wydano
żaliczki 795-ciu funkcjonarjusżom; spła­
ta tych zaliczek w ich nominalnej wyso­
kości, naraziła Skarb Państwa na poważ­
ne straty. Poważną stratę spowodowało
także wypłacenie w styczniu 1924 r. za­
liczki bezprocentowej i niezwaloryzowa-
nej, w wysokości 4 400 miljardów mkp.
Zrzeszeniu urzędników P. K. O. na za­
kup produktów i materjałów.

Przydział państwowych papierów
wartościowych fnnkcjonarj usze m P,K.O,
odbywał się na warunkach dla Skarbu
niedogodnych; tak np. w styczniu 1923 r,

przydzielono 8 % pożyczkę złotą, do spła­
ty w 10 ratach miesięcznych i po kursie
1.500 mkp. za 1 zł, gdy tymczasem kurs

giełdowy był conajmniej 2.000 mkp. Dje-
ty fnnkcjonarj uszów P. K. O. (w czasie

podróży służbowych) były o 10—50 %

wyższe od djet, innych funkcjonarjuszy
państwowych. Charakterystycznym przy-
kładem łatwego szafowania groszem pu­
blicznym jest następujący fakt: w sty­
czniu 1924 r. Komitet Dyrekcyjny P. K. O.
mianował li. dyrektora Departamentu
Ministerstwa Skarbu Dyrektorem Admi­
nistracyjnym P. K. O ., przyznając mu

,,ad personąm" uposażenie IV kategorji
płac urzędników P. K. O., przewyższa­
jące niemal dwukrotnie uposażenie urzę­
dnika państwowego tegoż stopnia.

Wynagrodzenie członków Komitetu
Dyrekcyjnego, rozporządzeniem Rady
Ministrów, było oznaczone, od dnia 1 sty­
cznia 192-3 r. na 100.000 mkp. miesięcznie
i i0.000 mkp. za udział w każdem posie­
dzeniu; zarządzeniem Prezydjum P.K .O.,
uposażenie to zostało samowolnie podwo­
jone. Oprócz tego członkowie Komitetu

pobierali jeszcze nadzwyczajne dodatki

drożyźniane. Wynagrodzenie członków
Kcmiteiu Dyrekcyjnego było wypłacane
również Prezesowi i Vice-Prezesowi P.
K, O., którzy już, z mocy swego urzędu,
biorą udział w posiedzeniach Komitetu,
a za pełnienie obowiązków poza godzina­
mi biurowemi, otrzymują już specjalny
dodatek. Tak samo, inni urzędnicy P. K.

O., biorący udział w posiedzeniach Ko­
mitetu, otrzymywali za to t. zw. , marki
obecności", jakkolwiek już pobierali spe­
cjalny stały miesięczny dodatek za pracę
poza godzinami.biurowemi.

Zdaniem Najw. Izby Kontroli, P.K.O,
nabywała nieruchomości i budowała po’

nad swoje własne potrzeby; liczne bo­
wiem mieszkania w gmachaeh P. K, O.

były w’ynajmowane rozmaitym osobom

prywatnym, a pobierane od nich czynsze
dzierżawne były niezwykle niskie i to

nawet w domach nowobudowanych i

przebudowanych, do których ustawa o

ochronie lokatorów nie ma zastosowania.
Administracja nier’uchomościami była
wadliw’a i dawała deficyty; tak np. w r.

1923 nietylko nie było oprocentowania
w’yłożonego kapitału, ale jeszcze straty
przekroczyły sumę 100 milj. mkp. Sama
akcja budowlana, pod względem oszczę­
dności i rachunkowości, przedstawiała
poważne braki, co zostało stwierdzonem
przez osobną komisję rewizyjną, odno­
śnie do budowy gmachów P. K. O. w Kra­
kowie. Osobna drukarnia, pracująca tyl­
ko na potrzeby P. K. O ., była prowadzona
bez należytej kontroli i rachunkowości.
Zbędnym wydaje się także wydatek na

ogłoszenia prasowe, w postaci artykułów,
wzmianek, wypadów. podnoszących
działalność budowlaną i kredytową P. K .

O.; oprócz kosztów utrzymania referenta

prasowego, wydatkowano na ten cel w-

r. 1923 sumę 586 milj. mkp.

Najw-yższa Izba Kontroli Państwow’ej,
w końcu swego Sprawozdania, wypowia­
da zdanie, że ,,postępowanie władz zarzą­
dzających P. K . O., w dziedzinie wydat­
ków uposażeniowych, jak wcgó!e admi­
nistracyjnych i handlowych pozbawione
było cech wskazanej oszczędności, a wie­
lokrotnie było sprzeczne z obowiązuj ące-
mi ustawami". Wobec stwierdzonych po-

ważnych uchybień, Najw. Izba Kontroli,
parokrotnie w ciągu r. 1924, zwracała U’­
wagę Prezesa Rady Ministrów i Prezesa
P. K . O . na konieczność przedsięwzięcia
stanowczych kroków, ,,w kierunku obni­
żenia kosztów utrzymania P. K. O., osz­
czędności administracji i zapewnienia le­
galności postępowana organów zarządza­
jących P. K. O."; dodawała przytem, że

wykazywane w bilansach P. K. O. docho­
dy cd operacyj giełdowych mogą okazać
się prcblematycznemi i nie wystarczyć
na pokrycie kosztów administracyjnych.
Na swe pisma, Najw. Izba Kontroli, po­
mimo ponagleń, merytorycznej odpowie­
dzi, do chwili wydania swego Sprawo­
zdania (lipiec 1925 r.) nie otrzymała.

Uwagi i zastrzeżenia Najw. Izby Kon
troli znajdują swe uzasadnienie w bilan,­
sach P. K, O. Za r. 1923, bilans P. K. O.

wykazuje koszty administracyjne w su­
mie 442 miljardów mkp., a dochody od

operacyj normalnych (prowizje, opłaty
manipulacyjne, procenty od lokat i pa­
pierów publicznych, oraz dochody z nie­
ruchomości) — w sumie 287 miljardów
mkp.; niedobór więc wynosi 155 miljar­
dów mkp.; był on, łącznie z wydatkiem
na oprocentowanie wkładów czekowych
i oszczędnościowych (69 miljardów mkp.)
całkowicie pokryty zyskiem na obrocie
i przeszacowaniu papierów publicznych
i w ostatecznym wyniku mógł być jesz­
cze wykazany za r. 1923 czysty zysk w po­
ważnej sumie 3.050 miljardów mkp. W,
r. 1924 wydatki administracyjne P. K. O .

w’yniosły 7,8 milj. zł, a normalne docho­
dy — 4,3 milj. zł; niedobór (3,5 milj. zł)
był znowu całkowicie pokryty zyskiem
na papierach wartościowych (4,1 milj. zł)
i ostatecznie czysty zysk za r. 1924 został

wykazany w sumie 403.373 zł. Kapita,ł za­
pasowy P. K . O. doszedł już do ustawo­
wej wysokości: 4,5 milj. zł. Pomiędzy
aktywami P. K. O figurują: nierucho­
mości w sumie 19.5 milj. zł, papiery pu­
bliczne — 11,5 milj. zł, kredyty gospodar­
cze (udzielone pożyczki) — 17,1 milj. zł;
z nich najwięcej przypada na współdziel-
nie urzędnicze — 18,8 %, na cele rolnicze
12,5/ó, na cele państwo.we — 11,5 %, ko­
munalne — 7,5 %. Rezerwy gotówkowe
(na d. 31 grudnia 1924) wynosiły 12.1 milj.
zł; obrót czekowy w ciągu 1924 r. prze­
kroczył sumę 3,1 miljarda zł; ilość kont

oszczędnościowych wzrosła w ciągu roku,
z 25.949 na 57.793. a suma wkładów z l,S
miljonów zł na 7,5 milj. zł.

Z przytoczonych cyfr bilansowych wa­
dzimy, że:

Bandytyzm na Wołyniu.
Ponure fakty i cyfry.

Świeżo ogłoszono ciekawą statystykę,
dotyczącą bandytyzmu na Wołyniu w roku
1925. Statystyka ta stwierdza ogromne roz-

wie.lmożnienie się bandytyzmu na Wołyniu
i wykazuje, że w roku ubiegłym ujęto tam

żywcem 112 bandytów, a w tej liczbie sła­
wnych na całą Polskę hersztów bandyckich
Domańskiego, Bobrka i Pasiecznika. W
walce z policją zabito 22 bandytów, dwóch

popełniło samobójstwo podczas ścigania ich

przez policję, dwóch zostało zabitych przez
samych bandytów, a jeden zabity przez
funkcjonarjusza K. O . P. P . Z liczby 112

bandytów, ujętych żywcem, 17 sądy doraźne
skazały na śmierć. Wyroki wykonano.

W walce z bandytami poległo 20 poli­
cjantów, a rannych było 23. Wogóle zaś w

ciągu ostatnich kilku lat na terenie Wołynia
poległo w walce z bandytami 33 policjantów
a 41 zostało rannych,

Jak dalece groźni byli bandyci dla mie­
szkańców, świadczą następujące szczegóły:
Bandyta Domański ogółem dokonał 58 na­
padów i własnoręcznie zabił 12 policjantów.
W walce z policją używał on granatów
ręcznych, Bandyta Pasiecznik dokonał 42

napadów i zabił 7 policjantów’, nie licząc
wielu rannych. Bandyta Bobik dokonał 42

napadów, połączonych z za’biciem i pora­
nieniem kilku policjantów.
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U)olność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.

(Ciąg dalszy)
Raz i drugi Sobiesław odwróci} gło

wę ku hangarom. Przysłoniło ich kilka
drzew i żołnierze nie mogli widzieć co

dzieje się pod lasem.
Za pierwszymi szeregami wysoko­

piennych sosien ciągnął się płytki, śnie­
giem wymoszczony rów. Stanąw’szy
w tem miejscu Sobiesław wysłał wzrok
w’ obie strony gościńca. Nic było na

aim żadnej ruchomej plamy.
Tymczasem p. Geiseler jął przedkła­

dać mu z ferworem, że pojedynek w tych
warunkach, bez świadków jest rzeczą
wręcz niemożliw’ą. A Polak, syn ,,rycer­
skiego narodu", i to osobnik ,,tak kultu­
ralny" nie posunie się do tego, aby zmu­
szać przeciwnika do rozprawy orężnej.

Sobiesław nie słuchał. Sam widział
jasno sytuację. Palnąć mu w łeb bez

ceregieli, było imperatywem chwili
a przeciw temu podnosił się w nim grom­
ki sprzeciw. Toczyła się w nim walka.

Trochę bezradny ozwał się:
Niech pan i-dzie- naprzód wzdłuż tego

rowu!
— Aber, entschuldigen Sie,.,
— Marsz, ja rozkazuję a pan musi

słuchać! — palnął Sobiesław. A były to
to słowa, które ongi Bismarckowski mi­
nister Hammerstein cisnął w oczy Pola­
kom z mównicy parlamentu niemie­
ckiego.

Posłusznyjąk kopnięte kundel.p,JS§ją

sęler począł człapać w białej mazi, posu­
w’ał się we wskazanym kierunku ze

zwieszoną głową, dopóki nie zatrzymało
go.: hali! — w miejscu, gdzie zciżbione

pnie sosien niby parkanem dzieliły ich

-,)d zaśnieżonych rozłogów- i widoku han­
garów- .

Znów p. Geiseler uderzył w strunę ry­
cerską, drżąc na calem ciele.

c- Przecież pan jest nie barbarzyńcą
leez Polakiem!

-- Polakiem, ale takim, który nie da
się brać na pochlebstwa ani inne wasze

sztuki, lecz potrafi traktow-ać was jako
barbarzyńców!...

— Zaklinam pana...!
— Tylko osobnik bez honoru potrafi

plwać w twarz w--ięźnia, którego trzyma
w kajdankach, i może odmaw-iać mu ho­
noru. Pan sam wykreślił się z listy ludzi

honorowych... Więc nie pojedynek roz­
strzygnie naszą sprawę. Należy się panu
tylko kula...

Sięgnął po sw-ój browning a prokura­
tor zrealizował całą grozę swego położe­
nia. Błysnęła mu myśl, by rzucić się na

Źabickiego, lecz przerażenie śmiertelne
ubezwładniło jego członki. Zadrżał, osu­
nął się i ugrzązł kolanami w- ośnieżonem

posianiu przegniłego igliwia.
-— Pai. mnie przecież nie zamordu­

je!! - wykrztusił w sinem przerażeniu,
a ręce jego błąkały się błagalnie przy
kolanach Polaka. Zasłaniał się nimi
bronił, żebrał litości, omdlały niby zła­
mana gałaź.

- Urn Gotteswiłien, Gnade!... -- krzyk
tragicznego strachu padł do stóp Sobie­
sława. Prokuratoi czołgał się, jęczał,
umierał przed lufą rewolweru.

I broń nie drgnęła; znikła w prawej
kieszeni futerka. Sobiesław nie wymie­
rzył w jego czoło, nie strzelił, nie pozbył

się wrażego wroga i fatalnej zapory. Oczy
zaszły mu mgłą, muskuły bólem nama­
szczonej tw-arzy wracały w- zw-ykłe for­
my. Odsapnął raz i drugi i wysz:ptał
jakby we śnie:

- Niech pan powstanie!... I idzie mi

precz z przed oczu...

Uszom nie wierząc, p, Geiseler dźwi­
gnął się na drżące nogi i nieprzytomny
spozierał w- jego oblicze osłupiałemi oczy­
ma. Nie przypuszczał, że że jest wolnym,

— Niech pan idzie do w-szystkich dja-
błów!...

W mgnieniu oka Prusak pierzchnął.
Uciekał a jednocześnie uciekał przed nim
Sobiesław. Rzucił się on w las, puścił na

oślep między nagie drzewa, zgoła tak,
jakby był w obłędzie. Zawadzał o gaiki
obielonej paproci, zataczał się w- wądo­
łach, błą,kał.

Może należało stawić wrogowi w-aru­
nek, że nie wspomni nigdzie o ich spot­
kaniu, że zapomni o tem i najmniejszego
nie przedsięweźmie kroku przeciw-Ko nie­
mu. Wszelako Sobiesław miał w- duszy
jak najgłębsze przekonanie, że żadna

przysięga’ nie powstrzyma Prusaka od

zdrady. Nie wyrzekł przeto słow-a. Od­
szedł - pobity przez swoją słabość sło­
wiańska. W ostatecznym momencie bo­
wiem wzdrygnął się przed robotą opraw­
cy, coinął przed aktem kata.

A była wojna, rozgrzeszająca a nawet

zalecająca czyny siepacza, Każdy żoł­
nierz urodzony a z pewnością każdy Pru­
sak, każdy pan Geiseler byłby bez waha­
nia położył trupem przeciwnika, co pię­
trzył się zaporą na. drodze jego do złużby
narodowej, obracał w niwecz jego plany,
wypędzał go z Bydgoszczy. A on, Polak,
nie potrafił tego...

Zgnębiony wlókł się przez mokradła
leśne j, szła z nim ś.wiadomość, że uległ

podszeptowi słabości i pozwolił się wy­
koleić. Słusznie wyrzekł ów białogłowy
Poznańczanin w-śród wesołego rozgardia­
szu tryumfujących ochotników: ,,my nic

damy sobie rady z Prusakiem, bo z nas

naród miękki". W istocie, nad wyraz
miękki! Bo zdolny do zapomnienia ha­
niebnemu wrogowi wszystkiego, z,goła
wszystkiego w jednej chwili. Bo czyliż
on nie zapomniał temu Prusakowi znie­
nawidzonemu podłej obelgi, która cią­
żyła mu na duszy? Uczucie w-zięło w nim

górę nad wszystkiem, wytrąciło mu re­
w-olwer z ręki i ot... sam wypędził się
poza nawias sprawy bydgoskiej, zamknął
sobie drogę do miasta.

Cóż miał teraz począć? Za nim stał

prokurator Geiseler z szyderczym uśmie­
chem na ustach i mów-ił mu: nie umiałeś

ty rozprawić się ze mną po żołniersku,
to ja teraz rozpraw-ię się z tobą!_ ... A przed
nim, gdzieś za owym lasem ciągnął się
kordon straży niemieckich...

W obłędnej wędrów-ce Sobiesław’ za­
trzymał się, wsparł skołataną głowę
o pień sosny i zamarł tak w smutku.

VIII.
Aż uszu jego doleciał chrzęst kół i stu­

kanie kopyt końskich po szosie.
Poszedł szybko w tym kierunku i uj­

rzał w-óz w dwa chłopskie koniki zaprzę­
żony, w którym chwiały się pijacko pu­
ste, blaszane konwy od mleka i dwa ko­
sze. Na przedzie wozu sterczał jakby]
chochoł w- szale czy płaty grubo obwinię­
ty. Baba, Wysunąwszy się ku niej, So­
biesław- skłonił się i zagadnął ją dokąd
jedzie.

Zaskoczona tą zjawą kobieta objęła
jego postać wnikliwym i krytycznem
wejrzeniem. Na zapylanie odpowiedziała
pytaniem: j

(Ciąg dalszy nastąpi)) ,- ,-,r



Str. 4, Czwartek, dnia 25 lutego 1926 r.
Nr. 45.

1) dochody z normalnych operacyj
P.K.O, nie wystarczają na pokrycie obec­
nych k’osztów administracyjnych i każ­
dorocznie z tego tytułu powstają poważ­
ne niedobory;

2) w ukształtowaniu bilansu P. K. O.
pierwszorzędną rolę odgrywają zyski z

obrotu papierami wartościowemi i z ich
przeszacowań. Z tego źródła (operacje
giełdowe) pokrywa się powyższe niedo­
bory’i wypływa wykazywany w bilan­
sach czysty zysk P. K. O.

W takich warunkach wydaje się teraz

rzeczą niezbędną ścisłe i dokładne zba­
danie portfelu P. K . O., celem ustalenia

istotnej wartości posiadanych walorów
i wogóle wszystkich, wykazywanych w

bilansach, aktywów.

ZKRAJU.
Nieudała próba manifestacji bezrobot­

nych w stolicy. Wczoraj bezrobotni w War­
szawie, podburzani przez różnych agitato­
rów, próbowali zebrać się na ulicy Ciepłej,
by urządzić manifestację. Policja, poinfor­
mowana na czas, rozproszyła tłumy bez uży­
cia siły. Część próbcwała zebrać się jeszcze
raz, lecz zamiary te spełzły na niczem.

Wielka pompa imieninowa. Obradujący
W Warszawie komitet przygotował imponu­
jący program uroczystości imieninowych p,
Piłsudskiego.

Wyrok w sprawie Ornata. W krakow­
skim sądzie okręgowym karnym toczyła się
rozprawa przeciw Wawrzyńcowi Ornatowi,
b. konduktorowi tramwajowemu, oskarżo­
nemu o to, że w dniu 6 listopada 1923 r.

wzywał w Krakowie stojącego na warcie
żołnierza do naruszenia zaprzysiężonej wier-

. ności. Za ten czyn skazany został Ornat 14

października ubiegłego roku na dwa lata

ciężkiego więzienia. Sąd Najwyższy zniósł
jednak ten wyrok i polecił przeprowadzić
ponowną rozprawę, która zakończyła się
w sobotę wyrokiem, skazującym Ornata na

trzy miesiące więzienia.
Nieciekawa historja Lublina. Lublin ma

T02 tysiące mieszkańców. Atoli przeraża­
jącą jest w statystyce tamtejsza śmiertel­
ność. Na ogólną ilość zmarłych 1.604 — 344
osób padło ofiarą gruźlicy.

Aresztowanie świętokradców. W Kra­
kowie aresztowano świętokradców, którzy
wdarli się do kaplicy arcybiskupa. Są nimi;
Karol Nadbereżny, lat 19 liczący, malarz

pokojowy, obecnie bez zajęcia, który przy­
był do Krakowa z Pomorza, oraz Piotrowicz

Franciszek, lat 28 liczący, bez zajęcia, z

Krakowa. Po dokonaniu włamania złodzieje
zakopali skradzione przedmioty na polach

x krowoderskich. Przedmioty te odnaleziono
i zwrócono sekretarzowi ks. metropolity.
Komunikanty, znajdujące się w puszce,
świętokradcy wysypali do sukienki, okry­
wającej puszkę, poczem z powrotem włożyli
je do Tabernaculum.

Zjazd wolnomyślicieli. Ub. niedzieli obra­
dował w Warszawie zjazd wolnomyślicieli
(ateuszów-niedowiarków). Na zjazd ten

przybyli delegaci z różnych stron kraju,
Wszyscy mówcy, oczywiście domagali się
rozdziału kościoła cd państwa, utworzenia
gminy bezwyznaniowej, szkoły świeckiej itp.

Rozjazdy Drobnera. Do Lublina zapo­
wiedział przyjazd z Krakowa Drobner, so­
cjalista niezależny. Ponieważ władze posia­
dały wiadomość, że intencje Drobnera idą
po linji wypadków kaliskich, zarządzono
środki zapobiegawcze.

Wybuch pocisku w ,,Pocisku", Z War­
szawy donoszą; W zakładach amunicyjnych
,,Pocisk" w Rembertowie w jednej z sal, w

której pracowało kilkadziesiąt robotników

przy napełnianiu pocisku wybuchową ma­
są, nastąpiło zapalenie się pocisku t, zw.

smugowego, używanego do ostrzeliwania
balonów i aeroplanów. Dzięki przytomności
umysłu robotników zdołano jednak zapobiec
nieszczęściu. Jeden bowiem z pośród robot­
ników chwycił płonący pocisk i wybiegł z

nim na podwórze. Inni robotnicy wybiegli
za nim, tak, że ofiarą padł tylko jeden, Jan
Kukła, śmiertelnie poparzony. Wybuch na­
stąpił wskutek zbyt wielkiego ciśnienia pra­
sy, służącej do przytłaczania masy magne-
zjowej.

Znowu nadużycia przy dostawach woj­
skowych, W ostatnim tygodniu wpadła
kontrola wojskowa w Przemyślu na ślad
wielkich nadużyć przy dostawach wojsko­
wych. Intendąntura oddała przemiał zboża

młynowi ks. Marji Lubomkskiej w Herma-

nowicacb, dzierżawionemu przez, niejakiego
Hałasińskiego. Okazało się przy dostawie,
że brakowało 10 wagonów zboża. Na ten

temat krążą rozmaite wersje. Dotychczas
— jak słychać — szkodę częściowo wyrów­
nano, W sprawie tej toczą się dochodzenia,

Międzynarodowy zjazd lotniczy w Kra­
kowie. Latem roku bież, odbędzie się w

Krakowie międzynarodowy zjazd lotniczy.
Tematem obrad zjazdu będą sprawy, do

tyczące strony gospodarczej lotnictwa, a

więc: przewóz pasażerów, ubezpieczenia,
odpowiedzialność za wpadki itd.

Zmiany w redakcji ,,Polski Zbrojnej"^
,,Polska Zbrojna" rozpoczyna nowy okres

działalności, przekształcona na pismo nie­
zależne, stając się organem polskiej myśli
wojskowej, nieskrępowane zależnością służ­
bową z prawem całkowitej krytyki z punktu
widzenia interesów wojska.

,,Nad nami Bóg, przed nami Ukraina".
,,Diło" donosi, że redakcja otrzymała dziś

odezwę jakiejś tajnej organizacji wojskowej,
zaopatrzonej godłem: ,,Nad nami Bóg, przed
nami Ukraina". Odezwa wzywa byłych ofi­
cerów i żołnierzy ukraińskich do łączenia
się w kadry armji, która wyzwoli ziemie
ukraińskie. Armja ta przekonać ma kapita­
listyczną Europę, że Ukraina żyje jeszcze i
że życia warta. ,.Diło" przypuszcza, że o-

dezwa pochodzi z ukraińskich kół monar-

chistycznych, lub t. zw. hetmańskich, nie

wyklucza jednak możliwości prowokacji.

Wykrycie wielkiego składu tytoniu. W
Krakowie wykryto wielki skład tytoniu.
Istnieje podejrzenie, żc tytoń ten pochodzi z

kradzieży, głównych rnacherów, żydów a-

resztowano.

Katastrofa wodociągowa w Krakowie.
Ub. niedzieli w Krakowie od wczesnego
ranka gromadziły się w ul. Szewskiej tłumy
publiczności, zwabione gwałtownem wydo­
bywaniem się wody z podziemi ulicy. Woda
płynęła wartkiem strumieniem w kierunku

ul. Karmelickiej. Jak się niebawem okazało,
pękła rura wodociągowa u wylotu ulicy
Szewskiej i Rynku.

Odbudowa drugiej połowy mostu ks, Jó­
zefa Poniatowskiego. Warszawski Magi­
strat postanowił kontynuować odbudowę
drugie} połowy mostu ks. Józefa Poniatow­
skiego, W tym celu w czwartek wyjechała
na Górny Śląsk i do Zagłębia Dąbrowskiego
komisja dla zbadania technicznego i przy­
jęcia nowych części żelaznych, które wyno­
szą około 900 ton.

Wyspa samobójców. W przeciągu kilku
dni kronika policyjna notuje już 4 samobójst­
wo na cmentarzu lwowskim. Prasa lwowska

nawołuje, aby postawiono w tem miejscu
posterunek policyjny.

Skaoc§al z §oferh 9Jygodma Lotniczego”
Komisja rewizyjna komitetu woje­

wódzkiego Ligi Obrony Powietrznej
Państwa podczas badania wyników dru­
giego Tygodnia Lotniczego, stwierdziła,
że sekretarz komitetu wojewódzkiego i
komisarz Tygodnia Lotniczego,’ Wacław
Majewski, b. oficer wojsk lotniczych,
wypłacił sobie za napisanie maleńkiej
broszurki niebywałe wysokie honora­
rium, wynoszące aż 4 500 zł.

Przeprowadzono wtedy dalsze skru­
pulatne badania i skonstatowano, że Ma­
jewski dzięki temu, iż posiadał od za­
rządu komitetu stołecznego szerokie peł­
nomocnictwa, dopuszczał się od dłuż­
szego czasu znacznych nadużyć.

Loterję fantową, urządzaną na rzecz

Ligi Obrony Powietrznej Państwa, od­
dał w dzierżawę niejakiemu Skowroń­
skiemu, który na tej imprezie zarobił !

znacznie więcej, niż sama Liga. Za­
miast 200 000 rejentalnie stwierdzonych
biletów’ loteryjnych, wydrukowano
213 000. Faktycznie sprzedano 43 000 bi­
letów7, natomiast zakomunikowano za­
rządowi, iż sprzedano tylko 36 000. Z
biletów pozostałych zamiast spalenia
w obecności rejentów i świadków
163 911 biletów-, spalono faktycznie tylko
139 000.

O w-ynikach tej rewizji komisja za­
w-iadomiła niezwłocznie urząd proku­
ratorski, który zarządził natychmiasto­
w-e aresztowanie Majewskiego.

Sprawa przedstaw-ia się nadzwyczaj
brzydko, a rewelacje te rzucają dziwne
światło na sposoby gospodarki w jednej
z najpopularniejszych w społeczeństwie
— ze w-zględu na swe cele — instytucyj.

Postrach Pokucia, bandyta Sawczuk, w rękach
sprawiedliwości.

Porwał mężatkę w biały dzień, zakuł w kajdanki i popędził przed
sobą do iasu, niby Tatar brankę.

Lwów, 22 lutego,
Od szeregu lat grasował na Huculszczyź-

nie groźny bandyta Lew Sawczuk, który w

1920 r. zastrzelił dwóch posterunkowych,
później popełnił kilka morderstw i niezliczo­
ną wprost ilość rabunków. Zbrodnie popeł­
niał także na stronie czechosłowackiej,
gdzie często się wyprawiał.

Ostatnio wsławił się czynem istotnie nie­
zwykłym i chyba nie spotykanym u najzu­
chwalszych nawet bandytów. Oto zatęsknił
za piękną kobietą, jako towarzyszką zbó­
jeckich przygód, a że wpadła mu w oko
żona gospodarza z Żabiego Humaniuka, po­
stanowił ją ,,zdobyć" i uczynił to w sposób
równie prosty jak niezwykły. Przed prze­
szło dwoma miesiącami w biały dzień wpadł
do chaty Humaniuka z dobytym rewolwe­
rem, skuł w kajdanki Humaniukową i pod
grozą rewolweru prowadził ją na łańcuchu

jak dawny Tatar brankę, przez całą wieś,
poczem przepadł gdzieś z nią w swych kry­
jówkach.

Przez dwa miesiące musiała Humaniuko-
wa dzielić losy z Sawczukiem, który osta­

tnio zamknął ją w swej chacie i od tygo­
dnia nie pozwalał wydalić się za próg domu.
Wreszcie policja dowiedziała się, że ukry­
wa się on w pewnej opuszczonej chacie w

Hibczem koło Żabiego. W nocy z 17 na 18
bm. urządzono zasadzkę, w której wzięło u-

dział 6 posterunkowych i 6 strażników cel­
nych pod komendą komendanta miejscowe­
go posterunku policyjnego, starszego przo­
downika Juljana Górala. Bandyta\ miał się
jednak na baczności i począł atakować pod­
chodzących pod dom, wyrzucjąc nanicb

siekierę, flaszki, drągi itp., poczem cofnął
się na strych domu i począł strzelać z kara- ?
binu i browninga, Rozpoczęło się regularne
oblężenie, które trwało przeszło dwie go­
dziny. Wreszcie nad ranem postrzelono
Sawczuka, który już nie mógł się bronić i
został uwięziony. Rana jego nie jest ciężka,
więc zostanie w najbliższych dniach odsta­
wiony do więzienia sądu okręgowego we

Lwowie. Humaniukową, która przez cały
czas wałki znajdowała się w ostrzeliwanej
chacie, zdołano wreszcie tym sposobem u-

wolnić z niewoli.

List z Górnego Śląska.
Jak Zakład Ubezpieczeń Społecznych
trwoni pieniądze. - Ofiary hałd czyli
ostateczna nędza bezrobotnych. — A

jednak bezrobotni pod jednym wzglę­
dem szczęśliwi są od mających .,pracę".

(Od naszego koresp. górnośląskiego.)

Katowice, 22 lutego.
W swej agitacji antypolskiej Niemcy

nader często lubią wskazywać na nie­
które błędy naszych władz (gdzieżby
zresztą żadnych błędów nie bywało!),
wyzyskując je dla swych celów, wiedzą
bowiem dobrze, że przez ośmieszanie

przeciwnika i przedstawianie go w o-

pinji publicznej jako niezdarę, mają już
,większą i cięższą połowę ,,roboty" poza
sobą. Dla.tego też nasze urzędy powin­
ny ze zdw"ojoną czujnością dbać o swo­
(ją dobrą reputację, nie przez zatuszowy-
;wanie swych istotnych błędów-, jakie
się przecież zdarzać mogą, ale przez na­
tychmiastową ich naprawę i bezwzględ­
ne karanie winnych lub opieszałych. Są
bow-iem wciąż jeszcze urzędy — niższe i

,w-yższe - gdzieby się przydała żelazna
miotła, jak naprzykład w w-ojew-ódzkim
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w

Król. Hucie.

Stosunkami w- tym zakładzie panu-
fjącemi ostatnio zajmow-ała się nieprzy­
!chylna nam ,,Kattowitzer Ztg.", a w dwa
?dni później także polska katowicka
JPolonia", zatem nic nowego na św-iatło
’dzienne nie dobywam. ,,Katt. Ztg." m. i.

zgorszona jest faktem, że Zakład jako

instytucja społeczna zamiast pierwsza
w tych ciężkich czasach świecić przy­
kładem oszczędności, swoje sprawozda­
nie doroczne wydała na drogim papierze
welinowym, w- ozdobnem wykonaniu z

fotografią nowego (nieistniejącego je­
szcze, tylko projektowanego) gmachu
Zakładu Ubezp. Społ., zamiast wysokie
koszta wykonania tak luksusowego dru­
ku przeznaczyć dla biednych czyli na

cele, jakim właśnie zakład ten służyć
powinien. ,,Polonia" zaś atakuje urząd
ten o to, że zakład zażądał od praco­
dawców (przemysłowców) śląskich za­
liczki na składkę na .rok 1926 o 63 %

wyższej niż zaliczka, jaka pobrał na

r. 1925.

Jeżeli wyobrazimy sobie, że bezrobo­
cie stale się zwiększa a zakłady przemy­
słowe mają coraz mniej dochodów dla
braku zamówień, nabrać musimy prze­
konania, że takie żądanie Zakładu U-
hezpieczeń wogóle jest nonsensem.

Niechby już zaliczka była tak wysoką,
jak w roku ub., gdy bądź co bądź wtedy
jeszcze więcej robotników miało zatrud­
nienie i więcej zakładów było w ruchu,
ale nie o 63 proc, wyższa! ,,Polonia" w

dłuższym artykule tłómaczy te gwał­
towną potrzebę gotówkow ą Zakładu jego
nieumiejętną gospodarką i ciągłym
wzrostem jego kosztów administracyj­
nych. (!) Zakład, mający służyć celom

publicznym, zwłaszcza ludności najbied­
niejszej, bo robotnikom, zamiast wobec
klęski ciężkiego przesilenia gospodar­
czego dążyć prz:ez sumienną gospodarkę
do zmniejszenia kosztów w granicach
możliwości, dla dobra tych co pobierają
renJx i resparcia, - przez swoją lekko­

myślną i rozrzutną gospodarkę pogłębia
trudności i trwoni grosz publiczny.

Oszczędności bowiem — gdybyśmy
naprawdę chcieli oszczędzać i nie utrzy­
mywali tak wielu wysokich urzędników
(doliczno się, że Polska utrzymuje aż
444 wiceministrów i urzędników, w ran­
dze równych wiceministrom), to ^było­
by nam na utrzymanie choćby jeszcze
jednej armji bezrobotnych lub, lub, cp
w danym razie jest ważniejsze, na. bar­
dziej ludzkie zaopatrzenie istniejącej
już armji bezrobotnych. Bezrobotni na

Śląsku to prawdziwi parjasi. W innych
dzielnicach Polski bezrobotni, choć i
ich dola jest pożałowania godną, często
mają jeszcze jakąś chałupkę, może jakiś
kawałek bydła lub zarobią czasem coś
u tego lub owego gospodarza, zwłaszcza,
że bezrobotni nie są tam w tak wielkiej
liczbie skupieni na jednem miejscu, jak
to ma miejsce na Śląsku. Kto jeszcze
prawdziwej nędzy nie widział, spotka
ją w tysiącu odmianach, ale zawsze w

jednej i tej samej postaci apatji i nie­
chęci do życia u mieszkańców hałd, o-

wych wiecznie się palącyc.h gór z nie­
użytków i pyłu węglowego, jakie na

Śląsku spotykamy obok każdej kopalni
i które nieomal stanowią charaktery­
styczną cechę krajobrazu górnośląskie­
go. Tam to, w jamach, powstałych lub
umyślnie wykopanych w przepa,lonej
masie żużlowej, dniem i nocą spotkać
można wynędzniałe postacie bezrobot;­
nych, młodych i starych - nawet ko­
biety, wszystko ludzi bezdomnych, któ­
rych całym ,,majątkiem" jest to, co w

postaci łachmanów na sobie dźwigają.
Za dnia przeważnie rozchodzą się, że-

brząc w. sąsiednich gminach, przyczepa

jednego lub^drugiego nędza doprowadza
do zbrodni. Zresztą wielu z nich już
stało się ofiarą hałd, ginąc wskutek za­
czadzenia się trującemi gazami, jakie
stale wydobywają się z palącej się w

środku hałdy.
Zresztą cały sposób podziału kate­

gorii bezrobotnych i częściowo bezrobot^

nych całkiem mi się nie podoba i pomię­
dzy bezrobotnymi samymi spotyka się z

coraz ostrzejszą, ale słuszną krytyką.
Na Śląsku liczne kopalnie i huty pra­
cują tylko przez 3 do 4, a niektóre nawet

tylko przez 2 dni w tygodni’u. Mimo to

robotnicy w nich zatrudnieni, zazwy­
czaj ojcowie rodzin, nie pobierają
wsparć dla bezrobotnych, bo nazywa się,
że przecież mają pracę. Nie uwzględ­
nia się, że za swoje 8 do 15 szycht w

miesiącu zarabiają tyle tylko, co inni,
którzy wcale nie pracując, wsparcie w

tejże wysokości otrzymują. Jest to

wielką niesprawiedliwością. Niejeden
taki ,,szczęśliwiec", któremu ,,wolno"
pracować 3 do 4 dni w tygodniu, chętnie
byłby całkiem bezrobotnym, pracy jed­
nak porzucić nie może, gdyż w takim

wypadku wsparcia oczywiście by nie o-

trzymał. Zrozumieć więc można j’ego
rozgoryczenie, jeżeli pracując w pocie
czoła otrzymuje to samo, co inni otrzy­
mują całkiem darmo.- Kopalnie i huty
powinnyby — w porozumieniu, z rzą­
dem — takim robotnikom dopłacać do

właściwego zarobku procentualną zwyż­
kę za szychty nieprzerobione, zwyżkę,
którą by każdorazowo zwracać winny
odnośne urzędy funduszu bezrobocia.

Wtedy ustało by niezadowolenie i sar­
kania. ,

Aleksy Pająk.
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Sensacyjne aresztowanie fałszerza cze­
ków amerykańskich. W hotelu Saskim w

Warszawie aresztowano Stefana Ol pińskie­
go, skompromitowanego w głośnej sprawie
fałszowania czeków American Express
Company. Olpiński był przyjacielem dyrek­
tora warszawskiego oddziału wspomnianej
firmy, Liszewskiego-Truszkowskiego, rów­
nież skompromitowanego w aferze czekowej.

Straty amerykańskiego towarzystwa wy-i
noszą podobno około 500.000 złotych.

Olpiński nie mógł zdobyć żądanej kaucji
— 200.000 złotych i powędrował do więzie­
nia.

Ponieważ nie otrzymał matury, poder­
żnął sobie gardło... Ze Stanisławowa dono­
szą: Niezwykle tragiczny wypadek wyda­
rzył się przy maturze w Il-im gimnazjum
ukraińskiem. Po ukończonym egzaminie
zawezwano do kancelarii prywatnego ucznia

Kohutiaka, którego uwiadomiono wobec ze­
branego grona profesorskiego o ujemnym
wyniku egzaminu.

Wiadomość tę przyjął odrzucony uczeń

pozornie spokojnie, w momencie jednak,
kiedy profesorowie zaczęli się ubierać, do­
był szybkim ruchem z kieszeni brzytwę,
którą przerżnął sobie gardło. Czynu tego
dokonał tak momentalnie, że stojący opodal
profesorowie nie mogli mu przeszkodzić.
Krew, obfitą strugą tryskająca z rany,
obryzgała oniemiałych profesorów, Samo­
bójca runął na podłogę, gdzie w ciągu dwóch
tninut zakończył życie.

Tragiczny ten wypadek podziałał nie­
zwykle deprymująco na grono profesorskie.
Bezpośrednią przyczyną samobójstwa była
tą okoliczność, że Kohutiak został obecnie

po raz trzeci reprobowany przy egzaminie
dojrzałości, następstwem czego nie mógł
być więcej dopuszczony do matury.

Niezwykłe okoliczności powodem śmier­
ci. W Krakowie na placu Parysowskim
wynikła bójka między szumowinami. Prze­
chodzący tamtędy elektrotechnik, niejaki
Łukasz Hapon, nie chcąc dopuścić do rozle­
wu krwi, zagroził bijącym się rewolwerem.
W pewnej chwili jeden z bijących się rzut ił

kamieniem, który trafił w rewolwer. Rewol­
wer wypalił, od strzału padł trupem 18-Ietni
Henryk Mazarewicz.

Zamordował, podpalił i sam zastrzelił

się. Michał Pryślak, parobek ze wsi Sucho-
dół pod Bóbrką, zastrzeli! wystrzałem z ka­
rabinu dawną swą narzeczoną, która z nim

zerwała, Annę Szlachelko. Następnie pod­
palił zabudowania gospodarcze, przyczem
nie chcąc dopuścić do ugaszenia pożaru,
krążył dokoła z nabitym karabinem i groził,
że każdego, który zbliży się do ognia, zabije
j dla postrachu strzelił kilkakrotnie w po­
wietrze. Kiedy zbliżył się do niego zawia­
domiony patrol policyjny, Pryślak widząc,
iż nie ujdzie policjantom, wystrzałem w gło­
wę zabił się. Aresztowano trzech kolegów
szaleńca, którzy mu dostarczyli broni.

Udaremnienie zaburzeń w Żyrardowie.
W pzasie wiecu robotniczego, który oaegdaj
miął miejsce w Żyrardowie, nieodpowie­
dzialne czynniki nawoływały do rozprawie­
nia się z burmistrzem i innemi osobami u-

rzędowemi na wzór wybryków kaliskich.
Dzięki przygotowaniu i zdecydowanej posta­
wie władz bezpieczeństwa, zamierzenia pod
burzających tłum czynników zostały udare­
mnione. Kilka osób z pośród tłumu areszto­
wano, poczem tłum rozszedł sic. Były rów­
nież pewne obawy co do możliwości wykro-
ezeń w Kutnie i Płocku. Wobec tego jednak,
że władze były poinformowane o agitacji,
szerzonej wśród robotników, wydano zarzą­
dzenia, które zabezpieczyły spokój publicz­
ny.

Skandale w semlaafjum nauczycielskim.
W Siennicy w powiecie Mińsko-Mazo-wiec­
kim w seminarjum nauczyciełskiem panują
dziwne stosunki, Na korytarzach i w bursie

porozwieszano płakały, krzyczące ,,prenu­
merujcie tylko Wyzwolenie”, Taką lekturą
karmi się młodzież. A jakie są tego skutki:
oto z powodu przesunięcia lekcji gimnastyki
niezadowoleni wychowankowie ogłosili
strajk, który trwał 6 dni, tj. od 1 do 7 lutego.

Rozłam w stowarzyszeniu urzędników
państwowych. Dnia 22 bm. w Ministerjum
Skarbu zebrali się urzędnicy skarbowi w

liczbie około 400 osób. Omawiano sprawy
redukcji, stabilizacji, ponadto rozważano
stosunek stowarzyszenia urzędników skar­
bowych do stowarzyszenia urzędników
państwowych. Po referatach inspektora w

Ministerjum Skarbu Kozłowskiego i radcy
dr. Kułaka rozwinęła się dyskusja, w wy­
niku której przyjęto uchwałę o wystąpieniu
urzędników skarbowych ze Stowarzyszenia
Urzędników Państwowych.

Sekretarz Magistratu Nasielskiego zło­
dziejem. W urzędzie’ magistrackim Nasiel­
ska, powiatu pułtuskiego, wykryto naduży­
cia. które popełnił sekretarz magistratu,
Tadeusz Grabowiecki. Zdefraudował on

sumę 4.000 złotych. Ponadto śledztwo wy­
jaśniło, że Grabowiecki wyłudzał od ludno­
ści pieniądze, dwukrotnie wystawiając na­
kazy płatnicze. Grabowieckiego aresztowa­
no.

Pianina kaliskie eksportują do Szwaj­
carii, Znana fabryka fortepianów b-ci K, A.

Filiger w Kaliszu zaczęła eksportować swoje
wyroby do Szwajcarji.

W cerkwiach wschodnio - małopolskich
modlą się za... szpiega Besarabową. Zaró­
wno we Lwowie, jak i w całej Wschodniej
Małopolsce, odbywają się w ostatnich
dniach nabożeństwa w cerkwiach za duszę
szpiega bolszewickiego i niemieckiego Anny
Besarabowej, przychwyconej w roku ubie­
głym na szpiegostwie przez władze polskie,
która nie widząc dla siebie ratunku —p)o­
wiesiła się. Nabożeństwa te są demonstracją
polityczną.

Ńieudały występ Kustosa. Z Katowic do­
noszą: Ub. niedzieli osławiony ,,separaty­
sta” górnośląski, a zakapiurzony niewątpli­
wie agent niemiecki, Kustos, zwołał wiec w

sali restauracyjnej w Murckach.
Skoro tylko Kustos wszedł na mównicę

i zaczął w ostry sposób napadać na urzędni­
ków nie-ślązaków, na sali wszczęła się
awantura. Cala sala zaczęła głośno prote­
stować. Rozległy się okrzyki: ,,Nie chcemy
walk separatystycznych! Chcemy sprawie­
dliwości a nie walki!”

Część publiczności rzuciła się ku Kusto-
sowi i rozpoczęła się walka, w czasie któ­
rej Kustos został podobno ranny kilka­
krotnie, tak że musiano go odnieść na stację.

Ulgi celne dla macy palestyńskiej. W.
ostatnim ,,Dzienniku Ustaw” znajduje się
rozporządzenie ministerstwa skarbu o uldze

celnej, jaka zastosowana ma być na podsta­
wie świadectw pochodzenia od macy, spro­
wadzanej z Palestyny. Cło ulgowe wynosi
40 proc, cła normalnego. Rozporządzenie
weszło w życie z chwilą ogłoszenia.

upływa przepisany nrzez pocztę termin

przyjmowania za pośrednictwem listo­
wych — przedpłaty za ,,DZIENN!E
BYDGOSKI" na marzec.

Po 25-tvm pieniądze należy wpłacać
wprost w urzędzie pocztowym albo w ad­
ministracji.

Należy więc się pośpieszyć, aby w re-

fjularnem dostarczaniu ,,Dziennika" nie
zaszła przerwa,

Kto się do naszego pisma przyzwy­
czaił i komu się nasz kierunek podoba —

wierzymy, że poleci nasze pismo w ka­
łach znajomych i zjedna nam nowych
abonentów.

O to gorąco prosimy!

Napad na pociąg. Na pociąg towarowy
nr. 61, idący z Warszawy do Krakowa, na

terenie 6-go posterunku kolej,owego stacji
Warszawa-glówna-towarowa, banda oprysz-
ków dokonała napadu, rabując z jednego z

wagonów większą ilość skór.

Obsługa pociągu wszczęła alarm, na któ­
ry nadbiegli policjanci. Rabusie rzucili się
do ucieczki. Policjanci dali kilka strzałów
i ujęli Józefa Olaka i Stanisława Fudałę,
dwaj pozostali zbiegli.

Zbrodnia alkoholika. Z Warszawy do­
noszą: Potwornej i przerażającej zbrodni
dokonał niejaki Łukasz Hapłon, z zawodu

monter,
Hałasujących przed jego mieszkaniem

kilku chłopców, najpierw zwymyślał a po­
tem wyszedł i jednego z nich kopnął.

Zaledwie wrócił do pokoju, podwoiła się
wrzawa, pisk, przedrzeźnianie. Jeden z mal­
ców rzucił nawet kamieniem w odchodzą­
cego.

To doprowadziło Hapłona do szału: —

Ja wam pokażę! — krzyknął i wyszedł po­
wtórnie, trzymając jedną rękę w kieszeni,
Chłopcy nie zdążyli uciec. Chwycił jednego
z nich, 16-letniego Henryka Nazarewicza i
wyciągnąwszy z kieszeni rewolwer, przy­
stawił lufę do skroni.

Huknął strzał — chłopiec zwalił się
martwy na chodnik.

Dziki morderca oddał rewolwer jakiejś
przechodzącej kobiecinie i ruszył spokojnie
do mieszkania.

Tam go aresztowano. W komisarjacie,
nagle stracił przytomność, jak stwierdzone
z powodu nadużycia alkoholu.

Pożegnanie ambasadora de Panafieo.

Warszawa, 22. 2 . (PAT). Dnia 21 b. m .

p. Prezydent Rzplitej podejmował w ści-
słem gronie obiadem opuszczającego War­
szawę ambasadora francuskiego p. de Pana-
fieu. Po obiedzie p, rezydent wręczył jako
upominek odjeżdżającemu ambasadorowi
francuskiemu swą fotografję z dedykacją
oraz starożytną makatę buczacką. Gdy po­
dano czarną kawę, przybyli do salonów bel-
wederskich prawie wszyscy ministrowie i

posłowie nadzwyczajni, akredytowani przy
rządzie polskim.

Gdańsk nie chce zatrudniać polskich
robotników.

Organ socjal-demokratyczny ,,Danzi-
ger Volksstimme" występuje z ostrą
krytyką przeciwko zatrudnianiu pol­
skich robotników w rolnictwie w. m,
Gdańska, motywując Swe stanowisko
zbyt wielką ilością bezrobotnych w wol-
nem mieście. Dziennik podkreśla, że se­
nat obecny w przeciw’ieństwie do po­
przedniego stoi na stanowisku, że prze-
dew’szystkiem zatrudnić należy robotni­
ków miejscow’ych.

Alina Prus Krzemińska.

Jej konszachty
z Gregorem Wende.

Now’eIa.

(Ciąg dalszy.)
Milczała chwilę, potem znów zaczęła.
— To się wie, że dziś ani jutro je­

szcze jej nie wydam. Żeby się tak ze

mną nie było stało, byłabym mogła ca­
łe życie mieć dziewczę przy sobie. Zię­
ciowi bym gospodarstw’o zleciła, i

byłoby...
Zawodnej głos się załamał. Zaczęła

ocierać fartuchem łzy, co jej raz po raz

do ócz napływały.
— Aż z pod Książa pochodzi. Dale­

ki krewny nieboszczyka męża. Gospo­
darstwo blisko sto mórg, jeno że cała
rodzina z nim siedzi, to też nijako...
Ale dziewczęciu się podoba -— nie można
mówić — na szkołach był...

Grzesia jakby co w serce ukłuło.
— Weronce podoba się, mówicie?..
— Eh, co tam takie podobanie (Za­

wodni też zazdrość targnęła), jeno o

tem wspomnieć, to płacze, ale mówi, że
jak każę, to pójdzie.
_^zPoznał znow’u swoją Werle serde­
czną, taką posłuszną, uległą dla matki.

Schylił się i ucałował obie ręce Za­
w’odnej:

— Sąsiadko, ja w’as proszę, zanie-’
cbaicie myśli o tym z daleka. (Poło­
żył dłoń na sercu). Będziecie widzieć,
że trafi się ktoś, co bliżej mieszka —

ktoś z Bronisławie może...
- Ano przecie, że masz prawo tro­

szczyć się o nią. Nikt ci się dziwić nie
może, bo żeście byli .jak brat ze siostrą,
przez tyle czas, i zawsseśeie ze sobą kon-1

szachty jakieś mieli. i

— Pamiętam, maluśka była — na rę­
ku — może miała z pół roku najwięcej —

stałam naprzeciw waszej stodoły, a nie­
boszczka twoja babka szła z tobą przez
podwórze — przeszło dwa łata już mia­
łeś — to moja aż w rączki klaskała, tak
się do ciebie darła. Nieboszczyca bab­
cia postawiła cię wtedy na belce od plo­
ta, i mówiła, po niemiecku, żebyś jej
gębki dał ,to moja nie chciała, a jak ja
po, polsku kazałam, tak zaraz...

Grześ poweselał. Obeszli jeszcze po­
dw’órze, obejrzał spichrz dobudowany,
ona pogłaskała go życzliwie po bujnych
jasnych włosach, i poszedł.

Dziadek tymczasem wrócił już z To­
runia. Widokiem wnuka cieszył się
jak dziecko. Ściskał go co chw’ilę, obra­
cał na w’szystkie strony., podziwiając
krój, sukno i przybranie munduru, wy­
pytując o Warszawę, o życie w garni­
zonie.

— Ach prawda! — zawołał w pew­
nej chw’ili — w’iesz kogo w Toruniu

spotkałem? Werle, naszą Werle ko­
chaną. Istna szlachcianka, taka ułożo­
na, zgrabna, a zaw’sze ta sama. N ulicy
zaraz buch mi do reki i całuje. ,Ślicznie
w’yrosła ta mała, nie poznałbyś jej...

— Och, dziadziu! Wszędzie i zawsze

poznam, pomiędzy tysiącem, poznam.
— Dziadku — mów’ił dalej, wykorzy­

stując dobry humor staruszka — cobyś
powiedział, żebym się tak za jakiś rok,
dwa, ożenił z Weronką?

— Co bym powiedział? Nic. Żeń
się, jeżeli przeszkód nie ma. Ale... są.

-— Jakie, dziadziu? Narodowość?
To nie przeszkoda. Wyznanie? Zmie­
nić można.

- Z czyjej strony na czvią, miano­
wicie — zdziwił się stary Wende, ude­
rzając w ton poważny i uroczysty.

_Gregor odpowiedział zapytaniem.

— Pamiętasz babkę, dziadziu? Pa­
miętasz, co przywróciło jej śpokój w

mogile, za co przyszła dziękować w pa­
miętną noc październikową? Pamię­
tasz, że na dusze nasze spłynęły wten­
czas echa głosów zaświatowych, ażeby
mówić nam, że do życia wiecznego po­
trzebna jest cześć dla Maiki Chrystuso­
wej, której wiara ewangelicka nie chce
uznać za istotę boską?

Dziadek siedział bez ruchu. Mądre,
siwe oczy, pod krzaczystemi brwiami,
miały wyraz dalekiego, smutnego zapa­
trzenia.

Gregor za szyję go objął, i jak dziecko
małe przytulił się do piersi staruszka.

— Daruj, dziaduniu, przebacz, że
mówiłem tak, ale — musiałem. Mu-
siałem wreszcie wyjawić to, co już tak
dawno duszę mi przenała. Musiałem...

— Dobrze uczyniłeś. Trzeba iść
zawsze za głosem duszy. To jedno coś
warte w życiu Iudzkiem. Bo reszta...

Zrobił dłonią gest lekceważący, pocało­
wał ’W’nuka, i wstał z kanapy, ażeby
sięgnąć po bibłję, leżącą na szafie.

- Dziadziu! - błagał Gregor, poda­
jąc mu ciężki foljał— mówiłeś, że trze­
ba iść zawsze za głosem duszy. A głos
serca, dziadziu? Czy wolno mi słuchać
go, iść za nim po trochę szczęścia, po
mój dział na ziemi? t

Dziadek spojrzał ’w-nukowi w oczy
rozmdlone prośbą, i łzami się zalał.

— Sieroto! Jażbym ci bronić miał,
żebyś posiadł szczęście, do którego
wiódłby cię głos serca? Idź za nim,
idź. Wiem, że pójdziesz dobrze, drogą
prostą, uczciwą, jak ty cały. Niech

Bóg będzie z Tobą.
,Ze mną i z Weronką, dziadziu, z

Weronką!
Staruszek nie zdziwił się wcale.
— Iz Weronką... oczywiście... jeżeli

cię przyjmie. Wiem, że mój chłopiec

robi rachunek bez niej. Co będzie, jak
się zawiedziesz?

— Dziadziu najdroższy! Nie o Werle
— o matkę się boję. Zawodna pomimo
aluzji, naw’et domyślić się nie chce ni­
czego.

— Dobra kobieta, synku, uczciwa ko­
bieta. Trochę zbyt ufa sobie niekiedy,
ale zawsze szuka prostej drogi, i też na

nią zaw’raca, gdy zbłądzi. Zawodną bio-
rę na siebie, bubi. Gdy już będziesz
pewność miał co do Weronki.

Nazajutrz młody Wende pędził do
Torunia.

Stoi przy jednem z okien w prze­
dziale trzeciej klasy, mundur ma na

ekstra, oczy mu się śmieją, szczęśliw’y
jest jak młody bóg.

Jedzie do Weronki! Ma na to sank­
cję dziadka i Zawodnej. Wszelkie ,,kon­
szachty" pomiędzy nim i Werle, będą
odtąd praw’omocne.

Pieśń o rozmarynie ciągle wyrywa
się na usta chłopca, który ma śliczny
głos kontraltow’y, ale słuch -— nie
bardzo!

- Pójdę do dziew’czyny, pójdę do je-
nej, zapytam się...

— A kiedy odpowie ,.nie kocham
cię", a kiedy odpowie...

— No to co kawaler zrobi, do djaska?
Zaciągnięty już pan jest przecie - wy­
buchnął jakiś zgryźliwy, starszy jego­
mość, któremu ten śpiew przeszkadzał
widocznie w czytaniu. — Najlepiej nie

pytać wcale. Powie panu taka jedna
,,nie kocham cię", to i tak nie mówi

praw’dy. Kokieterja ot!
Grześ stropił się i zamilkł. Tak.

Czytał dużo, dużo dowiedział się w sto­
licy, i wie. że w takie Weronki dziś już
nawet uwierzyć nikt nie chce.

Werle!.. Jak on się stęsknił do jej
widoku, jak mu jej brak!

(Ćiąg dalszy nastąpi)
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Z PROWINCJI.

WIELE, pow. wyrzyski. (Przebudzenie sią
telefizieśy.) Staraniem nauczyciela, p. Harma-

cińskiego Józefa, który z calem zamiłowaniem i

poświęceniem oddaje się sprawie społecznej, u-

rządzono w dniu 7. bm. przedstawienie amator­
skie. Odegrano sztuczkę w 3. akfaeh, pt.: ,,Woj­
ciechowa Żukowa". Młodzież szkolna i poza­
szkolna, wy wiązała się ze swych ról doskonale
Nic też dziwneg-o, że publiczność dopisała i wy­
pełniła salę po brzegi. Rzęsiste oklaski świad­
czyły o ogólnem zadowoleniu. Czysty dochód

przeznaczono na zasilenie tdt. bibljoteki szkol­
nej. Można mieć tę nadzieję, że duch wśród

młodzieży tut. nie zaniknie ow-szem, pod protek­
cją p, nauczyciela Harmacińskiego, który nie­
dawno tu pracuje i umie doskonale zjednać so- .

bie młodzież, będzie się ona skupiała w coraz

szersze i trwalsze ogniwa,

S0ALE SAMOKLĘLKI, pow. szubiński. (Z ży­
cia Wojaków). W niedzielę, dnia 14 bm. tut. To.

warzystwo Powstańców i Wojaków, niedawno
założone, wystąpiło z przedstawieniem amator-

skiern, komedji pt. ,,Piechur i jego syn huza,r"
w 4 aktach na sali wiceprezesa Stefana Nowa­
ka. Tytułowe role odtworzyli starsi druhowie.

Odegrano komedję bardzo dobrze, dzięki reży-
sei-ji ks. kapelana Sobocińskiego. Na przedsta­
wienie to przybyli z Szubina p. major rez. kom.
obw. Malczew-ski, p. por. Kabziński, obwód Tow,
P. i W. reprezentował tut. Piłsudzkł p. kom. Ju­
rasz. ,,Dziennik Bydgoski" zaś, który tu wszę­
dz’ie się wciska, nasz korespondent szubiński.
Prócz tego dużo gości z Szubina i okolicy za­
szczyciło swą obecnością owe przedstawienie.

S SsasiBiaso.

Karnawał tegoroczny dobiegł kresu; posypał
się popiół na głowy ludzkie i rozpoczął się o-

kres czterdziestodniowego postu. Początkow-o
obawiano się zastoju karnaw-ałowego. Nic po­
dobnego! Śmierć J. E. Ks. Kardynała uczczono,

jednak zaniechania zabaw nie było możłiwem,
gdyż Tow. tut. naraziłyby się na ogromne stra­
ty. Największe napięcie karnawałowe w Szu­
binie wykazała niew-ątpliwie ostatnia sobota
i nas,tępna niedziela przedpostna. W hotelu Cen­
t; -!nem odbył się bardzo piękny bal maskowy
Tow. Urzędników. Sala wypełniona szczelnie

publicznością i maskami, świadczy dobrze o

tut. społeczeństw-ie, popierającem chętnie to to­
warzystwo, które spotkało się z dużem i zasłu-
żonem uznaniem. Największe uznanie za urzą­
dzenie i prowadzenie tego tak miłego balu nale­
ży się p. Ramzie, p. Wujecowi, p. Kow-alczykowi
i p. Zawidzkiemu. Po premjowanju masek z

których na,grody otrzymały; ,,djabeł", djablica",
,,Bajadera" oraz Pat i Patachon, odbył się po­
lonez, podczas Którego nastąpiło zdemaskowa­
nie, poczem zarządzono jedno minutow-ą ciszę
ku uczczeniu J. E. ks. Kardynała

Nie mniej dohrze udał się bal maskowy tut.

,,Sokoła", który odbył się w niedzielę przed-
postną w sali ,,Domu Polskiego". Choć mniej
było masek za to jednak moc przybyło publicz­
ności i miłośników Sokoła Z uznaniem trzeba
stwierdzić, że praca Tow. gimnastycznego Sokół

pod kierownictw-em nowego zarządu wre i roz­
wija się. Na ostatnio odbytych ćwiczeniach pod
komendą podnaczeinika p. Biechny można było
zauważyć wielką z,mianę na lepsze... Obecnie

drużyna , ćwicząca liczy przeszło 30 drh. Na ze­
braniu miesięcznem zaś, w-idoczną była kar­
ność i uwaga drh., których było przeszło 50-ciu.
Podczas zebrania p. Piasecki wygłosił referat
o przeżyciach swoich podczas wojny światowej.

W ostatni dzień karnawału Tow. śpiewu
,,Halka" urządziło na sali hotelu Centralnego
pożegnanie karnaw-ału.

Echa uroozystcŚci rolniczej. Niepod,obna omi­
nąć osobistości, które podczas 25-!ecia Kółka

Rolniczego starały się o świetność i o porzą.­
dek uroczystości, Wybrano do tego specjalny
komitet, składający się z pp. Jana Bembnisty,
w-iceprezesa, p. Cholewińskiego sekretarza i p.
Marjana Kwasza. Tym należy się największe
uznanie, które to uznanie wyraziła zgromadzona
licznie publiczność.

S WstsffpAwcab

Kradzież w Seminarjum. W tut. Seminarjum
Państw, dokonano w nocy z 17 na 18 bm. kra­
dzież z włamaniem. Sprawców spłoszono.

Dzięki ofiarności pp. Obywateli powiatu
i miasta udało się mimo trudnych warunków,
utrzymać Kuchnię Ludową od 16 listopada 1925
roku do tego czasu, w-ydzielając błędnym i ro­
dzinom bezrobotnych dzienni-e 600 porcji obia­
dów oraz tygodniowo l% funta chleba na osobę.
Niestety zapasy żywności są na wyczerpaniu.
By módz akcję dożywiania najbiedniejszych na­
dal prowadzić, zwraca się zarząd do Obywatel-
siwa powiatu jak i miasta z prośbą o przeka­
zanie na rzecz Kuchni produktów żywnościo­
wych.

Z życia rzemieślników. W niedzielę, dnia
21 bm. odbyło się walne zebranie Cechu Złą­
cz-onych Rzemieślników w lokalu p. Pazdei-skiej.
Zebrąńie zagaił cechmistrz p. Ignacy Praski.

Następnie sekretarz p. Piotr Bosiacki przecz.ytał
pro-tokół z ostatniego zebrania. Nowy zarząd
’wybrano przez aklamację ten sam. Skład za­
rządu jest następujący: cechmistrz łgn. Praski,
zast. Stan. Górecki, sekretarz Piotr. Bosiacki,
skarbnik Henryk Zborow-ski, ławnicy: Maksy­
milian Filipowski i Jan Polcyn. Dalej uchwa­
lono zaabonow-ać eg’zemplarze pi-sma Izby Rze­
mieślniczej. Jako delegata na zebranie w dn.
14 marca br. w Bydgoszczy wybrano p. Piotra

Bosiaekiego,

DAMASŁAWEK. (Przyjemne z pożytecz-
nem). W dniu 14 bm odbyło się tu przedsta­
wienie amatorskie, połączone z zabawą, urzą­
dzone staraniem towarzystwa śpiewu ,,Cecylja".

Na program złożyły się śpiew chóru pod ba­
tutą p. Maciejewskiego oraz komedja ,,Mąż z

grzeczności". Wszyscy amatorzy wywiązali się
ze sw-ych ról bez zarzutu, a licznie zebrana pu­
bliczność nagrodziła ich grę hucznymi okla­
skami. Po przedstawieniu bawiono ’się przy
muzyce i tańcach do późnej nocy.

CZARNKÓW. (Z sądownictwa). P . K . Bań­
kowskiego, asesftra przy sądzie powiatowym w

Szamotułach przeniesiono do sądu powiatowego

Inowrocław.

Niedzielny koncert symfoniczny, wykonany
przez znaną i ,łubianą orkiestrę 59 pp. stanowił
niemałą ucztę duchową dla publiczności, łakną­
cej dobrej muzyki. ’Pod batutą dzielnego kapel­
mistrza p. Szpuleckiego wykonał zespół, szereg
udatnyęh utworów muzycznych, m. i . uw-ertury
,.Bajki", ,,Duch Wojewody", i wielką fantazję
Mascagniego.

Niemałą atrakcję stanowiły występy solowe
na 2 pikuliny, klarnet, skrzypce i ksylofon z

których szczególnie ostatni pbzyjęty był owa­
cyjnie przez licznie zgromadzoną publiczność,
która przez niemilknące oklaski zmusiła kon-
certanta do powtórzenia utworu.

W poniedziałek cdfeylo się nabożeństwo ża­
łobne za duszę śp. Kardynała Prymasa Dalfeora.
Przed głów-nym ołtarzem ustawiono katafalk

przybrany zielenią, przy którvm w°r()i pełniło
6 w-ojskowych. Mszę św. odprawił ks. radca
Kubski w asyście ks. ks. Gałeckiego, Różka i

Brassego. W czasie mszy św. wykonał chór

famy pienia żałobne. Wspólnym śpiewem ,,Wi­
taj Królowo" zakończono obrzędy żałobne, na

których obecni byli przedstawiciele w-ładz miej­
skich Rady Miejskiej, Korpus Oficerski, cechy
i bractwa kościelne,

Inensesiwo.
Bezrobocie. — Nasi przemysłow-c;y. -— Historja

,,Sarotti”.
Powszechną bolączkę samorzą.dów stanow-ią

obecnie bezro-botni, których liczba z dnia na

dzień wzrasta. Także i u nas mamy spory zastęp
bezrobotnych; liczba ich w tym miesiącu wzro­
sła do 80, gdy jeszcze w początkach stycznia
nie przekraczała pięćdziesiątki. Zachodzi oba­
w-a, że liczba bezrobotnych niebawem przekro­
czy setkę, gdyż krążą wieści że w dniach naj­
bliższych kończy się kampanja w miejscowej
mączkami p. Marłoffa, która tylko sezonowo da-

je zatrudnienie robotnikom.
Miasto stara się usunąć bezrobocie w ten spo­

sób, że zatrudnia bezrobotnych szeregiem prac
doraźnych. Istnieje nadzieja, że z nastaniem

wiosny, znajdą bezrobotni zatrudnienie po czę­
ści w rolnictwie, a po części przy budowie szo­
sy Trzemeszno-Witkowo,dalej, przy projekto­
wanej budow-ie kolejki Trzemeszno-Trzemżal
oraz przy rozbudow-ie gimnazjum miejscowego
które odnośnie do frekwencji uczniów, okazuje
się zbyt szczupłe Rozbudowa.ny gmach gimna­
zjum ma równocześnie pamiętnić rocznicę 150

letniego istnienia gimnazjum, jednego z najstar­
szych, na ziemiach Polski. Dzięki tym pracom,
da się bezrobocie prz.ypuszczalnie zupełnie zli­
kwidować.

Długi łańcuch walnych zebra.ń miejscowych
t,ow-arzystw zamknęło zebranie Tow. Przemy­
słowców-, które należy do najstarszych towa­
rzystw na gruncie trzemeszeńskim i szczyci się
najpokaźniejszą, liczbą członków-. Po zagajeniu
przez prezesa i powitaniu gości, zabrał głos se­
kretarz, który odczytał sprawozdanie z działal­
ności towarzystwa w roku ubiegłym. Bilans to­
warzystw-a przedstawia się dodatnio. Po przy­
jęciu sprawozdania do wiadomości, przez człon­
ków tow-arzystwa, i udzieleniu absolutorjum

staremu zarządowi, przystąpiono do wyboru no­
w-ego zarządu. Prezesem towarzystwa wybrano
ks. Kuczmę, a jego zastępcą p. Kaptura. Sekre­
tarzem p, J, Bisikiewicza, skarbnikiem p. Chę­
cińskiego. Skład komisji rewizyjnej pozostawio­
no ten sam, co w roku ubiegłym. Na zebraniu

odbyło ęię losowanie Kilkunastu cennych fan­
tów, pomiędzy członkami towarzystwa.

W oknie wystaw-nem, jednego z polskich ku­
pców, w-idnieją w większej ilości wyroby niemiec

kiej wytwórni cukrów .,Sarotti". Niewiem, czy
są na ten towar kupujący, zdaje się jednak, że

nie, gdyż nasze krajowe wyroby cukrow-e, abso­
lutnie co do jakości nie ustępują niemieckiemu

fabrykatowi, a mimo to, są znacznie tańsze. O’­
bejdziemy się z pewnością bez niemieckich przjń
smącźków, i w ten sposób wiele pieniędzy za­
trzymamy w kraju, zwłaszcza teraz, kiedy nam

nieomal każdy grosz potrzebny.

Z ffeaaessasB.
Zebranie cechu szewskiego odbyło śię dnia

14 bm.w lokalu p. Szłapczyńskiego, które zagaił
cechmistrz p. Śliwiński, w-itając na wstępie
przedstawicieli prasy m. ł . przedstawiciela ,,Dz.
Bydg.", poleca,jąc sekretarzowi p. L . Neuman-
nowi odczytanie protokółu, z ostatniego mie­
sięcznego zebrania, Profokuł ten został jedno­
myślnie przyjęty. Następnie zdał skarbnik p
Tomaszewski sprawozdanie kasowe z roku ub.
Praw-dziwość stanu kasowego i wzorowe prow-a­
dzenie ksiąg kasow-ych potw-ierdziła komisja re­
wizyjna.

Przystąpiono do wyboru na miejsce ustępu­
jących członków zarządu pp. Gołębiewskiego i

Hardyka. Cechmistrz wyraża tym panom swe

uznanie i dziękuje w imienin wszystkich człon­
ków za owocną pracę dla dobra tow-arzystwa.

i
Zebranie uchwaliło wybór tych panów na bież,
rok, wybrano ich przez aklamację.

Poruszano wreszcie kwestję uczęszczania
uczni do szkoły dokształcającej; obowiązkiem
mistrzów Jest dbać o regularne uczęszczanie
chłopców do szkoły. Skarbnik wyraża swe uzna­
nie gronu nauczycielskiemu wymienionej szkoły
za dobre wyszkolenie uczni, którzy im w przy-
szłośoi tego nie zapomną.,_

Poruszono również sprawę Towarzystwa Ter­
minatorów, Ńa zebrania te wysyłać będzie cech

sw-ych przedstawicieli w- osobach pp. Pejki i Tu,
Falskiego. Uchwalono również, że członkowie

po 50-łetniej pracy zawodowej wolni są od obo­
wiązków płacenia składek członkowskich, na­
tomiast składki do kasy pośmiertnej nadal pła­
cić muszą.

Zo sportu kolarskiego. Z inicjatywy pp. Wł.
Bittnera, Góreckiego Tchórza, Tomaszewskiego
i Szajdy zwołano zebranie organizacyjne, celem
założenia klubu kolarskiego. Przewodnictwo

powierzono p. Rzeźniackiemu. Wybrano na­
stępując.y zarząd: prezesem, właściciela firmy
rowerowej w Gnieźnie, Bydgoszczy i Sępólnie P.

Szczepańskiego, wiceprezesem właśc. zakładu fo­
tograficznego p. Tchórza, sekretarzem kierowni­
ka firmy Szczepański — p. Twardowskiego, zaś
skarbnikiem wlaśc. ,,Wenecji" p. Berchieta.

Zapisało się 34 członków tj. 19 czynnych i 15

wspierających. Wstępne dla t -lonka czynnego
jak i nieczynnego ustalono na 1 zł., zaś składkę
miesięczną na 50 gr. dla członka czynnego i 1 zł.
dla członka nieczynnego.

Kapitanem klubu został p. Kordoński, sani­
tariuszami pp. Szarłaty i Szymański, zaś do

komisji rewizyjnej weszli pp. Czerniak, urzędnik
tut. Urzędu Skarbowego i Górecki. Towarzyst­
wu nadano nazw-ę: Polski Klub Kolarzy w Gnie­
źnie. Zebrania miesięczne odbywać się będą
w każdy piątek po pierwszym w sali ,Wenecji".

Bieg na przełaj o mistrzostw-o Gniezn^ na

rok 1926/27 urządza tutejszy Klub Sportowy
,,Stella" w- drugie św-ięto Wielkanocne.

Z PomimoIo.

Pogrzeb proŁ Riwoliego. W sobotę, dnia 20
bm. odbył się pogrzeb śp. Józefa Rivołiego, pro­
fesora honorowego Uniwersytetu Poznańskiego.
W pogrzebie wzięto udział kilkuset studentów i
senat uniwersytecki. Zwłoki śp. prof. Rivoliego
spoczęły na cmentarzu farnym.

- Jubileusz kapłański wizytatora szkolnego,
W dn. 19 marca br. w-izytator Kuratorjum Okr.

Szkolnego Poznańskiego ks. radca dr. Noryśkie-
wicz obchodzić będzie 25-lecię kapłaństwa.

— ,,Kuba wyrywasz" w poczekalni lekarza
Do pewnego lekarza w- Poznaniu przyszła w

tych dniach młoda pacjentka. Godzina była
dość w-czesna, była więc jedyną pacjentką w po­
czekalni. Za kilka minut miał ją przyjąć le­
karz. Zanim ją jednakże przyjął, wszedł do

poczekalni młody człowiek, który zająwszy
miejsce koło dziewczyny, zapalił papierosa
puszczając jej kłęby dymu pod nos. Tyle pa­
mięta pacjentka. Co się z nią dalej stało, nie

wie, gdyż zapadła w sen. Lekarz, który wszedł
do poczekalni, znalazł ją pod kanapą śpiącą.
Kiedy przyprowadzono ją do przytomności, pa­
cjentka zauważyła brak torebki, zawierającej 7
złotych. Młody człowiek znikna^Ly tajemniczny
sposób z poczekalni, tak samo^ak się zjawił
- Podobne wypadki miały pono miejsce i w

inriych poczekalniach lekarzy. Jak z tego wi­
dać ,,Kuba wyrywacz", opryszek wyryw-ający to­
rebki damskie, wziął się na nowy sposób j gra­
bi torebki, usypiając sw-e ofiary jakimś narko­
tykiem,

NOWY TOMYŚL. (Wskrzeszenie Bractwa

Strzeleckiego. Dnia 7 bm. na zebraniu konśty-
tucyjnem wskrzeszono Bractwo Strzeleckie w

Kuślinie. Zebranie odbyło się na sali p. Jaen-
scha, na którem w-ybrano czysto - polski zarząd.

ZDUNY. (To i owo...) Zduny graniczą z nie­
mieckim Śląskiem i posiadają około 3800 miesz­
kańców. Obecnie mia.sto nasze przeżywa okres
bezkrólewia. Po tragicznym wypadku śmierci
burmistrza śp. Czesława Leliwy-Surmacewicza,
nie ogłoszono dotychczas konkursu na now-ego
burmistrza. Zastępuje go na razie kupiec i dro-

gerzysta p. Bernard Szał.
Stosunek nowej Rady Miejskiej do starej

uległ o tyle zmianie, iż zamiast 12 radnych N.
P. R. zasiada obecnie także czterech członków,
w?ybranych z łona obywatelstwa i 2 niemców.
Jest nadzieja, iż po rządach rozrzutności, któ­
re to rządy miały miejsce w starej Radzie, na­
stąpią rządy oszczędności dla dobra całego mia­
sta.

Bezrobotnych posiada miasto około 4O-t-5O, z

tej liczby część pracuje po trzy dni w tygodniu
w tut. cukrowni. Cukrow-nia tutejsza, obecnie
całkowicie w rękach wolskich, rozpoczyna re­
mont swej fabryki po ’ług najnowszych w-yma­
gań techniki. Tern s-ię też tłumaczy zmniejsze­

. nie się ilości bezrobotnych Jest to niemałą za­
sługą dyrektora p. Józefa Kokełego.

Spolszczenie miasta następuje stopnio.wo.
Przed trzema laty było niemców coś przeszło
60 proc., obecnie mamy ich 25 procent. Niemcy
do tego czasu nie stracili nadziei, że Zduny zoj-
staną znów do Niemiec przyłączone; czem się
też tłumaczy wystąpienie pastora niemieckiego
Stolpego na jednym ze swoich kazań w koście­
le, gdzie powiedział, iż na? dalej za rok Zdnny
znów przę?dą pod niem’eckie p?n”waoie (If).
Mamy nadzieję iż nie ujdzie on kary, ponieważ
oddano sprawę przez Tow. Powstańców- i Woja­
ków do kompetentnej władzy.

Życie towarzyskie nie rozwija się tak, jak po­
winno a to główmie z powodu biernego zacho­
wania się tutejszych obywateli i urzędników.
W tak pow-ażnem towarzystwie, jakiem jest
Tow. Pow. i Woj, mamy kilkw urzędników kon­
troli Skarbowej i straży granicznej. Mimo’ to

towarzystwo nie dąje są- wygrane i rozwija
się pomału,, ale zawsze naprzód.

CHROSNO, pow. Strzelna, (Nowe towar/y
siwo,) Na zebraniu iw dniu 31. ub. m . zos,tało za-

łożone w Chrośnie towarzystwo Powstańców !

Wojaków. Do zarządu weszli pp.: W. Kołacki
_

prezes S. Kujawa - sekretarz, C. Mikołajcwsk
— skarbnik, A. Sokut — komendant.

Towarzystwo liczy obecnie 40 członków. Dnis
7. bm. urządziło młode towarzystwo zabawę ta­
neczną, na którą przybyło bratnie towarzystwa
z Kruszwicy.

PODLASKI WYSOKIE. (A jednak zabawa
się odbyła). W poniedziałek, dnia 15 bm. odby­
ła się tu zabawą okolicznych kolonistów nie­
mieckich. Ze względu na śmierć ks. Kardynała
Dalbora p, komisarz obw. ze Skoków wydal pi­
semne cofnięcie zezwolenia na urządzenie żaba-

wy, które zostało jednemu z członków komitetu

przed zabawą jeszcze wręczone Pomimo zaka­
zu zabawa się odbyła dz.ięki poparciu właści­
cielki sali Polki, która Niemcom oddała salę
ze słowami: Kardynał mnie nic me daje, śmierć

jego nic mnie nie obchodzi.

Z Pomorza.

Zebranie Pemorskleao Związku
Osadników Rolnych

odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm., w

Laskowicach, w lokalu p. Kunerta, o

godz. 13-tej. Zarząd.

TUCHOLA. (Bziki w borach tucholski
Niedawno temu zauważono dziki na obszarże
Bladowo niespełna 3 km. od Tucholi, i to w po-
błiżu szosy. Obecnie stwierdzono także w kie­
runku południowym obecność dzików, i to w

Rudzkim młynie. Obywatelowi p. F. Gierszew­
skiemu na wybudowaniu w Koślince udało się
ubić dzika 175-funtowego. W borach Tuchol­
skich przed kilku łaty przebywały dziki tylko
w nadleśnictwie Przewodnik, gdzie otaczano jc
staranną opieką. W ostatnich latach rozmno­
żyły się dziki tak dalece, że dla niektórych miej­
scowości stały się prawdziwą plagą, zwłaszcza
dla wiosek, które przylegają do nadleśnictw

Gołąbek i Woziwoda.

CHEŁMŻA. (Bezrobotni, zatrudnieni przea
Magistrat porzuc?!i pracę). Bezrobotni m. Cheł-

mży w liczbie 200, zatrudnieni przez Magistral
przy pracach doraźnych, przerwali prace, ponie­
w-aż wynagrodzenie w wysokości 2.50 zł. dzien­
nie w-ydało im się zbyt niskie i zażądali 100 pro­
cent podwyżki. Żądania ich poparli niezatrud-
nieni bezrobo’tni, którzy jednocześnie domagali
się zwiększenia zasiłków, wypłacanych z fun
duszu bezrobocia.

- Kradzieże na dworcu kolejowym, Na
dw-orcu kolejowym w Chełmży grasuje banda

złodziejaszków. Skargi są coraz częstsze na

bezczelno’ść opryszków.
ŚWIERCZYNY, pow. brodnicki. (Pożar). W

środę 17 bm. wybuchł pożar w zagrodzie p.. Jana
Gutowskiego. Pastwą płomieni pad!a stodoła,
40 ctr. żyta i wszystkie narzędzia rolnicze.

WĄBRZEŹNO. (Oszust dolarowy). W po­
wiecie naszym grasuje od pewnego czasu spry­
tny oszust, rzekomy Amerykanin, niej. Franci­
szek Laskowski. ,,A_merykanin" odwiedza po­
szczególne gospodarstwa i opow-iada, że zamie­
rza kupić sobie majątek; mając rzekomo przy
sobie tylko większe bilety dolarowe wyłudza od

łatwowiernych większe i mniejsze sumy, po­
czem znika bezpowrotnie. Podobno na opowia­
dania sprytnego oszusta wpadło już kilku ludzi,
którzy uważają się za bardzo szczwanych...

— Epidemja odry się rozszerza. Odra u dzie­
ci szkolnych znacznie się ro’zszerzyła w okoli­
cach Płużnicy i Bartoszewic. Chorych na odrę
jest ze szkoły katolickiej 40 proc., zaś ze szkoły
ewangelickiej 50 proc, ogólnej liczby uczęszcza­
jących.

GODZ1SZEW. Skowronek, zwiastun wiosny,
przyleciał do Godziszewa już dnia 4 bm. zjawia
jąc się, jak w- poprzednich latach, najprzód na

połach posiedziciela p. Ósowskieg-o.

ffoudzlcviftę

Jarmark ostatni dnia, 19. bm. odbył giś
pod znakiem ogólnego zastoju gospodarczego;
cały spęd bydła wynosił zaledwie 330 sztuk 258

koni, i 68 sztuk bydła rogatego. Za stare konie

płacono 70-100 zł., z-a lepsze 180-300 zł,, za do­
bre do 700 zł. Za krowy starsze płacono 150 -250

zł, za jałowiec 120- 200 zł. Dobrych krów nie

spędzono wcale. Na rynku dał się odczuć brak

kupujących, to też handel J)ył mało ożywiony.
Ceny na targu nie uległy dotąd zasadniczej

zmianie; jajka wprawdzie spadły na 1,70 z’?,
za mendel, równocześnie podniosły się ceny za

mąsło do 2.80 zł. za funt. r/- ryby płacono:_3 zł.
za sandacze i węgorze, 2 zł. z, liny, 1.80 za

szczupaki, 1,40 zł. za leszcze, a 60 gr. za ryby
drobne.

Doliniarze a sublokatorzy. Plagę doliniarzy
odczuwają obecnie najwięcej samotni sublokato­
rzy, którzy stoją pod tak ścisłą obserwacją do­
liniarzy, że gdy tylko mieszkanie opuszczą, ’.­
stają się ofiarami tych niecnych fachowców,
pracujących oczywiście podrobionymi kluczami

Zabierają się oni tak ostrożnie do roboty, że
nie zawsze uda się wykryć złodziej!.

Ślimaki jako pasza. W licznych miastach

nadwiślahych zaciekawiają stosy skorup ślima)­
czych złożonych na miedzach i przydrożach. O

’

tóż, mieszkańcy łowią ślimaki, które w pewnych
! miejscach we Wiślo tworzą grube warstwy. Pe
: ugotowaniu tychże, skorupa otwiera się, a śli-
’

maki, któro po ugotowaniu same wypadają, pod-
ś rzuca się kaczkom i świniom na żer, gęsty zań
’

rosół, podobny do kondensowanego mleka ró-

; wnież dostaje się trzodzie chlewnej przedewszy-
stkiem proszczakom, które na takiej paszy nie­
zwykle dobrze się rozwijają.



Nr. 45. Czwartek, dnia 25 lutego 1926 r. Str. ?.

OSIEK, pow. starogardzki. (Związek furma­
nów). W niedzielę, dnia 7 bm. zebrała się więk­
sza ilość rolników furmanów z Osieka i okolicy
na sali p. Belau a. Celem zebrania było przed­
sięwzięcie założenia związku, któryby czuwa!
nad polepszeniem doli tutejszych małorolnych
obywateli, zmuszonyeh poza uprawą swej ziemi

zajmować się wywozem drzewa. Na pierwszem
zebraniu zapisało się 80 członków. Wybrano
zarz.ad. w skład którego weszli pp.: I. Mielewskf
jaKO prezes, I. Ślosarski z Karszanka jako zast.,
Gniewkowski jako sekretarz, A. Szuta jako zast.

i Bukowski jako skarbnik. Wybrano także na

każda, poszczególną wioskę z okolicy męża za­
ufania, któryby czuwał nad dalszym rozwojem
związku. Zamiarem nowozałożonej placówki
jest powierzyć swe dalsze losy Chrzęść. Zjedno­
czeniu Zawodowemu z siedzibą w Grudziądzu.

MOŚCIEJEWO. (Zaczadzenie 7 osób). W
dom. Mościejewo, wdowa Pacholak, napaliła
piec węglami kamienńerni 1 zakręciła rury °d

pieca. Skutki były okropne. Gdy po rannej
pobudce synowie wspomnianej wdowy nio sta­
wili się na odpaś koni, pośpieszył włódarz do
mieszkania. Już przez drzwi dochodziło go
rzężenie mieszkańców Skoro drzwi wyważono,
przedstawił się straszny widok. 23-letnia córka
leżała bezprzytomna na podłodze i wkrótce zma­
rła. Resztę famllji przywrócił do życia dr. Spy.

chalski. który zawiadomiony telefonicznie o

wypadku wybrał się pospiesznie samochodem na

miejsce. Na drugi dzień zmarła druga córka

wdowy 11-letnia, ulegając zatruciu. Pozostali

mają się już lepiej. Oby ten straszny wypadek
był choć ostateczną przestrogą dla lekkomyśl­
nych ludzi.

SZCZODROWO, pow. KoScIerski. (Wojewoda
gratulował., .) Pan Wojewoda Pomorski dr. Wa­
chowiak stożył życzenia ,Szczęść Boże" w dal-
szem pożyciu małżeńskiem z okazji uroczystości
złotych godów małżeńskich jubilatom Janowi i

Marjannie Wałkuszewskim, zam. w Szczodro wie

pow. kościerskŁ

PUCK. Zwracamy uwagę władz naczelnych,
że w dwuch instytucjach marynarki wojennej
zatrudnieni są żydzi. 1 tak: bosman (ranga sier­
żanta) Jagier, żyd pełni funkcję szefa kancelarji,
zaś bosman Hoch, również żyd. zajmuje odpo­
wiedzialne stanowisko w służbie sanitarnej.

Fakta te, pisze do nas nasz informator nie

wymagają żadnych komentarzy. Nasuwa się je­
dnak pytanie, czy podwaliny nasze} marynarki
wojennej na wybrzeżu mamy oprzeć na żydow­
skim elemencie tu cierpianym, przed którym z

całą energją i skutecznie dotąd broni się społe­
czeństwo? Czy dla tych ,,dzielnych" nadmorskich
wilków nie znalazłoby się inne miejsce?

Z Torania.
Z drugiej strony Wisły. - Podgórz pod znakiem

bezrobocia — Umią sobie zaradzić. - ,,Akord
ist Mord" mówi socjalista toruński. - Coś nie

coś o licytacjach konL- ,,Dziennik Bydgcski"
rozchwytywany.

Naprzeciw Toruniowi po drugiej stronie Wi­
sły, jak mówi się w Toruniu, na wzgórzu leży
miasto Podgórz. Jakkolwiek dotyka on bezpo­
średnio terenu miasta i ściśle z niem jest zwią,­
zane, mieszkańcy Torunia mało interesują się
tem miastem siestrzanem, z którego cichego
trybu życia małomiasteczkowego wiele mogliby
brać sobie przykładów.

Tak naprzykład w ostatnich czasach, jak i
Inne miasta podgórz — miasto nawiedzione zo­
stało klęską bezrobocia. Nie czekają,c pomocy
władz rządowych i wogóle pomocy z zewnątrz
władze miejskie, w tym wypadku szczególnie p.

-burmistrz Weber i przewodniczący Rady Miej­
skiej ;Szeczmański zabrali się do złagodzenia
bezrobocia we własnym zakresie. Mimo nastrę­
czających się olbrzymich trudności finanso­
wych nie zrazili się ci panowie w wyszukiwa­
niu prac,y i źródeł dochodów dopóki nio udało
się im znale.źć, dla wszystkich pra’wdę bezrobot­
nych pracy. Sprawa uruchomienia tych prac
była przedmiotem rozpraw na ostatniem posie­
dzeniu Rady Miejskiej. Referował spraw’ę p.
Szeczmański Osobiście, przedstawiając Radzie
dokładno plany i projekty na cały okre kryty­
czny. Chodzi mianowicie o przedłużenie ulicy
przy Magistracie i karczowanie pieńków w la­
sach podmiejskich. Dzięki staraniom p. Szecz-

mańskiogo p. nadleśniczy Malinowski zaofero­
wał miastu tę pracę na warunkach przyjętych
w lasach państwowych Projektodawcy, chcąc
przyjść bezrobo-tnym jaknajwydatniej z pomocą
dalej jeszcze poszli i zaofiarowali wszystk ’m

pracę akordową by dać im możność uzyskania
większych zarobków, mając rozumie się przy
tem na uwadze także wydajność pracy. Takie

postawienie kwestii naturalnie natrafiło się na

opór w warstwach socjalistycznych, których i
w tym środowisku nie bralt. Jednym z głów­
nych oportunistów okazał się robotnik kolejowy
i radny p. Wawrzyn Tański, który w uzasad­
nieniu swego sprzeciwu użył wyrazów ,,Akord
ist Mord". Sekundował mu naturalnie w tej
demoralizującej robotników robocie niej. Le­
wicki Fra,nciszek który już od dłuższego czasu

pobiera zas’łki ubogich od Magistratu i piastuje
godność radnego.

Mimo sprzeciwów sprawa po myśli planu
projektodawców został uęhwałona tak, że w ub.

poniedziałek rozpoczęto prace. Tym sposobem
miasto Prdgórz jest w tem szczęśliwem położe­
niu. że choć na pewien czas nie ma bezrobot­
nych,

Jako główny ośrodek szkół artyleryjskich
miasto posiada w swojem sąsiedztwie całą ma­
sę stajen wojskowych. Ód cz-asu do czasu od­
bywają się w obrębie kosżar licytacje wybrako­
wanych koni, które mimo złego stanu sprzed aJe
sie po wcale nie niskich cenach. Zdarzają się
jednak wypadki, że w pośród tych wybrakowa­

nych koni znajdują się i dobre, dopasowane
i ęle drogie konie. Mówią w Podgórzu jednak,
żę’te konie tó już dla wybrańców. Mamy na-

(Uieję, żo przypuszczenia jakoby te konie

sprzedawane były poza licytacją, są nieścisłe,
Nie od rzeczy jednak byłoby, gdyby wyższe
władze wojskowe wglądnęły w tę sprawę, gdyż
lńogłaby ona wojsku zaszkodzić na opinji.

,, Dla naszych abonentów dodajemy, że ód ze-,

szfego tygodnia ,,Dziennik Bydgoski" w agen­
turze p. Kruszczyńskiego otrzymać można co­
dziennie o godz. 3.30 po po). Prosimy oznajmić
tó) wszystkim naszym zwolennikom, swym zna­
jomym, gdyż wielu między nimi jest takich, któ­
rzy inno pisma abonowali tylko dla tego, że

przy chód ziły one prędzej. Ta rzecz już upadła- i
Nasz ,,Dziennik" uprzedził w tym wypadku inne ’

pisma mimo że przychodzi z Bydgoszczy. Pro­
szę sic; przekonać i pośpieszyć z zamówieniem
abonamentu w agenturze p. Kruszczyńskiego -

księgarnia na rynku. W razie potrzeby utwo­
rzymy kilka dalszych agentur.

Towarzystwa prosimy o podanie terminów
zebrali pod adresem naszej łilji w Toruniu -.

?żerdka 46, telefon 323.

Znowu napad rabunkowy. W sobotę w po­
łudnie meprzychwycony dotąd bandyta zatrzy­
mał na kępie Bazarowej - mimo ruchu jaki
tam panuje w czasie funkcjonowania przewo­
zu - pewną kobiecinę przybyłą do Torunia ze

wsi, i odebrał jej 100 dolarów schowanych zresz­
tą l!;u;d zo głęboko. Rabunek ten odbył się tak

szybko i zręcznie jakoby w filmie, tak, że prze­
straszona kobiecina przez dłuższy czas nie mo­
gła dać należytych wyjaśnień. Cała godzina
prawie upłynęła, niż o wypadku za pomocą
strażnika most-owego zawiadomiła policję. Na

miejscu wypadku zjawił się w kilka minut po
zameldowaniu komendant p. Paśzybok, komi­
sarz Szmytkowski i cały zastęp policjantów na

samochodach. Mimo energicznego pościgu we

wszystkich kierunkach, mimo sprowadzenia psa
policyjnego nie można było natrafić lia ślad

złoczyńcy, który dobrze umeial być obeznany z

terenem. Konfrontacja kilku przytrzymanych
a silnie podejrzanych osobników z napadniętą,
także nie dała żadnych wyników, w tym wy­
padku wyraźnie okazuje się, że zwykle publicz­
ność czy też jednostki pokrzywdzone w chwilo-
wem roztargnieniu albo nie dość rychło się
zw’racają do władz, albo też nawet fałszywie in­
formują takowe, co policji ogromnie utrudnia

pracę. Dotychczas sprawcy nie przychwycono.
Z napadniętą spisano odpowiednio protckuły.

,,Rcbcta" w Fo!icjL Że policja nasza w obec­
nych trudnych czasach nje bardzo lekką ma

służbę wykazały ostatnie dni Poza ciąglemi
alarmami na obławy za bandytami, policja mun­
durowa toruńska zaw’ezwana została w Sobctę
przez Chełmżę na utrzymanie porządków przy
manifestacjach bezrobotnych Oddziai Toruń­
ski na szczęście jednak nie potrzebował wystą­
pić czynnie.

B’eliwSłm

- Ze Związku Inwalidów. Dnia 14 bm. od­
było się w Łęgu walne zebranie Związku Inwa­
lidów. Na sali p. Wojedkowej zgromadziła się
liczna rzesza inwalidów. Przewodniczącym W’al­
nego zebrania wybrano p, Ósowskiego. Po spra-
wozdaniu sekretarza i innych, udzielono ustę­
pującemu zarządowi za sumienną i gorliwą pra­
cę absolutórjum. - Do nowego zarządu weszli:
A. Główczewski - przewodniczący; T. Kaszu-’
bowski - zastępca przewodn.; B. Klugman -

sekretarz; H. Osowski -- zastępca sekretarza;
T. Kuchta - skarbnik; J, Piesik - zast. Skarb-

njka. Do Komisji rewizyjnej weszli po,: J. Ple-

uiing, B. Truskawa, A. Cieśliński, J. Banach, J.

Duszyński. - Sąd koleżeński stanow’ią pp.: Ja-

żembek, Kozłowski, M. Fleming, Czapiewski,
Wąs, Thrun, jabłoński. - Uchwalono w ciągu
zebrania odpowiednie rezolucje, które postano­
w’iono przesłać władzom rządowym.

Chłopczyca.
Jestem chłopczyca — ni stara ni młoda,
Wykwit kultury i zepsucia szczyt.
Mateczką moją jest ostatnia moda,
A ojcem moim Paweł Margueritte.

Kiedyś _ dzieweczką byłam uśmiechniętą,
Z)metni kosami wiatr się bawił sam,

Dzisiaj mi wszystko ścięto i wycięto,
I wygolono i tutaj i tam,

Nie wiem kto jestem, dziewczyna czy chło-

Pak’
Choć mi mężczyźni dalej robią dwór,
Wszystko jest we mnie w poprzek i na opak,
Wszystko dziwaczne jest i au rebours!

Zdarza się czasem (któż nie zna tych sta­
nów?)

Ze człowiek chciałby umyć rączki swe,
A wówczas czytam ,,dla pań" i ,,dla panów",
I sama nje wiem dokąd udać się.

Jestem jak książka przypadkiem kupiona,
(Dla ducha całkiem nieszczególny wikt)
Trochę rozcięta, trochę pokreślona,
Której do końca nie doczytał nikt.

Palę i piję - mam jednego świdra;
Jak Wejść czemprędźej na perwersji szczyt?
Moją dewizą jest: ni pies, ni wydra!
A ojcem moim: Paweł Margueritte.

Henryk Zhierzchowski,

Ze zjazdu stanu średniego
w Poznaniu.

(Dokończenie sprawozdania.)
W dyskusji zabrał głos jako pierw­

szy długoletni prezes Związku Towa­
rzystw Przemysłowych p. adwokat
Czypicki. W obszernein przemówieniu
uzasadniał potrzebę wyrobienia w sta­
nie średnim siły moralnej, która go u-

czyni zdolnym do obrony swoich mate­
rialnych interesów.

Zgłaszają się delegaci z Brześcia nad
Bugiem i goście z Warszawy, Krakowa,
Kielc i innych odległych ośrodków Pol­
ski, witani burzę, oklasków. Przedsta­
wiciel krakowskiej Izby Rziemieślniczej
p. Bares podkreśla, że dążenia stąnu
średniego w b. dzielnicy pruskiej spoty­
kają się z żywą, sympatją w całej Pol­
sce. Z naszej winy, bośmy dotąd nie
umieli śię zorganizować - mówi — aby
dać wyraz potrzebom i żądaniom na­
szym, stworzono szkodliwe dla nas u-

stawodawstwo. W przyszłości nie po­
zwoliłby urządzać na ciele naszem

szkodliwych eksperymentów. Delegat
Cieśliński, prezes związku cechów fry­
zjerskich, skaizy się na wadliwe ustawy
społeczne.

Pbwstaje następnie ogólna wrzawa,

ponieważ chcą przemawiać posłowie.
Prezydjum zjazdu z ledwością udaje się
dla nich wyjednać posłuch. Przema­
wiają posłowie Dunin (grupa Dubuno-
wicża, przedstawiciel wielkiego przemy­
słu naftowego), Adam Piotrowski (cał­
kowicie zakrzyczany), Marweg i Pe-

trycki.
Radny m. Poznania p. Stuermer

stwierdza, że dola kupca nie jest nic

le,psza od doli rzemieślnika. Naczelny
redaktor ,.Dziennika Pozn." p. Brzeg wy­
raża przekonanie, że niepokój, jaki uja­
wnia się wśród zebranych, jest podobny
do tego, który całe społeczeństwo ogar­
nia. Powiększają go jeszcze ci, którzy
przez partyjne okulary patrząc stanowi
średniemu podsuwają intencje, jakich
on wcale nie ma.

Po przemówieniu p. Libery z Pozna­
nia zabiera głos p. dyrektor Grobelny z

Grudziądza 1 daje wyraz zapatrywaniu,
że w programie gospodarczym rządu
powinny być uwzględnione interesy sta­
nu średniego. Nieodpowiednie ustawy
należy zmienić, jak fatalną ustawę o

podatku obl’otowym, o dokształcaniu
terminatorów itd. Przedkłada odpo­
wiednie rezolucje, które zjazd jedno­
głośnie przyjmuje.

Dalej przemawiają: delegat Micha­
łowski, ceehmistrz rzeźnicki z Kielc i
Świetlik z Raw’icza. Ostatni żąda, aby
terminatorom wolno było dłużej niż
8 godzin pracować i aby terminatorzy
podlegali Izbom Rzemieślniczym, a nie
inspektorom pracy. Syndyk Izby Rze­
mieślniczej w Poznaniu p. Juszczak po­
tępia postępowanie Sejmu, który uchwa­
lił ustawę dla rzemiosła bez wysłucha­
nia zainteresowanych. W przyszłości
żądać musimy, aby zdanie rzemiosła

było wysłuchane. Mówi się, że Grabski
zrujnował finansowo Polskę, ale to

fałsz, ho obecny minister skarbu Zdzie-
chowfelti był prezesem komisji skarbowo­
budżetowej i mógł na postępowanie mi­
nistra wpłynąć.

Przemawiają dalej pp. Jankiew’icz z

Środy (krytyka kas chorych, znaczków
na starość i kalectw’o oraz patentów),
T. Kozak z Warszawy, Banaszkiewicz z

Warszawy, Sporny, Pohl i Spychała z

Grudziądza, Janicki z Pniew, Wróblew­
ski z Warszawy, Szczepański z Inowroc­
ławia (uzdrowienie gospodarcze i w’alka
z korupcją musi być zadaniem stanu

średniego!), Różniewski z Wągrowca,
Żuk z Brześcia nad Bugiem, Fiołka z

Bydgoszczy (żąda przywrócenia kary
śmierci za kradzież grosza publicznego),
Miklaszewski z Kostrzyna,_ Sypniewski
z Warszawy i Pohl z Rogoźna.

No, wniosek prezesa, związku cechów
rzeźnickich województwa warszawskie­
go zjazd uchwala zwołać zjazd rzemie­
ślników z całej Polski. Wybór prezesa
,,Zjednoczenia Związków Cechów’ i Sa­
modzielnych Rzemieślników" porucza
się zarządowi tegoż, a uchwaloną w za­
sadzie Radę Stanu Średniego ma wy­
mienione Zjednoczenie również przepro­
wadzić.

Na tem marszałek zakończył ten

zjazd, który niewątpliwie przyczyni się
do poruszenia stanu średniego w kie­
runku zespolenia wszystkich, którzy się
dó niego zaliczają,

Uchwały zjazdu.
Rezolucja do referatu p. Syllera mą

brzmienie następujące:
Zebrani na Zjeździe Delegatów Zjednoczenia
Związków samodzielnych rzemieślników i Tow,
Przemyśl., ziem zachodnich Rzplitej Polskiej,
przedstawiciele stanu średniego, w dniu 21. lute­
go 1926 r., na sali obrad Ogrodu Zoologicznego
w Poznaniu, stwierdzają:

że polskie rzemiosło, drobny przemysł i han­
del, pod samolubną polityką czynników ustawo­
dawczych, doprowadzone zostało do zupełnego
niemal upadku, — obciążone nieproporcjonalnie
do swej siły płatniczej ogromnemi świadczenia­
mi na. rzecz Skarbu Państwa, tudzież w przeci­
wieństwie do tych nadmiernych zobowiązań!,
niedostatecznie uwzględniane przy dostawach
i robotach rządowych, pozbawione stale od po­
czątku odzyskanej niepodległości Państwa
wszelkich kredytów ulgowych, żo i dzisiaj je­
szcze rząd nasz nie docenia należycie doniosło­
ści rzemiosła, jako czynnika twórczego w go­
spodarce narodowej 1 wybitnie przyczyniające­
go się do podtrzymania praworządności w Pań­
stwie.

Ustaw’a rzemieślnicza, pożądana gorąco przez
rzemiosło polskie, niezmiernie długo czeka na

ostateczne załatwienie swe przez Sejm, wsku­
tek czego wszelka prawidłowa praca nad zorga,
nizowaniem rzemiosła, jest niemożliwa,

Wobec tak groźnego potożenia rzemiosła pol­
skiego, domagamy się od rządu, wzgl. sejmu;

1) Uchwalenia ustawy przemysłowej, z u-

względnieniem popi’awek, wniesionych przez
, Centralne Towarzystwo Rzemieślnicze w Pań­
stwie Polskipra" w jaknajkrótszym terminie.

2) Ministerstwo Skarbu zeclice wydać nie­
zwłocznie podległym sobie Izbom Skarbowym
jasne przepisy wykonawcze, co do art. 14 . ust.
o podatkach przemysłowych, a mianowicie: u-

stęp rozp. Min. Skarbu z dnia 8 sierpnia 1925

r., art. 14 . ust, przem. który powiada, że ,,taka
sprzedaż, jako nie stanowiąca oddzielnego
przedsiębiorstw’a, nie podlega osobnemu opodat­
kowaniu, ani też osobnemu wykupowi świadec­
twa przemysłowego na handel, nawet w lazie

przeznaczenia specjalnego pomieszczenia dla
zakłada handlowego, pod warunkiem jednak,
aby to pomieszczenie znajdowało się w granit
cach lokalu przedsiębiorstwa przemysłowego.

Wyjaśnienie Min. Skarbu z dnia 31. stycznia
1926 r. L. D . P . O. 1566. III ./26, które powiada,
że pod tem wyrażeniem nie należy rozumieć je­
dnej ub’kacji, lecz słowa: ten sam lokal znaczą

dwie, Inb więcej nbikacy], łączących się z sobą,
nie jest dostatecznem i bywa przez poszczególna
urzędy rozmaicie interpretowane.

Wobec powyższego wnosimy ó następująca
brzmienie:

,,W obrębie przedsiębiorstwa przemysłowego"
należy rozumieć wszelkie ubikacje, tworzące ca­
łość przedsiębiorstwa przemysłowego, na tere­
nie danej miejscowości, a więc wytwórnię i

sprzedaż detaliczną towarów tejże własnej wy­
twórni, obojętnie, czy mieszczą się w jednym,
czy więcej budynkach.

3) Kwoty, za wykupione przez nieświadomość
a niepotrzebne świadectwa przemysłowe, należy
poszkodowanemu płatnikowi zwrócić goit.wką,
lub zaliczyć mu na poczet innych podatków,
analogicznie do zwyczajów, obowiązujących w

życiu kupieckiem, a normowanych kodeksem

cywilnym.
4) W ,,Projekcie o dostawach i robotach na

rzecz Skarbu Państwa", należy umieścić w je­
dnym z artykułów uzupełnienie o następującem
brzmieniu:

,,Wykonania dostaw i robót rządowych mogą
się podejmować osoby fizyczne, będące w !.osia­
daniu dowodu kwalifikacji zawodowej, po my­
śli ustawy przemysłowej".

5) Wobec niszczącej siłę rzemiosła i prze­
mysłu wysokości świadczeń, na rzecz Ubezpie-
czalni Krajowej, domagamy się:

a) unormowania stopy procs r;towej ubezpie­
czenia w stosunku przedwojennym.

b) ażeby. Ubezpiecza!nia Krajowa doniosła za,­
interesowanym wysoko,ść stopy procentowej z po­
czątkiem roku dojąc tem samem pracodawcom
podstawę do ohjektywnej kalkulacji.

c) (tworzenie 3-miljouowego funduszu rezer­
wowego przez Ubezp. Kraj., należy odłożyć do
czasu do,statecznego wzmożenia się ruchu bu­
dowlanego, i lepszego ustosunkowania się ży­
cia gospodarczego, co jedynie jest w stanie pod­
nieść siłę płatirczą rzemiosła, przy uwzględnie­
niu zo strony rządu zwyż przytoczonych wymo-
gów.

6) Władzom egzekucyjnym należy surowo

wzbronić wyprzedawania na licytacjach przed-
miotów dłużnika za bezcen.

+ ’+’

Rezclucje do referatu adwokata Hanasza.
I.

Zjazd Stanu Średniego stwierdza, że niezbę­
dną, i konieczną ostoją narodu i państwa jesfc
stan średni.

II.

Zjazd, nie Uznając żadnej różnicy politycznej
Warstw społecznych, podkreśla konieczność ze­
spolenia gospodarczego stanu średniego, a to w

interesie utrwalenia potęgi narodu i państwa,
iii.

Z uwagi, że stan średni jest z natury rzeczy
przeciwny uprawianiu walki klasowej w życia
gospodarczem, stwierdza Zjazd Stanu Średniego,
że jedynie, rozumnie utrwalona rów’nowaga sił
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gospodarczych, może Państwu zapewnić niezale­
żność ekonomiczną i obywatelom dobrobyt i za­
dowolenie.

IV.
Z uwagi, że rozwój świadomości narodowej

’i obywatelskiego poczucia państwowego opiera
się na skladnem współdziałaniu różnych warstw

społecznych, Zjazd Stanu Średniego uważa za

nieodzowną konieczność zorganizowania dotąd
luźnych ugrupowań zawodowych w dziedzinie

,.rzemiosła, handlu, wszelkich kategorji urzędni­
’ków i inteligencji pracującej.

V.

Potęga i dobrobyt Państwa, jest w dużej mie-
łze zależna od sytuacji, w jakiej znajduje się
każdorazowo stan średni, t. zn . rzemiosło, han­
del, drobny i średni przemysł.

VI.

Chcąc współdziałać w rozwoju i utrwaleniu

potęgi Państwa i Społeczeństwa, Organizacja
Stanu Średniego czuwać będzie nad:

a) podniesieniem poziomu obywatelskiego Sta
hu Średniego,

b) rozwijaniem moralności zawodowej, by o-

statecznie stworzy’ć typ polskiego obywatela.
VII.

Z uwagi, że jedynie trwała praca i oszczę­
!dność mogą, stworzyć podwalinę dobrobytu

Państwa, Organizacja Stanu Średniego czuwać

będzie nad:

a) zabezpieczeniem możności i chęci do pracy,
b) zapewnieniem składanych oszczędności,
c) zabezpieczeniem mienia i własności.

VIII.

Zjazd wyraża życzenie, aby Rząd Rz,eczypo­
spolitej w odpowiedniem zrozumieniu koniecz­
ności istnienia Organizacji Stanu Średniego, o-

raz odpowiedniej ocenie zadań, przez Organiza­
cję Stanu Średniego wytkniętych, przyznał Ra­
dzie Stanu Średniego odpowiednie znaczenie w

reprezentacjach polskiego życia gospodarczego.
M-mm-mmmm- -im... bimi.mmii na i

PROGRAM

Walnego Zebrania (Zjazdu) Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Zawodowego, Okręg
bydgoski - w dniu 28 lutego 1926 roku

,w ,,Ognisku" ul. Jagiellońska 71.

O godz. 9-tej rano -- Msza św. w ko­
’ściele Farnym.

O godz. 10-tej przed południem pocz§­
ątek obrad.­

a) Zagajenie walnego zebrania i powi­
tanie delegatów i gości (prezes okr.
K. Kałdowski);

b) Wybói- prezydjum walnego zebra­
nia;

c) Stwierdzenie obecnych delegatów i

gości;
d) Wybór Komisji Matki.
O godz. 11-tej przed południem: Spra­

woz:danie Zarządu Okręgowego:
\a) prezesa okręgowego (druh Kałdow­

ski),
b) sekretarza okręg, (drh. A. Gołąbek),
c) skarbnika okręg, (drh. J. Muchow-

ski),
d) komisji rewizyjnej,
e) dyskusja nad sprawozdaniami,
f) udzielenie pokwitowania zarządo­

wi okręgowemu.
O godz. 13.30 po południu:
Referat p. posła Rocha na temat: ,,U­

stawodawstwo socjalne w Polsce" — i
Referat p. posła Rigońskiego na temat

,,Sytuacja gospodarcza w Polsce a ruch

zawodowy".
Dyskusja nad referatami.
O godz. 16-tej po południu:
a) wybór władz okręgowych i poszcze­

g-ólnych komisyj,
b) wnioski,
c) wolne głosy.
O godz. 19-tej wieczorem:
Zakończenie walnego zerbania.

Zarząd Okręgowy
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawód,

w Bydgoszczy:
fe. Kałdowski, prezes. - M. Dzbańshi, zastępca
prezesa. - J. Machowski, skarbnik. - P. Szy­
mański, sekret. — W. Pangowski, Pr Smoliński,
L. Korthals. — A, Gołąbok, sekretarz okręgowy.

Baczność członkowie Chrzęść. Zjedli, Zawód.
Z okazji zjazdu okręgowego naszego Związku
odbędzie się w niedzielę, dnia 28. bm. rano o go­
dzinie 9-tej nabożeństwo w kościele farnym.
W myśl uchwały Konferencji Zarządów z dnia
20 bm. jest obowiązkiem każdego członka wzię­
cie udziału w nabożeństwie. Zbiórka o godz. 8,15
rano w ,,Ognisku" przy ul. Jagiellońskiej 71.

Za Zarząd Konferencji Chrzęść. Zjedn. Zaw.:
Jt(it. Mieloch, prezes. P, Jakubowski, sekr.

Członków i sympatyków naszego Związk.i,
’którzy pragną wziąść udział w zjeździe podczas
referatów pp. Posłów Rocha i Bigońskiego w

dniu 28 bm. upraszamy o zgłoszenie się po legi­
tymację do Sekretarjatu Ch. Z. Z . przy ul. Po­
znańskiej nr. 4, w godzinach od 9—1 i od 3—6 .

Zwraca się uwagę, że wstęp na salę obrad tylko
za okazaniem legitymacji wzgl. książki człon­
kostwa.

Sskretarjat Okr. Ch. Z . Z .

A. Gołąbek, sekr. okr.

^Segrofiocie w fBsjdF^osgosf
i pomoc be%tofooinym.

CJTo posfetewae co/k i /o^sfóro.^

Niech nie dziwi dziś czytelników na­
szych, szczególnie tych, co są, syci, ,o­
dziani i obuci, co mają dach nad głową
i ńie świszczę im przez szpary okienne
wichura lub zamieć śnieżna, - że tak
często omawiamy sprawę zawisłej nad
zmęczonym krajem naszym klęski bez­
robocia. Rewolucja zaczyna się już
wtedy, gdy matka na glos swego dzie­
cięcia: ,,mamo, daj chleba!" - odpowie
mu izą, łkaniem i serdecznym, pełnym
rozpaczy pocałunkiem... Nad tą rozpa­
czą, na,d tem łkaniem bezradnej, nie­
szczęśliwej i bezsilnej, by walczyć z

przeciwnościami życia, matki, społeczeń­
stwu ludzkiemu przej,ść do porządku
dziennego nie wolno... Byłoby to wysoce
podłe i nikczemne... Dlatego też dziś,
gdy nad Polską zawisła ta straszna klę­
ska, mówić, wołać wreszcie krzyczeć
trzeba,,. Wołać i przypominać co dzień,
co godzinę, co minutę... Poradźcie, po­
móżcie wreszcie, bo tylko wspólnym o-

gólnym wysiłkiem całego społeczeń­
stwa możemy się przeciwstawić wzma­
gającej się nędzy i nieszczęściu naszych
współbraci. Tem się tłómaczy to częste
poruszanie i omaw’ianie tego bolesnego
t-ematu... Już jest źle, nawet bardzo
źłe, aczkolwiek dzięki wysiłkom samego
społeczeństw-a, jeszcze nie groźnie.,, Ale

wystarczy chwilowa opieszałość, brak

w’ytrwałości i energji, wreszcie czujno­
ści, a katastrofa gotowa... Piszmy więc,
mówmy, radźmy i róbmy — oto dewiza
dni dzisiejszych.

Jak jest gdzieindziej, a jak u naS
w Bydgoszczy?

Wspominaliśmy niedawno, iż; klęska
bezrobocia nie zwiła sobie gniazda ,spe­
cjalnie tylko w Polsce. Odczuwa ją, ca­
la Europa, odczuwa ją również w lżej­
szej coprawda formie nawet obładow’a­
na złotem Ameryka. Butna i ambitna,
a skryta i obłudna nasza sąsiadka za­
chodnia, Rzesza Niemiecka, a mało co

w-ięcej od nas licząca ludności, posiada
bezrobotnych z górą półtora miiiona.

Szćzęrsze gazety niemiec,kie ,,bez owi­
jania w baw’ełnę" kreślą położenie, jako
katastrofalne. I tym z naszych roda­
ków, którzy może wątpić będą, w słowa
fu powiedziane, a szczególnie tym, któ­
rzy tak tęsknią do minionych czasów i
nieraz kalają sw-e usta w-estchnieniem:
,,a jednak lepiej było za Niemca",, przy­
toczę wywody i uzasadnienia pism nie­
mieckich, dlaczego tak źle obecnie na­
w-et w- Niemczech, Oto co piszą: ,,Nasze
życie przemysłow’e pow;oli zamiera i ca­
ły szereg pierwszorzędnych ośrodków
przemysłowych z przerażającą szybko­
ścią zamyka bramy fabryczne i zwalnia
całe rzesze robotników. Nic dziwnego,
wszak przemysł niemiecki jak przed
wojną, tak i dziś zorganizowany jest w

kierunku produkcji światow-ej. Rynki
zaś światowe dla Niemiec, które wsku­
tek wojny pozbawione zostały knłÓńji i
od chw-ili stabilizacji waluty zwięk­
szyły sw-e koszta produkcji, — zostały
bardzo uszczuplone. Tem się tłomaczą
liczne bankructwa firm handlowych i

w-zrastające z dnia na dzień bezrobo­
cie"... Oto mniej w-ięcej treść artyku­
łów szczerszych i uczciwszych pism
niemieckich, które pocieszają swe spo­
łeczeństwa tem, że w Anglii jest jeszcze
gorzej... Według ostatnich danych li­
czba bezrobotnych w c,nglji sięga już
dwóch mil.ionów. Nie lepiej jest we

Francji i Włoszech, nie mówiąc już o

mniejszych państewkach w rodzaju Li­
twy, Estonii itd.

W Polsce według źródłowych danych
liczba bezrobotnych nie przekracza 350
tysięcy, z czego, na stolicę naszą, War­
szawę, przypada około 15 tysięcy. Cyfra
ta byłaby daleko w-iększą, gdyby nie za­
biegi Magistratu, który asygnował
8 miljonów złotych na roboty publiczne,
przeważnie ziemne, i zdołał już w

ten sposób zapewnić pracę z górą czte­
rem tysiącom bezrobotnych.

A u nas w- Bydgoszczy?. l,iczba bez­
robotnych nie przeniesie 4 500 osób, a

jeżelibyśmy potrącili z tej cyfry wszyst­
kich ,,uciekinierów", którzy z prow-incji,
chociażby tylko od lipca ubiegłego roku,
ściągnęli do nas, to cyfra ta zmalałaby
conajmniej do 3 tysięcy osób. Naj-
charakterystyczn!ejsze to.to, iż wśród

tych przyjezdnych przew-aża element

młodociany, przew-ażnie samotni i naj­
w-ięcej awantur i burd urządzający.,.

Jak pomagał rząd?
Nie będziemy w- tej chwili krytyko­

w-ać działalności naszego rządu, który,
tworząc fundusz t. zw-. bezrobocia, użył
go niefortunnie miast na dostarczenie
ludziom pracy, to na popieranie leni­
stwa. Co bowiem zyskała Bydgoszcz
sama, co zyskało społeczeństw-o miej­
scowe, co wreszcie bezrobotni z, wyda­
nych przez rząd w ubiegłym roku w sa­
mej tylko Bydgoszczy 500 tysięcy zło­
tych na ,,zażegnanie", czy też ulżenie
bezrobociu?... Rzucono w-prost w błoto
około pół miljona złotycłi, a wraz z

niemi złożono na cmentarzu roczną ener­
g.ię i siłę’kilku tysięcy ludzi. Czy to nie
marnotrawstwo? Wszak Polska stać
może nie tylko samemi bogactw-ami
przyrodzonemi, jak węgiel, ruda żela­
zna, ropa naftowa, sól itp., ale przede=
wszystkiem pracą, która dla wydoby­
cia i przeróbki tych bogactw jest
wprost niezbędną... I dziw-imy się dziś,
że jest tak źle, że złoty się chwieje, że
wreszcie pożyczyć nam nikt nie chce...

Czy lekkomyślnemu lub marnotraw-cy
zawierzy ktoś choć grosz? A kim my
okazaliśmy się dotychczas w oczach

Europy?... U nas forsuje się jeszcze
uchw’ały, że rząd powinien na utrzyma­
nie bezrobocia podwyższyć ten fundusz

_

o 100 procent... Czyż to nie śmieszne dla
św’iata, a tak bolesne dla tych, którzy
w- przyszłość trzeźw-o patrzeć potrafią?...

Wracając wiec do pomocy rządu w

dziedzinie ulżenia bezrobotnym, taktyka
jego była z gruntu fałszywą. Dziś
ocknięto się trochę, ale ileż trudności
zwalczać będzie trzeba, by rozbałamu-

conych, a niektórych już całkowicie zde­
moralizow-anych, do nowych metod

przyzwyczaić? ,,Przyzwyczajenie jest
drugą naturą" — powiada łacińskie

przysłow’ie... A zmienić tę naturę jakże
trudno, a nieraz ją trzeba W-prost ła­
mać... Wieluż to brało te zapomogi i tu

i tam, jednem słow-em, gdzie się tylko
dało, i to z krzyw’dą sw-ych współbraci
-- takichże bezrobotnych, — a-wielu po­
bierało zapomogi i ,,po cichu" praco­
wało?...

Któż szerzył tę demoralizację, jeżeli
nie rząd sam? Zresztą o faktach rzu­
cania pracy i nieprzyjmowania pracy
w-łaśnie ze w-zględu na źle używ-any
przez rząd fundusz bezrobocia, pomó­
wię jeszcze w najbliższych numerach...

A miasto, a społeczeństw’o tutejsze,
czyż nie cierpiało i nie cierpi dziś pod
brzemieniem wydatków- i ofiar na za­
żegnanie skutków tej katastrofy, którą
przez nieoględność i opieszałość w-ywo­
łał sam rząd? Niecgłędność zawierała
się w złem użyciu, funduszu bezrobocia,
a opieszałość w zlekceważeniu słusz­
nych dcńiagań się kredytów na utrzy­
manie w ruchu fabryk i warsztatów
,pracy w Bydgoszczy... Albo trzeba było
fundusz bezrobocia użyć na te kredyty,
albo, czyniąc zadość paragrafom na ko­
lanie robionej ustawy, znaleźć inne źró­
dła pieniężne dla pomocy przemysłowi...
,,Tertium non datur" - trzeciego w-yj­
ścia nie w-idzę...

Wszak były nawet publiczne, społe­
czne fundusze, któremi tak , szczodrobli­
w!e szafował pan Linde swym kuzy-n­
kom i pupilkom... Dla nich znalazły
się setki tysięcy złotych, a dla Bydgo­
szczy nie... A gdzież był wówczas rzą,d?...
Co zrobił? Dziś któż cierpi? Lud pra­
cujący, pozbawiony w-arsztatów pracy,
cierpi całe społeczeństwo...

Jak radzi sobie Bydgoszcz.
Jeżeli chodzi o Bydgoszcz, to porów-

nywując z innemi miastami, musimy
bezstronnnie przyznać, iż w kierunku

złagodzenia skutków bezrobocia robi się
u nas więcej, aniżeli gdzieindziej... Ak­
cja ratunkow-a potoczyła się w dw-óch
kierunkach: dożywiania i-doraźnych za­
pomóg. W roku ubiegłym miasto na te
cele wydało z górą 100 tysięcy złotych.
Niemowlęta otrzymują mleko, biedna
dziatwa szkolna śniadania w szkołach,
a starsi pożywienie z kuchni ludowej...

Bydgoszcz pobiła rekord w sprawie
dożywiania. Wów-czas, gdy bogatszy
od-nas Poznań zdobył się na tanią ku­

chnię, która wydaje 500 porcji dziennie,
mając stosunkowo więcej bezrobotnych;
wówczas gdy Kraków przy wysiłkach i
zabiegach t. zw. komitetu ł?siążęco-
arcybiskupiego, wydaje zaledw-ie 2700 v

obiadów dziennie, to Bydgoszcz dziennig
wydaje 3 800 porcji. -- Jeżeli doliczymy
do tego akcje komitetu kresow-ego, któ­
ry również daje obiady po bardzo ni­
skich cenach, a pozostającym bez pracy
umysłowo-pracującym naw-et bezpła­
tnie, będziemy mieli dostateczny obraz
st,osunku naszego społeczeńst,w-a, Ma­
gistratu i Rady miejskiej do spraw-y bez­
robocia.

Dalej nie można tu pominąć milcze­
niem ofiarności naszego społeczeństwa.
Tak kupcy, jak rzemieślnicy, a szcze­
gólnie piekarze i rzeźnicy, złożyli dosta­
teczny egzamin ze sw-ej dojrzałości oby­
watelskiej, dając tyle, na ile ich stać.
Wypiekanie codziennie chleba dla. Ku­
chni Lpdowej przez p. Budzyńskiego
bez żadnego zarobku, — bezpłatnie pew­
na ilość kości, t,łuszczu i mięsa od rzeź-
ników- w-prost z Rzeźni — oto zapomoga
codzienna dla bezrobotnych...

W ofiarach gotów-kowych społeczeń­
stwo nasze złożyło dotychczas przeszło
dziesięć tysięcy. Przez nasze pismo
tylko bezrobotni otrzymali około pięciu ;r

tysięcy złotych, a strumień ofiarności

publicznej płynie ciągłe dalej...
Komitet Obyw-atelski zalecił procen­

towe dobrow-olne opodatkowanie się
wszystkich pracujących na rzecz do­
starczenia pracy bezrobotnym. A pierw­
szymi, którzy jeszcze pr’zed powstaniem
Komitetu dobrow-olnie się opodatko­
w-ali na cel powyższy, to policja i woj­
sko...

Tam gdzie jest taki solidarny w-ysi­
łek całego społeczeństw’a, tam, gdzie jest
tak wysoko rozwinięte poczucie obo­
w-iązku obyw’atelskiego, tam nie może

być powoda do niezadowolenia, do
szemrania i awantur wśród bezrobot­
nych...

Powiadają, podłość jest siła. Trzeba
dodać, że skanda)l rów-nież jest siłą...
I ten skandal właśnie jest potrzebny a-

gitatorom komunistycznym... Z jednej
strony chodzi o skompromitowanie bez­
robotnych. przez zrzucenie ich na ulicę,
z drugiej zaś o zabicie ofiarności wśród

społeczeństwa... Wierzę w naszego ro­
botnika, że na manowce spfowodzić się
nie da. Dlatego zaś, by odciąć drogę e

prow-odyrom, postaram się na podsta­
w-ie zebranych faktów, oświetlić nieco te

zarzuty, które ci prowodyrowie na każ­
dym wiecu wysuwają, krytykując akcję
ratunkową Magistratu i społeczeństwa...

Gdzie pięć tysięcy złotych?
Już po raz trzeci na wiecach publi­

cznych wygrywano sprawę zasiłku w-o­
jewódzkiego w kw-ocie 5 tysięcy zł. na

dożyw-ianie bezrobotnych. Zasiłek ten,
jak się wyraził niejaki p. Kawczyński,
miano ,,przegapić", wobec czego stawiał
wniosek, domagający się ,,natychmia­
stowego" ustąpienia prez. dra Śliw-iń­
skiego. Otóż, jak często Się w życiu zda­
rza, że kowal zaw-inił, a ślusarza pow-ie­
sili" -- tak było i w tym wypadku...
Prez. Śliwiński jeszcze w- przededniu
św-iąt Bożego Narodzenia, tj. 22 grudnia,
skierow-ał z podpisanym talonem sekre­
tarza p. Witkow-skiego do Kasy SkarboL
wej celem podniesienia wyżwsponmiaS’
nej kwoty 5 tysięcy złotych. Kasa Skar­
bow-a oświadczyła wówczas, iż aSygńaty
jeszcze nie otrzymała... Taką samą piel­
grzymkę odbył p. W. powtórnie w dniu
28 grudnia, również otr,zymując odpo­
w-iedź, że asygnaty jeszcze nie ma... A

gdy w dniu 4 stycznia przybył po raz

trzeci, ośw-iadczono mu, że to było asy-
gnowane ze starych kredytów, które już
z dn. 31 grudnia zostały zamknięte... Po

długich dociekaniach, telefonach i pisa­
niach stwierdzono, że asygnata na

5 tysięcy z?. była już w Bydgoszczy 24-go
grudnia ub. r.... Kasjer nie wiedział,
wiedzieć jednak powinien naczelnik Ka­
sy Skarbowej... Podane do Wojewody
zażalenie na działalność urzędników ka­
sy’skarbowej odniosło ten skutek, że
5 tysięcy zl. za podpisem samego Woje­
wody już w ń’" óedzjalek (22 bm.) na

reszcie nadeszły. Kto winien?... I czy
panom Zacbariasiewiczowi i Kronen-

bergowi, jako radnym miasta, nie nale­
żało najpierw’ spra,wdzić fakt ten u

źródła, a dopiero zewolić na rzucanie.
_

frazesami, burzącymi i podniecającymi
robotnika?

Na jakie fundusze liczyć możemy?
W tej chwili do dyspozycji Komitetu

Obywatelskiego stoi 24 tysiące złotych z

dopłat do biletów tramwajowych. Kw-o­
ta ta użytą w-inna być na rozpoczęcie
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takich robót w mieście, które nie są ob­
jęte budżetem miejskim w roku bieżą­
cym, a są konieczne i niezbędne. Ito

tylko takie, do których nie trzeba ma­
teriałów, a tylko robocizny... Ta kwota,
która będzie rozchodowana na opłatę
robocizny przy pracach miejskich, trak­
towana będzie jako zwrotna pożyczka
dla miasta. Pozatem. Kom. Obywatelski
wystąpił z żądaniem przelania na jego
konto uchwalonej subwencji na doraźną
pomoc w kwocie 15 tysięcy złotych... W

miarę wpływów z tej subwencji wypła­
cane będą zasiłki bezrobotnym.

Dokończenie nastąpi.)

S, Sokołowski.

W sprawie podatków
i robót doraźnych.

Uwagi p, starosty Niesiołowskiego,
W związku z artykułem naszym ,,Ucisk

podatkowy w b, dzielnicy pruskiej" przesyła
nam p, starosta Niesiołowski następujące
uwagi;

1) Termin płatności podatków komunal­
nych ogłasza się na początku każdego roku

gospodarczego w Orędowniku Powiatowym.
2) Podatek drogowy pobiera się wyjąt­

kowo i dotychczas pobrano taki podatek
tylko w roku ubiegłym, Ludność każdej
chwili może sie dowiedzieć wszelkich szcze­
gółów, na jakie cele fundusze z tego podatku
zostaną użyte, gdyż w tym celu wykłada
się wszelkie projekty ł kosztorysy do prze­
glądu publicznego. O terminie wyłożenia
zostanie ludność poinformowana przez ogło­
szenie w Orędowniku Powiatowym. Nad­
mieniam przytem, że w roku ubiegłym wy­
kopano 6 km. nasypu pod szosę Salno —

Wierzchucin, a pozatem wykończono szosę
Ś km. na odcinku Salno — Więzowo i 1 km.

na odcinku szosy Lucim — Sitowiec. Odno­
wień szos w powiecie dokonano ca 16 km.
Natomiast żadnych czapek dla drogomistrzy
nie zakupiono, gdyż drogomistrze swoje
czapki służbowe zakupują z własnych fun­
duszy.

3) Od zaległych podatków komunalnych
ściąga się wtenczas 4 proc,, o ile płatnik za­
lega z płaceniem ponad czas płatności po­
datku, Oczywiście w takich wypadkach nie
może stopa procentowa być niższą od sto­
py procentowej pobieranej w poszczegól­
nych bankach, gdyż ściąganie procentu za

zwłokę ma być równocześnie karą dla opie­
szałego podatnika.

Oprócz powyżej wymienionego artykułu
ukazał się w tym samem nr, na stronie 2

artykuł pod tytułem ,,Sprawa bezrobocia w

Bydgoszczy"- W artykule tym zachodzi

zdanie ,,należy przypomnieć Staroście o ro­
botach nieljoracyjnych, o których ongiś
wspomniał, Chodzi tu o zatrudnienie rów­
nież kilkuset robotników, a praca wykonana
stokrotnie opłaci się powiatowi i jego mie­
szkańcom." Zdanie to jest o tyle nieścisłe,
że nigdy o jakichś pracach meljoracyjnych w

powiecie nie wspomniałem, gdyż do dzisiaj
niema niestety żadnych widoków na wyko­
nanie podobnych prac. Mimo moich usil­
nych starań nie udało się dotychczas kom­
petentnym czynnikom nakłonić rolników z

powiatu choćby tylko do rzeczowego roz­
ważania nad możliwością założenia jakiej­
kolwiek spółki mełjoracyjnej. Obiecywałem
natomiast, że będę mógł zatrudnić kilku­
dziesięciu robotników przy tłuczeniu kamie­
ni, na szosach, Przygotowania do wykona­
nia tych prac są już obecnie w pełnem biegu.

Niesiołowski, starosta.

(Od redakcji; Artykuł nasz ,,Ucisk po­
datkowy i!d, nie dotyczył specjalnie powia­
tu bydgoskiego, a jeżeli umieszczamy po­
wyższe uwagi, to tylko w imię lojalności.)

ODPOWIEDZI REŁAiCCJI.

A. W. Su.bkowy, l) Notatka, o przefachowa-
niu wierzytelności komunalnych dotyczy tylko
zobowiązań między związkami komunalnemi,
a dawnym p.ruskim bankiem komunalnym, któ­
rego wierzytelności skupił obecnie Bank Komu­
nalny w Póznaniu. 2) Pożyczkę prywatną zwra­
ca się tylko w stosunku !O% pełnej wartości.

A. K. Dąbrówka. Po śmierci matki, połowa
Znąjątku spada na dzieci i ojca w równych czę­
ściach, jeżeli tenże był wspólną własnością, Oj­
ciec ma prawo zapisać dzieciom tylko swoją
część według swego widzimisię.

W. P. Wolsztyn. Adresu dokładnego nie zna­
my. Niech Pan adresuje: Do b. Naczelnika Rady
Ludowej w Poznaniu p, Lang’ego.

Wit. Kucharski. Projekt wcale nie realny.
Umieścić nie możemy.

KRONIKA.
Bydgoszcz, środa, dnia 24. lutego 1925 r,

KALENDARZYK,
Dziś w środę Macieja. Sergjusza.
Jutro w czwartek Zygfryda. Feliksa.
Wschód słońca o godzinie 7. 1 .

Zachód słońca o godzinie 5. 27.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:

Od poniedziałku 22. bm. do poniedziałku 1. 3 .

26 r. dyżurują następujące apteki;
1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.
2) Apteka pod złotym ortem, Stary Rynek.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku gmach
dawnej Kasy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz. 9 -cj do 3-ciej po południu.

Bibljoteka Miejska fStary Rynek l) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9-14 i od 17- 20 Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
17—20 Wypożyczalnia codziennie od 11—13.30.

popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17-18 .45 .

Biblioteka Ludowa, (ul. Jana Kazimierza 9)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz, 12—13. i 17 -19, nadto
dla dzieci i młodzieży we wtorki i soboty od

godz. 15-17 .

BIBLJOTEKA CZYTELNI DLA KOBIET,
jest otwartą i znajduje się przy ’tal. Krasiń­
skiego 14. Książki wydaje się w ponie­

działki i czwartki od godziny 4 do 6-ej.

Teatr Miefski.
Dziś w środę, z entuzjazmem przez szerokie

masy publiczności przyjęta ,,Chata za wsią", we­
dług słynnej powieści J. Kraszewskiego. Prześli­
czna muzyka Noskowskiego, pełne charakteru i

wyrazu tańce małorosyjski i cygański, wybor­
na gra całego zespołu tworzą całość godną wi­
dzenia,

W czwartek 25. bm. jedyny go-ścinny występ
królowej operetki Lucy Messa! i mistrza tej
miary co Józef Redo. Ulubieńcy wielbicieli ope­
retki, wystąpią w otoczeniu najlepszych sił te­
atru Nowości w Warszawie, w słynnej ope­
retce ,,Orłów", która stała się gwoździem sezonu

operetkowego w Wiedniu, Berlinie i Warszawie.

Należy przypuszcza,ć, że występy te staną się
sensacją obecnego sezonu, operetkowego, w To­
runiu występy zyskały tak wielkie powodzenie,
że na ogólne żą.danie publiczności zostały po­
wtórzone,.

W próbach sytuacyjnych głośna znakomita
sztuka. Stefana Krzywosżewśkiego ,,Edukacja
Bronki" z Haliną Cieszkowską w roli tytułowej
i J. Krokowskim. W. Kosińskim, i N. Morozowi-

czową w rolach głównych.

Teatr Popularny
(w ogrodzie Patzera).

W środę 24. hm. przedstawienie garnizonowe
W czwartek, 25. bm. po raz 3-ci efektowna

,,Zbrodnia i kara", M. Dostojewskiego. Reż. J.

Cornobist
Na premjerę sobotnią przygotowuje się kro-

tochwila w 3 aktach pt,: ,,Koziołki, czyli meto­
da odmładzania" cieszącą się dzię.ki bajeczne­
mu humorowi, wszędzie wielkiem powodzeniem.

Teatr dziecinny odedgra w najbliższą niedzie­
lę po raz drugi piękną baśń ,,Jagusia i jagódki"
i powtórzy konkurs deklamacji bajek dla wszy­
stkich tych dzieci, które z powodu ńądmiemej
liczby zgłaszających się na ostatnim poranku
uwzględniono być nie mogły.

- Prezes Sądu Okrę,gowego, p, Frydrycbowicz
przeniesiony w stan spoczynku. P . Min. Spra­
wiedliwości, na skutek wniesionego podania

przez prezsa. Sądu Okręgow’go w Bydgoszczy,
radcy Frydrychowicza, przeniósł go w stan spo­
czynku z dniem 28. lutego 1926 roku.

— Osobiste. Znany tu w szerokich kołach
hasz rodak p. Franciszek Wojtaszewski miano­
wany został podporucznikiem przy 8 baonie

Sanit, i na razie przydzielony do Szpitalu Woj-
skowego w Bydgoszczy.

— Wystawa obrazów krakowskich

artystów - malarzy urządzona w Muzeum

Miejskiem (Stary Rynek) otwarta bę’dzie
jeszcze tylko przez bieżący tydzień t, j.
do niedzieli 28 bm. włącznie. Wystawa
uzupełnioną została nowo nadesłanemi
obrazami: Kalata, Gi’otta, Gałki i Kos­
saka.

— Jeszcze jeden jubileusz. Jak się dowiadu­
jemy, przypada r, b. 60-letnia rocznica założe­
nia Towarzystwa Czeladzi Katolickiej w Bydgo­
szczy.’ Towarzy’stwo założone zostało w maju
1866 r. Obchód jubileuszowy Czeladzi, przez
wzgląd na jubileusz ,,Sokoła" bydgoskiego —

mający Odbyć się w Zielone Świątki — odbędzie
się nieco później, w czerwcu.

- B. komornik sądowy wypuszczony na wol­
ność. Wczoraj, po blisko rocznym pobycie w wię­
zieniu śledczem wypuszczony został na wolną

stopę b. komornik sądowy Wacław Lewandow­
ski,, oskarżony o nadużycie w urzędzie. Śledztwo
przeciwko niemu jest już ukończone i w krótkim
Ćza.sie spodziewać się należy -wyznaczenia ter­
minu rozprawy głównej;

- Konferencja rodzicielska. Dyrekcja Pań­
stwowego Gimnazjum Klasycznego podaje do

wiadomości, że w. niedzielę dnia 28 bm. od godz.
11-12 odbędzie się w gmachu szk. przy Placu
Wolności konferencja rodzicielska,, na której na­
uczyciele udzielać będą, rodzicom (opiekunom)
informacji dot. sprawowania się i postępów ucz­
niów w nauce.

- Liga Katolicka przy parafji św. Trójcy.
Walno zebranie Ligi Katolickiej odbędzie się
w środę, dnia 24. bm. o godz. 7.30 wiecz. w Tea­
trze Popularnym w ogrodzie Patzera. Na porząd­
ku obrad: wybór zarządu, referat p. Rybickiego
na temat: Zwrot ku Kościołowi Katolickiemu w

krajach protestanckich i inne ważne sprawy.
Członków Ligi Kat. i wszystkie inne organiza­

cjo stojące na zasadach katolickich, uprasza się
o liczne przybycie. I’odajemy do wiadomości, że

Liga Kat. na miasto Bydgoszcz urządza we wszy­
stkie wtorki wielkiego postu odczyty religijne u

Patzera, na które już dziś zwracamy uwagę.

- Dajcie pomoc... Onegdaj zgłosił się do na­
szej redakcji niejaki Bolesław Jaworski, kra­
wiec z zawodu, i prosi za naszem pośrednic­
twem o pracę, przyrzekając dać lO% swego za­
robku na rzecz bezrobotnych. Jak wykazał się.
świadectwami, jest on uzdolnionym w swym
zawodzie, mimo to, pozosta.je od kilku miesięcy
bez pracy. Firmy, rozumiejące przykre położe­
nie rzemieślnika, niech postarają się dać mu

zatrudnienie a przez to spełnią dobry, uczynek
O!bywatelski. Bolesław Jaworski zamieszkuje

przy ulicy Nowodworskiej 18.

- Podziękowanie. Mistrz rzeżnicki p. Karol

Gakel, Okolę, Grunwaldzka 18 - złożył dla Ku­
chni Ludowej na Okolu 160 funtów wątrobiarki,
która została rozdana biednym. Hojnemu Ofia­
rodawcy składa serdeczne podziękowanie Gier­
szewski, naczelnik spraw ubogich 14-go i 16-go
obwodu.

— Stach służbowy w sądownictwie. Pan Prc-’

zydent Rzeczypospolitej mianował sędziego Są­
du Okręgowego, Daniela Wacława Tchorzew­
skiego, w/iceprezesem Sądu Okr.ęgowego w Piotr­
kowie; naczelnika, sekretarjatu Sądu Najwyż­
szego dra Marjana Sokolskiego ,podprokurato­
rem Sądu Najwyższego: sędziego Józefa Soko­
łowskiego wiceprezesem Sa.du Okręgowego w So­
snowcu; podprokuratora Marcelego Wileckiego,
sędzią Sądu Okręgowego w Łomży; sędziego
Władysława Wysockiego, wiceprezesom Sądu
Okręgowego w Łomży; sędziego Stefana Zabo­
rowskiego, wiceprezesm Sądu Okręgowego w

Warszawie; sędzia Sądu Najwyższego dr. Wło­
dzimierz Dbaiowski objął kierownictwo depar­
tamentu ustawodawczego Ministerstwa Sprawie­
dliwości.

— Kino ,,Corso" wyświetla dziś i W dni nas

stępne III. i ostatnią, serję wspaniałego i sen­
sacyjnego filmu pt.: ,,Tajemniczy Rycerz". Grs
i szalona odwa,ga Williama Desmonda i Heleny
Sedgwick, czyni film niezwykle zajmując,ym. Na’
scenie występy art,ystów: śpiew, kuplety i mono­
logi.

— Podatek od psów na rok 1926. Zwraca się
uwagę na ogłoszenie w dzisiejszem piśmie w

sprawie płatności podatku od psów.

Doniosła uchwała.

Walne Zebranie Związku Oficerów
Rezerwy, Koło Bydgoszcz, w dniu 23 lu­
tego 1926 r. jednogłośnie uchwala swą

bezwzględną gotowość natychmiasto­
wego stawienia się pod broń, celem zni­
weczenia intryg niemieckich, prowadzo­
nych przy pomcy Litwy w przededniu
wejścia do Rady Ligi Narodów.

Za Zarząd:
Śpikowki, kpt. rez., prezee,

Czech, ppor. rez., sekretarz.

Wieczornica ku czci Konopnickiej w Biei^wkach.
Podkomitet T, C. L . w Bielawkach, z którego

bibljoteki korzysta już około 100 osób, urządził
w niedzielę, dnia 21 bm. wieczornicę, celem roz­
winięcia. swej działalności na tern przedmieściu.
Ocęńiwszy potrzebę kształcenia współbraci,
zwłaszcza pod względem językowym i narodo­
wym, podkomitet postanowił dokonać tego na

podstawie dzieł Marji Konopnickiej. Słusznie
też zaznaczył przewodniczący p. Lakner, kierow­
nik szkoły, że lud nasz dokładnie poznać powi­
nien tę, która t,ak bardzo pokochała lud polski
i pisała tylko o jego doli i niedoli.

Program był bardzo obszerny i zawierał w

sobie wyłącznie utwory tej zacnej poetki. Na

wstępie odśpiewał chór szkolny pod batutą na­
uczyciela Polcyna ,,Boże coś Polskę", ,,Śpiewaj
ludu polski" i ,,Calem mem sercem". Młodzież
szkolna i pozaszkolna zadeklamowała, następnie
z werwą i uczuciem ,,Czuwaj strażnica", ,,Ave
patria" i ,,Jaś nie doczekał". Urozmaiceniem

programu był obrazek sceniczny, przedstawiają­
cy epizod z ciemnej piwniczej izby, gdzie wil­
gotne ściany płaczą, nie widząc nigdy słońca,
gdzie wyczuwa się krzyk duszy do światła i wol­
ności. Po deklamacji ,,Pieśń wieczorna" wygłosił
członek Koła Prelegentów p. Kowalski wykład
o Marji Konopnickiej. Omówiwszy w ogólnych
zarysach jej życiorys i twórczość, prelegent
przedstawił bardzo licznie zebranej publiczno­
ści kilka barwnych, a tak smutnych obrazów
z życia ludu, które poetka, uwieczniła w swych
utworach. Z głębi jej serca płynie jakby na­
pomnienie dla nas:-,,Dajcie ludowi oświatę, bo
w nim zamiłowanie do wytrwałej pracy i dla-

tego tkwi w nim potęga". Przez całą twórczośS

Konopnickiej snuje się jedna główna myśl,- wy­
powiedziana przez usta sędziego do małego wi­
nowajcy, który sam nie wiedział, co zrobił:

,,Pójdź, ja cię uczyć każę".
Miłą niespodzianką był kwintet ,,Kochasz ty

dom?" i duet ,,Ojczyzna"; pierwszy, odśpiewany
przez grupę panienek, drugi przez p. Kraskow-

ską i p. J,akubowską. Jedną z najlepszych była
deklamacja p. Muchowskiej ,,Do granicy", wy­
recytowana z uczuciem i przejęciem, się treścią
wiersza. Na szczególną wzmiankę zasługuje tak­
że następna deklamacja ,,Przed sądem", w któ­
rej poetka przestrzega nas, że ,,tłum ten, to

siła stracona i my zdamy rachunek przed Bo­
giem za miljony tych wydziedziczonych". Także

następna deklamacja ,,Wszyscy proszą" zrobiła

swoje, gdyż rozweseliła całą publiczność. Wie­
czornicę zakończono przedstawieniem teatral-
nem ,,W olkuskiej ziemi", w którem gromadka
krasnoludków wysusza kopalnię srebra pod Ol­
kuszem i ze skał wykuwa srebro, chcąc zdobyć
tern dobrobyt dla Polski.

Po zmartwychwstaniu Polski oświata tylko
odznaleść mogła drogę do tych skarbów, to też
z dumą oddał wódz krasnoludków, mały Ka-

szubowski, klucz do nich Towarzystwu Czytelni
Ludowych i zaintonował Rotę: ,,Nie rzucim zie­
mi, skąd nasz ród", którą wszyscy podchwycili.

Mimo obszernego programu nie można, było
poznać zmęczenia po obecnych, nawet tu i ow­
dzie słyszeć było można uwagę, że znów spędzo­
no niedzielę z przyjemnością i pożytkiem. P.

Z Bractwa Strzeleckiego.
Na dzień wczora.jszy Bractwo Strzeleckie .’wy-

znaczyło termin rocznego walnego zebrania.

Zagajając zebranie prezes Idźkowski uczcił
śmierć członka ś, p. Melchiora Wierzbickiego,
a zebrani Strzelcy powstali z miejsc, poczem
prezes złożył przewodnictwo na ręce króla p.
Parzysza.

Według sprawozdania liczyło Bractwo w koń­
cu 1820 roku 290 członków; w roku 1925 wstąpi­
ło do Bractwa 24 członków, wystąpiło dobrowol­
nie 35 członków, tak że obecnie Bractwo liczy
członków 279.

Strzelania odbywały się w roku sprawozdaw­
czym’według ustalonego i uchwalonego kalen­
darza; jednakże prócz strzelań kalendarzowych
odbyły się też dwa nadzwyczajne strzelania.
Strzelanie okręgowe, urządzone staraniem za­
rządu okręgu bydgoskiego w dniac.h 19 i 20 lip-
ca 1925 r.. W strzelaniu tcm brali udział dele­
gaci z Bractw: Pakość, Wągrowiec, Naklo, Żnin,
Gniezno, Szubin, Inbwroćław, Gniewkowo, Solec
i Koronowo. Strzelania cieszyły liczną frek­
wencją.

Odbyło .się też strzelanie związkowe w dniach
26-30 września 1925. r . Strzelanie to, stoją.ce w

ścisłym zw:iązku ze zjazdem Zjednoczenia
Bractw Strzeleckich, miało doniosłe znaczenie
dla Bractw zrzeszonych w Zjednoczeniu. W zjeź-
dzie tym brali udział liczni delegaci i goście z

Poznaiiskiego, Pomorza i Górnego Śląska.
Nie było prawie niedzieli w miesiącach let­

nich, by Bractwo nie brało udziału w jakiejś
uroczystości.

W roku ubiegłym Bractwo wykazało ogrom
pracy położonej dla dobra organizacji i to okrę­
gu bydgo skiego, by utrzymać łączność organiza­
cyjną z poszczególnemi Bractwami. W’ tym to

celu zarząd przyszedłszy do przekonania —- u-

tworzył siały sekretariat okręgu, który mieści

się w Strzelnicy. Zaangażowano też płatnego
sekretarza do załatwiania wszelkich prac zwią­
zanych z prowadzeniem sekretarjatu...

Myślał też zarząd i o Strzelnicy. W tej matę-
rji zarząd zwrócił się do Magis"tratu, który od­
powiedział,’że Strzelnicy obecnie nie odda i nie

sprzeda. Ta sprawa, chwilowo upada, gdyż
Bractwo nie jest w bieżącej chwili tak bogate,
by mogło ewentualnie nową Strzelnicę wybu­
dować !

Bardzo ładnie przedstawiało się sprawozda­
nie kasowe. Dochodu w r. 1925 było: 14.410,20 zl."
rozchodu 13.623,82 zł,; saldo na 1926 rok 786,38 zl.
Już po zamknięciu kasy wpłynęły jeszcze 264

Złotych, tak, że stan kasy wynosi 1.050,38 zł.

Mają.tku Bractwo posiada na sumę 5.517,18 zł.
Budżet na rok bieżący przewidziany jest w kwo­
cie 16.000 zł.

Sprawozdanie zarządu zakończono, Dyskusja,
jaka się nad nieni wywiązała była bardzo rze­
czowa i krótka. Wybór ustępujących członków
zarządu odbył się bardzo szybko. Wybrano po­
nownie: prezes — Idźkowski Leon, Jankowski
Antoni 1. strzelmistrz, Biechowiak - gospodarz,
Wieso — komendant.

Dalszymi członkami zarządu, którzy pozo-
stają nadal na starych stanowiskach są dyr,
Weber — sekretarz, Głazik — kierownik zabaw’,
Kucharski II. — strzelmistrz, Parzysz — wice­
prezes, Rudkowski — skarbnik, Kardaś - za­
stępca skarbnika, ChybicSg Iii. — strzelmistrz.

ł’o dokonaniu wyboru zarządu nastąpiły wol­
ne głosy i wnioski bez uchwał. Omawiano ka­
lendarz strzelniczy na rok 1926, oraz rożne spra­
wy organizacyjne.
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t TEATRU MIEJSKIEGO. "

fłsmn serja występów Pomorskiej Opery,
,,FijjołeHo" z udziałem Berty Craffórd

w roli Gildy.
f Berta Craffórd słynna (amerykańska portoć)
tliva operowa, zawitała wreszcie i do naszej mło­
docianej Pomorskiej Opery i dała się słyszeć,
W jednej z najbardziej swoich popisow-ych ról,
mianowicie w roli Gildy, która obok roli Vłoletty
W ,,Traviaclc" i Łucji w operze ,,Łucja z Lam-

imermooru" stanow’i najw’yższy popis dla śpie­
waczek koloraturowych.
, Berta Craffórd swoim poniedziałkowym wy­
!stępem usprawiedliwiła ten sw’ój rozg’łos i sła­
wę, jaka, się na operowych scenach całej niemal
ziemi cieszy. Technika w’okalna doprow’adzona
B niej do ostatnich granic wiftuózostwa, oddech,
Czystość intonacji, muzykalne frazow’anie, wszy­
stko to u niej stanowi Szczyt artyzmu. Urocza,,
wiotka postać predystynuje ją specjalnie do roli

(bidy. Gdy się jednak zważy, że glos jej jest
mały, w woluminie niezbyt pokaźny i niezbyt
dźwięczny, co zresztą wspaniałycli jej walorów’
wcale nie obniża, musimy sobie powiedzieć, że

ftp, nasza Dębicka łub Bandrowśka, wcale nic

potrzebują się takiej rywalki obawiać,, gdyż siłą
i szlachetnością tirnbru głosowego stanow’czo

Bertę Craffórd przewyższają. My jednak zawsze

chwalimy to co obce, nie to co nasze!. Kruglow-
ski w roli Rigoletta, tym razem był w’prost nad­
zwyczajny; takiego Rigoletta nie powstydziłaby
się każda stołeczna naw’et scena. Beszta soli­
stów t. j. p. Czarlińska (Magdalena), Popiel (zbój
Sparaf.), p. Laskow’ski (książę), p. Bolko (Hr.
Monterone) j p. Yicr(lowa godnie spełnili swe

zadanie.

1 Orkiestra, poza brakiem dobrego stroju w

przygrywce do I. aktu, sprawiała się dobrze. Ca­
łość prowadził sprawnie i energicznie p. Dymek.

Publiczność nie wypełniła sali zbyt tłumnie, co

przypisać należy ostatnim dniom miesią.ca, zwła­
szcza po karnaw’ale, tudzież słabej reklamie,
gdyż wiele osób zupełnie nie wiedziało o przy-

fjeździe opery, a tem mniej o gościnnym występie
Perty Craffórd. Z. G . Urbanyi.
i-

Ile potrzebuje robotnik

Bydgoszczy, aby wyżywić siebie
i 2 małych dzieci?

r Według nadesłanych nam przez Urząd
Statystyczny obliczeń zmian kosztów,’ utrzy-
mania w Bydgoszczy za miesiąc grudzień ub.

r, i styczeń 1926 r., drożyzna na terenie m,

Bydgoszczy w grudniu wzrosła o 12,15 proc,
w styczniu o 2,94 proc.

W ubiegłych dwu tygodniach drugie} po­
towy stycznia, zaznaczył się silniejszy zwyż­
kowy ruch cen dla grupy odzieżowej i obu­
wniczej (+ 12,86 proc,), natomiast nabiał i

jaja wykazały lekką zniżkę; podrożały
wprawdzie chłeb i herbata, jednak naogół
grupa żywności wykazuje zniżkę.

Porównując wzrost drożyzny za ostatnie
flwa miesiące, na pierwszy rzut oka rażąco
wyróżnia się grupa odzieży, która w grudniu
wykazuje aż 25 proc, wzrostu cen.

Rezultatem tych obliczeń jest cyfra 689,8
groszy, co według Urzędu Statystycznego
winno wyrażać minimum zarobku rodziny
robotniczej, złożonej z czterech osób.

Kompromis w sprawie likwidacji mająików
niemieckich,

Warszawa, 24, 2. (Tel. wł.) ,,Nowy Kur-

jer Polski11 dowiaduje się, że propozycje pol­
skie, dotyczące zn.alezienia kompromisu w

sprawie likwidacji majątków niemieckich,
zostaną w ciągu najbliższych dni

_ przedło­
żone przez delegata polskiego próf, Win!iar­
skiego,

Wykazy młodocianych,
W ostatniej notatce o koniecżMści

prowadzenia wykazów rnłodociaiiycii
przez przedsiębiorstwa zakradły się dwie
omyłki. Otóż: Formularze nabyć można
w’ Drukarni dla Przemysłu i Handlu, ul.

Warmińskiego 13, a nie w Inspektora,cie
Pracy. Dalej komunikuj,e nam p. inspek­
tor pracy, że termin zgłaszania tyćb-itey-
kazów upłynął już z dniem 1 lutego br,,
a obecnie t.ylko w drodze wyjątku. inte­
resenci mogę uniknąć kar.

Program w kinach.
- Gzłowlak, który milczał... jest to właśnie

typ mężczyzny, który przestaje w’ierzyć kobie­
tom. Rzekome wlarołomstwo narzeczonej, odsu­
wa bohatera dramatu od św’iata i tow’arzystwa,
żyje on nie w samotności, alo wśród otoczenia

obcego mu duchem, i instynktami i tam wła­
śnie na odludnych W’yspach, rozgrywa się wła­
ściwa akcja wypadków tragicznych, krwawych
człowieka, niez,dradzającego kim jest, a posądzo­
nego o zabójstwo przełożonego. T’reść .więc ca­
ła rózgiy wa się na tle terenu podzwrotnikowego
pełnego uroku, gra zaś aktorów podnosi czar

tego obrazu, który wczoraj, jako premjera kina
Kristal musiał się podobać, gdyż zauw’ażyć mo­
żna to było po widz,ach, łicznie zebranych ńa

przedstawieniach. Nad program wesoła komedja
w 2 aktach ,,Łowca motyli".

— Przepych dorobkiewicza w satyrze - mo -

żnaby zatytułow.’ać komedyjkę wyświetlaną w

,,Nowości" pt.: ,,Córka króla smalcu". Drugi
punkt programu, to dramat, w którym dla bie­
dnego niewidomego horyzont życia wokół się
rozjaśnia, aż i w oczach jego zabłysło światło i
serce ogarnia miłość do kobiety,, która go ko­
cha praw’dziw’ie. ?. ’

;,

Kronika policyjna.
— Aresztowano wczoraj 3 kobiety za przekro­

czenie przepisów pdlicyjno-obyczajowych, 2 o-

soby poszukiwane przez władze, 4 pijaków’ i 2
złodziei.

— Dziewczynka znalazła się. Czternastoletnia
Frieda Sozańska, którą uważano za zbiegłą, od­
nalazła się. Wyjechała ona do krewnych, zamie­
szkałych we Lwowie skąd zawiadomiła rodzinę
sWą o miejscu swego pąbytu.

Kradzież srebra stołowego. Nocy dzisiejszej
w-łamali się złodzieje do mieszkania Alberta

Schmidta, i skradli srebro stołow’e, wartości 3.500

złotych. Noże, widelce i łyżki znaczone ,były li­
terami A. S, i II. S . Były również platery bez

monogramu. Operujących złodziei posłyszał eyn
Schmidta, oraz służą.cą, Bali się jednakże
w’szcząć alarm, by złodzieje ich nie zamordowali.

Albert Schmidt,! poszkodowany, wyznaczył
nagrodę w kwocie 500 złotych temu, kto przyczy­
ni się do wykrycia złodziei, "J

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy
Naukowej Im. D-ra K, Marcinkowskiego ńa

powiat bydgoski odbędzie się w piątek,
dnia 26 lutego r b,, o godz. 6 -ej w salce

parafialnej przy Farze. -- O liczny udział

uprasza
Zarząd:

(—) Ks, Prałat Malczewski, prezes.

Pożar fabryki ,,Ariston"
w Inowrocławiu.

INOWROCŁAW, 23 lutego. Dziś wie­
czorem około godz. 6 wybuchł pożar w fa­
bryce ,,Ariston" przy ul, św. Ducha, który
ją zupełnie zniszczył. Przyczyną pożaru był
wybuch benzyny, jaką dyrektor Stein wraz

z 2 robotnikami destylował, Niszczący ży­
wioł szerzył się z wielką gwałtownością,
zaś straż pożarna była prawie bezsilna,
gdyż w pobliżu brakło wody — jedyny hy­
drant znajduje się w znacznej odległości.

Fabryka ,,Ariston" wyrabia noże i wi­
delce i dopiero od tygodnia była urucho­
miona, Dziś pozostały z niej tylko gołe
mitry, częściowo także przez pożar zni­
szczone. Ocalała jedynie mała część ma­
szyn, które wojsko uratowało.

Straty są olbrzymie.

Z sali sądowe].
Zawodowy oszust.

. Jest nim Jan Szpejankowski, karany kilka­
krotnie za oszustwa.

Szpejankowski będąc agentem firmy Singer
w Bydgoszczy, pobiera! od klientów zaliczki

względnie zadatki na zamówione maszyny, któ­
rych to pieniędzy nie odprowadza! do firmy;
pobrał on od Marty Balińskiej 30 zł, od Stani­
sława Andrzejezyka 101 zł, od Stanisława Boro-
wiaka 50 zł, od Antoniego Gi!la 121 zł, od Stani­
sława Tomaszewskiego 40 zł.

Jako podróżują.cy firmy Korth pobrał 50 zł
od- Preichla za zamówione części do maneżu.

Pieniędzy do kasy nie odprowadził i części ma­
szynowych ’nie dostarczył.

Będąc pracownikiem firmy Stepczyński po­
brał jako podróżujący kwotę 30 zł od Michała
Nitki w Such-arach pow. wyrzyskiego, tytułem
zaliczki na zamówioną centryfugę. Pieniądze te

znikły w kieszeni Szpejankowskiego.
Gdy do firmy Singer zaczęły napływać zaża­

lenia,. że wpłacono na maszyny zaliczki, których
klienci nie otrzymali, kierownik fil’my p. Roch
Suski zwolnił z posady Szpejankowskiego, po­
dając to do publicznej wiadomości w prasie, s

Szpejankowski, jako wyrafinowany oszust legi- j
tymacji firmy Singer nie zwrócił kierownikowi,
a nawet więcej nie pokazał się jemu na oczy.

Jeździł on nadal po wsiach i legitymując się.
jako agent firmy Singer, pobierał zaliczki na

mające dostarczyć w krótkim z czasie maszyny;
Poszkodowanymi są: Wojciech Śiehioda - 95 zł,.
Fełikś Siemiński 29 zł, Franciszek Olejniczak!
40 zł, Michał Czaplicki - 20 zł, Helena Bulińska;
30 Zł, Helena Tomaszewska — 20 zł, Franciszek1

Konwińśki — 25 zł, Zofja Stolarska 10 zł i Kon­
stancja Grabowska - 60 zł.

Do rozprawy powołano 25 świadków.

Oskarżony Szpejankowski przyznał się czę­
ściowo do winy, częściowo zaś nie. Przesłuchi-j
wanic świadków uskuteczniał p, przewodniczący)
bardzo szybko. ,,Szpejankowski był u mnie,
przedstawiał się jako agent firmy Singer, po­
brał zaliczkę, w wyso,kości takiej a takiej i ma­
szyny nie dostarczył" - takie przeważnie byłyj
zeznania świadków. I

O godzinie 13.30 Sąd po naradzie ogłosił wy­
rok skazujący Szpejankowskiego na karę cięż-:
kiego więzienia przez t rok i 2 miesiące i utratę;
praw czci obywatelskich przez lat 5.

Rozprawie przewodniczył radca Stefański, o-j
skarżal prokurator Janiszewski.

Nie na tem koniec! W najbliższym czasie roz­
patrywana będzie sprawa przeciwko Szpejan-;
kowskiemu o zbrodnię oszustwa, dokonanego w

00 wypadkach.

- Na rzecz Związku Ociemniałych Wojaków
złożono na ręce zarządu wzgl. konto w banku M,
Stadthagen w miejscu: Kasa Miejska Gąsawa
zł. 10, Czerwony Krzyż Sępólno 50, J, Her!ik
Katowice 10, Wydział Powiatowy Grudziądz 50,
Polski Lloyd Katowice 5, Związek Fabr. Octu
Poznań 30, Główna Kasa Miejska Grudziądz 50,

1 Richard Walter Katowice 5, Górnośl. Handel

Że). Kr. Huta 20, H. Hannelt Katowice 10, Georg
Hirech Katowice 5, Dyr. A. Vifton Katowice 5,
Czwiklitzer Haferkamp Katowice 10, P. K. U.

, Lubicz 15,40; P. K. U . Szubin 11,16; Pow. Kasa

,Kom. Krotoszyn, 50, Pow. Kasa Kom. Gniezno
100, aspirąnci Szkoły Oficerskiej Bydgoszcz 35,
Smoschewer i Ska Katowice 5, Czerwony Krzyż
Chełmno 100, Pow. Kasa Kom. Swiecie 50, Woj,
Poznańskie 200, Magistrat Borek 5, Kurnatow­
ska Gościerzyn 40, Czerwony Krzyż Koronowo
50, Bractwo Strzeleckie Bydgoszcz 100, Główna
Kasa Miejska Zbąszyń 30 Główna Kasa Miej­
ska Tczew 50, Wł. Poniecki, Kr. Huta 5, Magi­
strat Kartuzy 31.60, August Botzek, Kr. Huta 5,
Czerwony Krzyż Gniezno 31, radca Eckert Byd­
goszcz 50, Magistrat Sępólno 100, Wydział Po­
wiatowy Nowe Miasto 30, Stów, urzędników,
adwokatów i notarjuszy 64, Magistrat Kroto­
szyn 40 Hartwig Kantorowicz w m. 30, Kom. Ka­
sa Powiatowa Strzelno 50, Kasa Kamelaryjna
Ujście 10, posłowa Wojtkowiakowa, Donaborów
51, Ko-m . Kasa Pow. Chojnice 50, Dow. O . K . IV,
Łódź 80, Miejska Kasa Oszczędności Starogard
50, Kasa Kamelaryjna Pakość 50, Zach. Polski

Przemysł Cu’krowniczy Poznań 100, Główny Wy­
dział Opiekuńczy Poznań 3.000, Główna K°sa

Miejska Inowrocław 100. Polski Czerwony Krzyż
Lubawa 100 Czerwony Krzyż Pleszew 50, Spółka
Akcyjna ,,Femm" Katowice 50, Marja Konicem
wa Czersk 00, Kom. Centralnej Szkoły Strzel­
niczej Toruń 39 58, Dresdner Bank Katowice 100.
Kasa Miejska Mogilno 30, Główna Kasa Miej­
ska Pleszew 50, N. N. 50, Związek Lekarzy w w.

20, Ekspozytura Wojskowa Grudziądz 16.75: Ka­
sa Kom. Nakło 25, Godułla Chebzio 30, Śląsk
Centr. Węgla 25 25. Roni. Gosp. Centr. Szkoły
Kaw. Grudziądz 6,60 Kasa Kom Mogilno 100,
Cłóv”ii Kńe,o. Mieiska Pszczyna 259, Kasa Miej­
ska ,Śmigiel 30, Kasa Kamelaryjna Gostyń 60,
kapt. Burzyński w m. 12, Anna Graewe Bore!i

14, Kasa Kamei. Buk 50, Starostwo Kartuzy.
63,58; Magistrat Wąbrzeźno 41,35; Kawaryński
Duże Cerkwice 4, Kasa Miejska Rawicz 20 W.
Schróder Katowice 10, J, Czarlińska 50, Wydział
Pow. Kępno 20. Kasa Kamei. Rakoniewice .20,
Kasa Miejska Mrocza 10, Pow. Kąsa Kom. Wą­
brzeźno 100, Polskie Tow. Czerwonego Krzyża
Krotoszyn 100, Wydz’ał Powiatowy Tuchola 100

Magistrat Czarnków 20. Magistrat Brodnica 50

Czerwony Krzyż Grudziądz 100, Wydział Pow.
Gniew 170 Wydz. Pow. Starogard 335, Kasa
Kam. Koronowo 20, Kasa Kam. Środa 100, Wy­
dział Powiatowy Toruń 388.87, Główna Kasa

Miejska Cbojnice 50, Starostwo Krajowe, Po­
morskie 1000, firma C, Fiebrand i Ska w m. 100
DJttmann w m. 100, Wydział Powiatowy Ino­
wrocław 300, apt. N . N. 20. .

Hojnym i szłacbetnym ofiarodawcom, składa

:najserdecznie.jsże ,,Bóg’ -zapłać-1 Zarząd.

ST AU POGODY.

Dzień
i godzina

Ciśniem-
oowietrz;i7Ón ’-M’oi V" |

i e,,,r

?e ’ł;.
K erunek

i Szvbkóść
wi-tru

23. 2. 1 . połud. 63.7 3,1i10 Cisza

23. 2. 9 wiecz. 64,6 3,010j

24. 2. 7 rano 63,0 37!

"”"i

.0j

Mroźno na póinocno-wschodzie i na wscho­
dzie kraju, ;jeszcze odwilż na zachodzie,
zachmurzenie duże, rogi sto, gdzieniegdzie

drobny opad, słabe wiatry lokalne.

TEATR POPULARNY. 1

,,%btodnia i kata".
Utwór w 7 obrazach T. Dostojewskiego.

Porwał się Teatr Popuplarny na czyn nad­
zwyczajny, wystawił na swoich skromnych dć-

akach ,,Zbrodnię i karę" Dostojewskiego. Ge-

njałny ten utwór światowej sławy pisarza ro­
syjskiego znalazł się w ten sposób w muracłi

rozpaczliwie z brakłem r Ipowiednicli środków

walczącego teatru ludowego. I oczywiście Stra­
cił przez to bardzo wielo na swojej warto.ści i

wielkiej głębi. Ani tam niema w naszym Tea­
trze Popularnym sceny dla’ tego niezwykłeg;o
utworu, ani też ludzi odpowiednich do jego wy­
konania. Szanuję i uznaję szlachetne ambicje
zespołu aktorskiego bydgoskiego Teatru Popu­
larnego, ale niemniej mam tu odwagę zespoło­
,wi temu szczerze powiedzieć, że ,,Zbrodnia i ka­
ra" Dostojewskiego jest stanowczo pod każdym
w.zględem ponad jego siły.

Ponad jego siły techniczne 1 artystyczne.
/ T’echnicznie wymaga utwór ten całkiem in­
nej, obszerniejszej sceny, artystycznie potrzebna
n;u stanowcze tafla obsada.

hdfiowlednlą oprawę taćhuiezns. ! wfaSeiwą
ńbsadę ftkrorską. mogą dać temu utworowi tylko
zasobne pod każdym względem teatry i tylko ta­
kie teatry rnogą utwór z pożądaną d!a widzą
umysłową korzyścią wystawić.

” ”

To, cośmy widzieli w Teatrze Popularnym pa

przedstawieniu .,Zbrodni i kary", nawet w dro­
bnej części i w małym stopniu nie wyrażało tej
głębi myśli i tej potęgi żywego Mowa, jaką nie­
wątpliwie biłaby w widza z tego genjalnego
utworu, gdyby mu dano właściwą oprawi}, i bp-
sadę.

Zagadnienie najwyż.szej -miary etycznej ;posu-
- s za i rozwiązuje Dostojewski W’ tym swoim na’

scenę przerobionym,, wielkim, pow:ieściowym ;u­
tw’orze. Wywleka na światło sumienia ludzkte-

go. kw’est}ę zbrodni i kary i pod koniec, dogma­
tycznie stwierdza, ,że tam, gdzie była zbrodnia,
musi być i kara, bo dla człow’ieka zbrodnią -Obar­
czonego tylko ona, tylko kara i cierpienie za po­
pełniony czyn zbrodniczy nłoże być odkupie­
niem, zbawieniem i szczęściem. Bohater aizieła

-Dostojew’skiego, tragiczny zbrodniarz Raskohii-

kow, broni się wszelkiemi sposobami przeciwko
takiej logice w’iny i kary, wkońcu jednak, pod
Wpływem przyznania się do faktycznie ftiepo-
pełnionej Zbrodni przeczulonego tia punkełfe ety-
cżnym pokojowego malarza Milki, który ciche

życzenie sobie rychłej śmierci faneiarki uważa

w sumieniu sw’ojem już za popełnioną zbrodnię,
oraz pod wpływem odpowiedniego, moralnego
nań oddziaływania w tym kierunku kochająeej
go kobiety, Róskolnikow, który popełnił W natl-
kowera manjaotwie swojem zbrodnię dla- teorjl
zbrodni, umaję się pokonanym, rozumie i poć-
daje się karze, dobrow’olnie się oddiijne W ręce

włddz policyjnych.
. Dostojewski,, wielki mistrz słówa i: głęboki

znawca ludzkiej duszy, niezmiernie subtelnemi^

barw’ami maluje nam w tym utworze obraz duś

chowyćh przeżyć zbrodniarza. Od narodzin zbro­
dni aż do zrozumienia przez Raskolnikowa ko­
nieczności kary jako ekspiacji przesuwa nam.

eię przed oczyma człow’iek, który przecież po-i
mimo wszystkie swoje teorje i sofizmaty ży­
ciowe nie zdołał jednak schronić się nigdzie i;
uciec przed wewnętrznym głosem własnego, zbo­
lałego sumienia.

Raskolnikow pójdzie wkońcu dobrowolnie na

katorgę, na karę i cierpienie, bo tego żąda od

niego nieubłagana logika moralnych następstw
zbrodni, która tylko własnem, dobrowoluem naj-
ciężązem cier,pieniem może być odkupiona i;
zmyta.

Takiemi samemi subtelnemi tonami i barw’a­
mi, jakiemi odmalował nam Dostojewski roz-

paczną głębię duszy Raskolnikowa, należy grać
tę postać żyw’em słowem na scenie.

Mato uznanie dla prawdziwie odważnej, do­
brej ’woli p. Cornobisa w tej roli, ale nie mogę

się zgodzić na podaną przez niego interpretację
duszy tego tragicznego zbrodniarza.

To nie był inteligentny, na tfcmat nieodpowie­
dzialności swojej za Zbrodnię filozofujący, w na-

ttkdwem swojem toanjaetwłe własną teorją Zbro­
dni- źyjąey student rosyjski, ale najzwyklejszy
Iwan, który dla kawa.łka kiełbasy zabił człowie­
ka a poteto sprytnie już po chłopsku Starał się
ślady wszelkie za sobą zatrzeć. Kreacja ta była
od początku do; ko,ńca chybiona, bo od początku

do końca niewłaściwie uchwycona i przeprowa­
dzona.

Nieco lepsza była gra p. Zborowskiego w roli

sędziego śledczego Piętrowa. Wprawdzie i p.
Zborowski nie stanął w tej roli na wysokości
zadania, ale przynajmniej zbliżał się nieraz do

w’łaściwego poziomu gry w tej bardzo pięknej,
wielkiego, intelektualnego wysiłku wymagającej
roli.

Wyróżniła się dodatnio grą. swoją w roli

Soni, dobrego ducha Raskolnikowa, p. Wnorow-
ska. Artystka ujęła i oddała postać Soni bardzo

subtelnie.

Szczery ,f bardzo prawdziwy był w roli ma

larza Mikołaja p. Bystrzyński; niezły w roli Za-

miętowa, pisarza cyrkułu, był p. Sydor.
Pani Bogdanowicz udatnie odtworzyła postać

faneiarki Almy; pani Andrzejewska była dobra

w roli zatroskanej chorobą syna matki Raskol­
nikowa.

Reszta ról wypadła bardzo blado, bez silniej-
szego wyrazu i wrażenia.

Pewna część widocznie jeszcze do duchowych
wyżyn takich utworów niedorosłej, a może też

powojennemi czasami zdziczałej publiczności
podczas najpoważniejszych scen tego głębokiego
utworu wyła jak w cyrku i śmiała się jak w

kabarecie, co powinno dyrekcję Teatru Popular­
nego poważnie ostrzec przed przedwczesueia
wprow-adzaniem utworów tej miary na pokaz
wiele jeszcze pod względem kulturalnym do ży­
czenia pozostawiającym, umysłowo niewyro’tio-
nym, ciemnym masom, i, K.
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ChaotycznoSć w programie
szkolnym min. Grabskiego.

Dnia 28 października 1925 r. wpłynął
na posiedzenie Rady Ministrów projekt mi­
nistra oświaty p. St. Grabskiego, dotyczący
ustawy o ustroju szkolnym. W związku ż

tym projektem wypowiada się tu i ówdzie

}-oglądy na sprawę przyszłego ustroju szko­
ły polskiej. Kilka takich artykułów poja­
wiło się na łamach ,,Słowa Pomorskiego"
v/ Toruniu, lecz rzeczowo krytyka rozwi­
nąć się w tym dzienniku nie mogła, ponie­
waż redakcja przemilcza ogłoszanie prze­
słanych tam do druku artykułów. Projekt
ów pragnę omówić na łamach Dziennika.

Założenia, na jakich projekt został O-

party, ująć się dadzą w myśl art. 1 i 4 w

następujące punkty: l) Projekt zapewnia
wszystkim obywatelom możność osiągnię­
cia najw’yższego poziomu wychowania i

wykształcenia oraz zamierza przygotować
ich do takiej zawodowej pracy, jaka odpo­
wiada ich zainteresowaniom i uzdolnieniom.

2) Oorzeć zamierza różne gatunki szkół na

zasadzie jednolitości systemu. 3) Ma

wprowadzić zasadę demokratyzmu szkol­
nego, 4) Obowiązkowość nauki w zakresie

elementarnego nauczania ustala na lat sie­
"dem,

Zgoda! Wyrażone zasadnicze podstawy,
na k,tórych ma oorzeć się gma.ch szkoły
polskiej, nie budziłyby u nas żadnej wątpli­
wości w dobroć samej reformy, gdyby
proponowane środki, mające wprowadzić w

życie te zasady, nie posiadały cech ujem­
nych i nie .pogarszały tylko obecnego sta­
nu rzeczy w szkole. Według wspomnianego
projektu szkoły dzielą się na l)’szkoły po­
wszechne 7 oddziałowe, 2) szkoły powsze­
chne niższego stopnia organizacyjnego, 3)
licea niższe, odpowiadające swoim progra­
mem trzem najwyższym oddziałom 7-letniej
szkoły powszechnej, 4) licea wyższe, 5) gim­
nazja, 6) szkoły zawodowe niższe, licea
zawodowe, 8) gimnazja zawodowe.

Przypatrzmy się, jak przeprowadza p.
minister praktycznie ideę demokratyzmu
szkolnego i zasadę jednolitości systemu
naukowego w tym labiryncie szkolnym.

Z wymienionych kategoryj szkolnych
jedynie liceum niższe, liceum wyższe, gim­
nazjum zawodowe, 5 klasowa szkoła po­
wszechna i to o najniższym stopniu orga­
nizacyjnym, niższa szkoła zawodowa, sta­
nowią poniekąd zamknięty w sobie cykl
wykształcenia; pozostałe typy szkolne sta­
nowią same dla siebie całość, będąc od­
dzielone od innych kategoryj szkół trudne-
mi do pokonańia przeszkodami. A więc,
według art. 13-go, do 1-szej klasy niższego
liceum przyjmuje się uczniów na podstawie

4-ch oddział- w państwowej siedmioletniej
szkoły powszedniej najwyższego stopina
organizacyjnego, chociaż według samego
projektu kurs tego liceum niższego odpo­
wiada 3-em najwyższym oddziałom szkoły
powszechnej, przeto uczniom przechodzą­
cym z jednej kategorji szkoły do drugiej
trudności stawiać nie należy. Jeżeli waru­
nek ten stawia projekt ustawy, należy ró­
wnież wprowadzić go i w szkole powsze­
chnej w przejściu z klasy 4-tej do 5-tej. Po­
dobne przeszkody istnieją również dla ucz­
niów w przejściu ze szkoły powszechnej 7-

letniej do liceum wyższego, chociaż plany
trzech końcowych klas szkoły 7-letniej po­
wszechnej i liceum niższego według pro­
jektu są identyczne, Tych kandydatów we­
dług projektu należy przyjmować po spraw­
dzeniu ich kwalifikacji do klas wyższych
licealnych, chociaż warunku tego niema dla

uczniów, kończących niższe liceum państ­
wowe, Ten sam system organizacyjny pa­
nuje w typach szkół zawodowych, jak niż­
sza szkoła zawodowa, liceum zawodowe t

2 :mii. zawodowe, w których przejście z je­
dnej szkoły do drugiej napotyka na trudno­
ści. Ustawa wreszcie nic nie mówi, na ja­
kich warunkach jest możliwy wstęp do

gimnazjum ogólno-kształcącego.
Z przeprowadzonej analizy wynika, że

ustrój w brzmieniu projektu nie jest jedno­
lity, lecz całe szkolnictwo zostało rozpar­
celowane na mnóstwo fragmentów szkol­
nych, niepowiązanych często ze sobą w

całość organiczną, szkolnictwo całe zo­
stało rozbite na mnóstwo szkół i szkółek
tak, że o celowem wykształceniu ucznia

zadecyduje w pierwszej linji, albo przypa­
dek do jakiej szkoły został uczeń zapisany
bądź też warunki, wśród których źyje’ da-

ny? osobnik. Nierealnem staje się wobec

tego założenie p. ministra, że projekt ów

pragnie zapewnić wszystkim obywatelom
takie wychowanie i nauczanie, jakie odpo­
wiada ich zainteresowaniom i uzdolnieniom

Projekt reformy tej polega więcej na

nazwie samej niż treści, przez wprowadze­
nie drobnych jednostek szkolnych bez

związku organicznego w systemie nauko­
wym. t

Z punktu widzenia demokratyzmu szkol

nego projekt ów wywrzeć może po wejściu
w życie, ogromną szkodę najszerszym
warstwom społecznym i przy’czynić się mo­
że do obniżenia oświaty i powiększenia
analfabetyzmu w Polsce.

Wskutek trudności, stawianych w prze­
chodzeniu z jednej kategorji szkół do in­
nej, mieszkaniec wsi lub osady przemysło­
wej z natury rzeczy posyłać będzie swe

dzieci do szkół powszechnych częstokroć
najniższego stopnia organizacyjnego, a tem

samem w’ykształcenie tej warstwy społecz­
nej nie wykroczy poza poziom niższego li­
ceum lub jakiejś szkoły zawodowej, Kto
zna warunki rzeczywiste wsi naszej, kto

stykał się z biedną wsią polską, dlą której
szkoła jest czemś, jeżeli już nie uciążliwym
balastem, to w każdym razie jakąś rzeczą
poboczną a zwłaszcza na szerokich obsza­
rach wschodnich wojew’ództw, ten dojdzie
do przekonania, że takie różniczkowanie
szkolnictwa jest przedwczesne i sztucznie

wprowadzone zostaje na martwym przynaj­
mniej w 60 proc, kulturalnem podłożu spo-
łecznem.

Rozczłonkowanie szkolnictwa całego na

szereg drobnych fragmentów szkolnych
kryje również w sobie poważne niebezpie­
czeństwo z formalnego punktu wykształ­
cenia naukowego.

Zarys organizacyjny, wprowadzając o-

wą mnogość typów szkolnych zwłaszcza
na stopniu niższym, kieruje już dość wcze­
śnie młodzież na drogę jednostronnego w’y­
kształcenia bez dania możności uczniowi

zdobycia ogólnej wiedzy. Przedw’czesna

specjalizacja w tym trybie, jak pojmuje ją
p, minister, jest szkodliwą dla ogólnego roz­
woju inteligencji ucznia. Zadaniem wy­
chowania x nauki jest wychowanie i wy­
kształcenie całego człowieka a nie urabia­
nie automatów i machin jednostronnie pra­
cujących. Niezapominajmy również i o tern,
że umysł ucznia ma swoje indywidualne
linje rozwoju. W życiu młodzieży dora­
stającej zachodzą bardzo często wypadki
późnego lub Dowolnego rozwijania się

władz duchowych a przeciwstawianie się
tym przyrodzonym prawom natury jest błę­
dem pedagogicznym. Drzewo, zasilane ży-
wotnemi sokami gleby i życiodajnemi pro­
mieniami słońca, jest silniejsze, niż roślinka

karłowata, której gałązki nagina się w tym
lub owym kierunku. Najgorzej pod tym
względem przedstaw’ią się projekt owej re­
formy w dziedzinie szkoły średniej, tj. dzi­
siejszego gimnazjum. Reforma ta nic tu

właściwie istotnego nie zmienia prócz
wprowadzenia nazwy samej. Rozbija obec­
ne ośmioklasowe gimnazjum ogólnokształ­
cące na liceum niższe i wyższe po 3 łata

każd,e oraz stwarza z dwu ostatnich klas 2-
letnić właściwe już gimnazjum,

I pocóż ta zmiana?

Wprowadzenie matury po ukończeniu
kursu liceum wyższego (obecnej 6 kl, gimn.)
ma być jedną z tych istotnych cech refor­
my w tym dziale szkolnym. Jeżeli matura

taka ma nadać abiturientom pewne prawa
w służbie cywilnej i wojskowej, jak pro­
jekt przewiduje, czyż nie byłoby rzeczą

prostszą nadać te same prawa obecnemu
sześcioletniemu gimnazjum, na podstaw’ie
rocznych cenzur szkolnych? Wiele hałasu
o nic!

Przypatrzmy się zresztą, jaką wartość

społeczną przedstawi owa młodzież z pa­
tentem maturalnym w myśl projektu. Przy­
jęcie dziecka do szkoły wogółe określa pro­
jekt zasadniczo na lat 6, jednak w wypad­
kach wybitnych zdolności może dziecko

wstąpić do szkoły, mając 5 lat i 8 miesię­
cy. (i) O zdolnościach dziecka podczas za­
pisywania si,ę do szkoły wyrokują zazwy­
czaj rodzice i zdaje mi się, iż nie znajdą
się w’Ogóle tacy rodzice, by śmieli twierdzić,
iż ich dziecko nie jest wybitnie zdolne, a

więc dziecko wstępować będzie do szkoły
w wieku niemal niemowłęcem.

Czas trwania nauki w szkole pow’szech­
nej przed wstąpieniem ucznia do gimnazjum
określa projekt na 4 łata, nauka w liceum

niższym i wyższym trwać będzie lat 6, za­
tem uczeń w 15 roku życia zdawać będzie
maturę, która zamienić’ma niedorostka fi­

Kraby z głowami Japończyków,

Istny cud przyrody występuję w sporadycz­
nych wypadkach w Japonji wschodniej. Na wy­
spie Jaszima znajduje się mianowicie jezioro,
na którego brzegach znajdują się niezwykle cie.

kawę okazy krabów. Tułów tych oryginalnych
czlonkonogów posiada łudzące podobieństw’o do

twarzy sta,rojapońskiego rycerza Samuraja. Wy­
gląd tych niezwykłych krabów pobudził oczy­
wiście fantazję poetycką Japończyków. Staro­
żytna legenda tak tłumaczy powstanie tych

członkonógów’: Wojownicze plemiona Heiki i

Genji zwarły się w zaciętym ta)ju nad brzega­
mi wspomnianego jeziora. Po długiej i zażartej
walce klęskę poniosła partja Heiki, przyjazna
dworowi cesarskiemu a stojąca pod wodza_ ge­
nerała Kiyomasi. Zwyciężeni mając do wyboru
haniebną niewolę łub śmierć, wybrali — śmierć.
Rzucili się do jeziora Jaszima. Kraby morskie

żywiły się ich zwłokami i nabrały wskutek tego
rysów człowieczych.

Koty, jako akrobaci.

Tresura kotów jest bardzo trudna, ponieważ nie robią c!l Lnie tego, czego same nie chcą
robić. Jakkolwiek z natury posiadają wszystkie zdolności akrobatyczne, jednakowoż

trudno je nakłonić do przepisanych ćwiczeń.

zycznego w dojrzałego obywatela, zdolnego
ponosić odpowiedzialn,ość umysłową w

sprawowaniu urzędów publicznych i Ł p.
W tego rodzaju dojrzałe zmysły śmiem

głęboko wątpić, widząc ją w obecnym sta­
nie rzeczy, Jest to typowy dowód obniża­
nia oświaty naszej -- której projekt miałby
w czyn zamienić.

Również i pój względem finansowym
lak pomyślany ustrój szkolny nię jest real­
nym. Budujemy i dekorujemy piękne wie­
że, gdy tymczasem mury pękają i rozpada­
ją, się. Szkoły zawodowe są drogie, nau­
czycieli fachowych niema, a sytuacja fi-
nansowa państwa ciężka. Teorja i abstrak­
cja nie dokonują żadnej pozytywnej pracy,,
skoro robi się dziś ogromne oszczędności w

budżecie państwowym i to właśnie w re­
sorcie ministerstwa oświaty, kosztem szko­
ły średniej. Pan minister zdaje się zrozu­
miał te wszystkie poważne trudności stoją­
ce na przeszkodzie realizacji planów orga­
nizacyjnych, skoro w styczniu br. wycofał
swój projekt z komisji oświatowej Sejmu
dla głębszego rozpatrzenia go.

(J, B-)

Ważne uchwały Rafly Sźkoinc

Okręgowej Poznańskie!.

W dniu 18 grudnia 1925 r. pod prze­
wodnictwem Kuratora Okręgu Szkolne­
go Poznańskiego odbyło się posiedzenie
Rady Szkolnej Okręgowej Poznańskiej,
na którem powzięto następujące uehwa/
ły w sprawie reform w szkolnictwie:

1. Zważywszy, że w obecnych wa­
runkach ekonomicznych niesłychanie
ciężkich, koniecznem jast rozwijanie
wśród młodzieży obojga płci kultury
serca i to nie tylko pod względem teore­

tycznym, lecz i praktycznym, Rada
Szkolna Okręgowa Poznańska uchwala,
aby P. Kurator Okręgu Szkolnego wraz

z kierownikami zakładów naukowych i
XX. Prefektami spowodował zakładanie

przy istniejących sodalicjach sekcyjb
charytatywnych lub odrębnych Stowa­
rzyszeń św. Wincentego a Paulo.

2. Powołując się na swoją uchwałę
z dnia 12 grudnia 1924 r. Rada, Szkolna
Okręgowa zwraca się do Ministerstwa
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego z prośbą O przyspieszenie wyda­
nia regulaminu egzaminów dojrzałości
dostosowanego do obowiązujących w gto
mnazjaeh programów nauki.

Dla Poznańskiego Okręgu Szkolnego
jest ta sprawa tem pilniejsza,, że obowią­
zujący tutaj pruski regulamin w wielu
punktach nie odpowiada duchowi pol­
skich programów, wskutek czego stoso­
wanie go. nastręcza w praktyce trudności’

j daje sposobność do indywidualnej in­
’terpretacji w poszczególnych zakładach.

(Uwaga: W międzyczasie zostało ogło­
szone w Dz. Urz. Ministerstwa W. R. i O .

P. Nr. 2/196 z 15 stycznia 1926 r. rozpo­
rządzenie Ministra Wyznań Religijnych
i Óświecneia Publicznego z 19 grudnia
1925 r. w sprawie regulaminu gimna­
zjalnych egzaminów dojrzałości.) W,
związku z tegorocznymi wynikami egza­
minów wstępnych do klasy 1 szkół śred­
nich, oraz doświadczeniami poczynione-
mi nrzez Komisje egzaminacyjne zechcc
P. Kurator poddać rewizji dotychczaso­
wy e zaKządzenia dotyczące tych egza,mi­
nów:

a) Prace pisemne nie. powinny ,się od­
bywać ’w’ iednym d,niu;

b) P. Kurator zechcc polecić pp. In­
spektorom Szkolnym: _

1) aby dopilnowali ścisłego przestrze­
gania programów Ministerstwa zwła­
szcza w zakresie gramatyki polskiej i
rachunków kombinacyjnych,

2) aby przy wizytacjach zwracali ’U­
wagę nietylko na mechaniczne wiado­
mości, lecz także na rozwój inteligencji
uczniów.

3. Należy zakomunikować obowią­
zujący w Okręgu Szkolnym Poznań­
skim administracyjny podział roku,
szkolnego z podziałem stosowanym we

W’szystkich innych okręgach Polski.
4. Uprasza się p. Kuratora o odnio.

sienie się do Rządu Wydziałów Krajo­
wego i Powiatowych, jak też i do rady
Izbv Rolniczje o poparcie materialne
akcji nauczycielskich kursów ogrodni-
czo-sadowniczych i pszczelarskich. Kur­
sy te winny, gdy sytuacja finansowa się
poprawi, trwać do 4 tygodni.

P. Kurator zechee na konferencją, J°-;,
tyczące zorganiozwania kursów’ ogrod,ni
czo-sadowniczych poprosić także przed­
stawicieli nauczycielstw’a.

5. Rada Szkolna Okręgowa uw’aża.

Sprawę 6-letnich seminarjów nauczy­
cielskich nadal za kwestję otwarta.
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S!an ozimin,
Mimo różnic atmosferycznych wege­

tacja oziminy przedstawia się normal­
nie. Według danych Głównego Urzędu
Statystycznego ozimina w procentach
klasyfikacyjnych przedstawia się w ca­
łej Polsce następująco: pszenica 3,3, ży­
to 3,3.

Przed now’ą taryfą celną,
W związku ze sprawą opracowania

nowej autonomicznej taryfy celnej, co

powinno być wykonane w ścisłym kon­
takcie z zainteresowanemu kołami go-
spodarczemi, p. minister przemysłu i
handlu w porozumieniu z pp. ministrami
skarbu oraz rolnictwa i dóbr państw,
powołał 4 główne komisje, a mianowi­
cie: rolną, chemiczną, metalowo-maszy-
nową oraz włókienniczą. Prace nad u-

łożeniem nowej taryfy, przystosowanej
do potrzeb życia gospodarczego Polski
i należycie zróżniczkowanej obliczone
są na czas dłuższy i potrwają zapew’ne
półtora do dwóch łat, poczem projekt
taryfy zostanie przedłożony ciałom u-

staw’odawczym.
Wzrost wkładów oszczędnościowych w PKO

Styczeń rb, wykazał znaczny wzrost
wkładów oszczędnościowych w PKO. Na­
turalną przyczyną wzrostu tego jest ustale­
nie się kursu złotego. Na 31 stycznia suma

oszczędności, złożonych w PKO. wynosiła
zł. 14.497.647,38. W ciągu stycznia przybyło
wkładów na sumę zł, 1.885,634,06. Wzrost

liczby składających oszczędności wynosił
w ciągu jednego miesiąca 2265 osób. Sty­
czeń był zatem miesiącem zw’rotnym dla
obrotu oszczędnościowego PKO., bowiem

wykazał przyrost, podczas gdy od sierpnia
1925 r. wkłady oszczędnościowe w PKO.

zmalały.

Ministerstwo skarbu nie zgadza się z pod­
wyżką cen cukru.

Z zupełnie miarodajnego źródła dow’ia­
dujemy się, że decyzja o podwyżce cen cu­
kru powzięta została samodzielnie przez od­
powiednie czynniki przemysłowe. Mimo
stwierdzenia konieczności wprowadzenia
podwyżki przez komisję, wyznaczoną przez
rząd. Ministerstwo Skarbu nie zgadza się
z zrealizowaniem obecnie podwyżki, zwła­
szcza, że opinja wymienionej komisji uznana

została za niedostateczną. Sprawa ta rozpa­
trywana jest przez Ministerstwo Skarbu i
nie wykluczone jest, że podwyżka cen zo­
stanie odrzucona. (

Podział kontyngentu węgla wywozowego.
W dniu wczorajszym, w Ministerstwie

Przemysłu i Handlu dokonany został między
obydwa Zagłębia węglowe podział kontyn­
gentu węgla eksportowego. Ogółem przez
port w Gdańsku w marcu rb. przejdzie 140

tys, tonn, a przez port w Gdyni 20 tys. tonn.

Z tego Zagłębie Dąbrowskie wywiezie 27

tysięcy tonn, Górny Śląsk— 133 tys. ton.

Pozatem dokonany został podział wymie­
nionych ilości między poszczególne kopalnie.
Czynione są wysiłki w kierunku powiększe­
nia ilości wywożonego węgla drogą rozsze­
rzenia zarówno urządzeń kolejowych jak" i

portowych.
O

Podatek komunalny od budynków w 1926 r.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych po­
stanowiło w porozumieniu z Ministerstwem
Skarbu, że podatek komunalny od budyn­
ków na obszarze gmin miejskich będzie po­
bierany w r. 1926 w wysokości 25 proc,
państwowego podatku od nieruchomości,
Gminy miejskie, prowadzące kanalizację
lub wodociągi, oraz gminy, które podejmują
roboty inwestycyjne dla zatrudnienia bezro­
botnych, mogą wyjątkowo pobrać podatek
komunalny w wysokości 50 proc, państwo­

wego podatku od nieruchomości, jednak tyl­
ko pod tym warunkiem, że zwiększone
wpływy z tego źródła użyte będą na wymie­
nione cele,

w

Wystawa spoźy^czo-hygieniczita
Warszawie.

W drugiej połowie kwietnia br. na terenie

,Wielkiej Łobzowianki" w Warszawie odbędzie
się pierwsza, powojenna przez Sp. ,,Wystawy
Polskie" zorganizowana wystawa spoży,wczo-hy-

gieniczna.
Śmiałej incjatywie organizatorów, niezrhża-

jących się ogólną, wysoce niepomyślną koniunk­
turą, należy szczerze przyklasnąć, każda bowiem

próba uświadomienia szerokiego ogółu o naszej
zdolności w’ytwórczej i samowystarczalności bez
uciekania się do importu, ma poważne znaczenie

społeczne.
Inicjatywa powyższa spgtkała się też odrazu

z życzliwą oceną, czynników miarodajnych, cze­
go najlepszym dowodem jest objęcie protekto­
ratu nad wystawą przez p. ministra przemysłu
i handlu p. St. Osieckiego, i pozyskanie przez
inicjatora patronatu tak poważnej instytucji jak
Polskie Zjednoczenie Gospodarcze. Wystawa ma

objąć możliwie całokształt krajowej wytwórczo­
ści spożywczej, przy zastosowaniu najnowszych
zdobyczy technicznych i hygieny, uświadomić za­
równo ogól kupiectwa, jak szeroki ogól spożyw­
ców, o bogactwie tej gałęzi przemysłu i stać się
znakomitym środkiem propagandy wytwórczości
rodzimej, mogącej zwycięsko wyrugować zna­
cznie gorsze nieraz od naszych, wyroby zagra­
niczne.

Wystawcom będą przyznane odznaczenia w

formie medali zadeklarowanych przez min.

przemysłu i handlu, dep. rolnictwa i komitet

wystawy. Prace organizacyjne są już w pełnym
biegu, a caiy szereg poszczególnych komisyj czu­
wa nad spra,wnością wieloramiennego organi­
zmu.

Prezydjum komitetu wystawowego tworzą pp.
M, Turski, prezes Targów Wschodnich, inż. L .

Kączkowski, inż. W’ł. P!użański, A. Siebenei-
chen, H. Drozdowski.

Wszelkich informacyj udziela, oraz zgłosze­
nia z okręgu bydgoskiego, i województwa Po­
morskiego przyjmuje ,,Sekretariat Wystawy",
czynny od godz. 5 do godż. 8 wiecz., który mie­
ści się przy ul. Dworcowej nr. 96, II p. (gmach
Banku Dyskontowego).

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
5103 a) Baczność piekarze polscy! Lekcja

śpiewu odbędzie się w środę, dnia 24 bm. o go­
dzinie 5 popol. w lokalu p. Jarnatha, Wały Ja-

gielońskie róg Jana Kazimierza. Komplet człon­
ków pożądany. Zarząd.

Tow. Ogrodników 2av.od. na m. Bydgoszcz
i okolicę. Delegatów, wybranych na walne Ze­
branie Wielkop. Zw. Tow. Ogród. Zaw. uprasza
się o punktualne przybycie w czwartek, dnia
25 bm. o godz. 6-tej wieczorem do p Mellera,
plac Piastowski. Zarząd.

5413 a) Podoficerowie Rezerwy. W czwartek
25 bm. o godz. 8,45 odbędą się ćwiczenia kom-

panji honorowej w koszarach 62 pp. Uprasza
się wszystkich członków o gremjalne stawie:
nie się. Komendant.

5537 a) Tow. Czeladzi Kat Plenarne posiew
dzenie w środę, 24 hm. o godz. %Sinej wiecz.
Z powodu ważnych spraw komplet pożądany.

Zarząd.
5492 a) Tow. Uczniów Kupieckich. Zebranie

zarządu w środę, 24 bm. o godz. 8 wiecz. w se­
kretariacie. Komplet konieczny. Prezes.

5490a)Klub Sportowy ,,PoIonja". W czwar­
tek, dnia 25 bm. odbędzie się w lokalu ,,Har­
monii" przy ul. Marcinkowskiego o godz. 8-mej
wiecz. zebranie informacyjne dla wszystkich
członków ćwiczących. Z powodu ważnych
spraw uprasza się. o punktualne i kompletnę
przybycie. Wydział gier.

5514 a) Związek Niższych Pracowników

Poczt., Telegr. i Telef, Kolo miejscowe Byd-
goszc. W alne zebranie odbędzie się w czwar­
tek, 25 bm. o godz. 7/3 wiecz. na sali p. Mellera,
j)I. Piastowski. Obecność każdego członka ko­
niecznie pożądana. Zarząd.

5521 a) Baczność Lokatorzy! W piątek, dnia
26. II . br. o godz. 7-mej wiecz. odbędzie się ze­
branie w sali ,,Ogniska". Wstęp tylko za kwi
tami składkowemi. Zarząd.

5381 a) Okręg V ,,Sokola". Przypomina. się,
że zjazd Rady Okręgu V-go odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 28 lutego br, punktualnie o godz. 10

przed poL w lokalu p. Baeckera.

Wydział V Okręgn.
5385 a) Baczność! Ttfw. polsko - katolickich

Robotników przy kościele św. Trójcy. Pogrzeb
członka naszego ś. p. Jędrzeja Wiśniewskiego
odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 5-tej po pot
z domu żałoby, Okolę, ul. Jasna 1 a.

O jaknajliczniejszy udział prosi
Zarząd.

Towarzystwo Urzędników Miejskich. Zebra­
nie miesięczne Tow. Urzędn. Miejsk. odbędzie
się dnia 25 bm. o godz. 6-taj po pot w Ognisku.
Przybycie wszystkich członków pożądane.

Zarząd.
5414 a) Drużyna Błękitna! Zebranie odbę­

dzie się w środę, dnia 24 bm. w lokalu pod ,,Hal­
lerem" przy ul. Jagiellońskiej, u p. Walickiego.

Barząd. -

5271a) Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
Plenarne zebranie odbędzie się w czwartek, dn.
25. lutego 26 r., o godz. 8 wiecz. w hotelu Len-

gninga. Porządek obrad zawiera m. i . ciekawy
wykład p, porucznika Matuszewskiego, kiero­
wnika technicznego K. W. F. Uprasza się o licz­
ne i punktualne przybycie. Lekcja śpiewu dziś
w poniedziałek, o godz. 8 . wiecz. Zarząd.

5163) Związek Niższych Pracowników Poczt,
Telegr. 1 Telef. koło miejscowe Bydgoszcz. Wal­
”e zebranie odbędzie się w czwartek 25 bm, o go­
dzinie 7.30 wieczorem na sali p. Mellera, plac
Piastow’ski. Obecność każdego członka koniecz­
nie pożądana. Zarząd.

5415 a) Podoficerowie Rezerwy. W czwar­
tek 25 bm. o godz. 6,45 odbędą się ćwiczenia

kompanji honorowej w koszarach 62 p.p . Upra­
sza się wszystkich członków o gremjalne sta­
wienie się. Komendant,

Baczność szoferzy. Wzywa się wszystkich szo­
ferów zorganizowanych w ,,Związku Szoferów’"
do gremjalnego udziału w nabożeństwie na in­
tencję zjazdu Chrześcijańskiego Zjednocz. Zaw.
w kościele famym, w niedzielę, dnia 28-go lu­
tego 1926 r. Zbiórka o godz. 8,15 rano w ,,Ogni­
sku" przy ul. Jagiellońskiej ?l.

5383 a) Roczne walne zebranie Tow. Knpców-
Detattstów branży spoź. odbędzie się we wto­
rek, dnia 2 marca 1926, o godz. 7% wiecz. w

,,Ognisku", ul. Jagiellońska 71, z następującym
porządkiem obrad: l) zagajenie i odczytanie pro-
tokułów; 2) wybór prezydjum; 3) sprawozdanie
zarządu: a) prezesa, b) sekretarza c) skarbnika;
4) sprawozdanie komisji rewizyjnej; 5) dyskusja
nad sprawozdaniami i udzielenie absolutórjum;
6) wybór nowego zarządu pp.; 7) wolne głosy
i wnioski; 8) zamknięcie. Wstęp tylko dla człon­
ków, którzy nie zalegają z składkami.

Zarząd:
Świniarski, prezes. Szczepaniak, sekr.

5382 a) Nadzwyczajne zebranie Towarzystwa
Kopców-Dsfalistów branż, spoż. odbędzie się w

czwartek, dnia 25. II . 26. o godz. 8-mej wiecz.
w ,,Ognisku", ul. Jagiellońska 71; zarządu i ko­
misji o godz. 7-mej. Wstęp tylko dla członków.
Z powodu bardzo ważnych spraw komplet po­
żądany.

Zarząd.
Świniarski, prezes. Szczepaniak, sekr.

Zebranie zarządu Okr. Chrzęść. Z;edn. Zaw.

odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. wiecz.
o godz. 7 -mej w Sekretariacie przy ul. Poznań­
skiej nr. 4 . Uprasza się wszystkich członków

zarządu o punktualne przybycie.
M. Dzbański, zast. prez. okr.

5326a) Walne zebranie Sodalicji Pań Miej­
skich w Bydgoszczy odbędzie się w piątek, dnia
26. lutego o godz. 9. rano w zakładzie św. Flor­
iana. Uprasza się o przybycie wszystkich człon­
ków.

Bank Polski płacił w dniir 24. 2 . za:

dolary amerykańskie 7,78;
funty szterlingów 37,92
franki szwajcarskie 150,10
franki francuskie 27,92
franki belgijskie 37,65
guldeny gdański’e 150,47
marki niemieckie 185,60

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, dnia 22. lutego 1926 y, ,

;loco Poznań za 10) kg. f2 centnary) w ładunkach

wagonowych.
,Cena za ICO kg, od zł-do zł
iZvtó . ............ 1950-21,50
,Jezmieńbrwrnv..... ’

... .. 21,00-23,00
jęczmień zwykły ......... 19.09 - 20,09
Mą a żytnia 65 ’/B wl. work i .... 34,00-35,99
Malta ży ni 70” °

z workami .... 32 59-33,50
Maka nszenna S5r,/r’ wł. worka . 56 00-59.09
Ospa żytnia ............................... ... . 14,25-15,25
Ośna pszenna .......... 17,25—
Pszenica -

. . . . . . . . . . . . 36,09-38,60
Owies . . . ....................... ... 20,50-21,50
Ziem. jad. ............

Łubin niebieski . ... . . . . . 14,50-16,59
Groch Victoria .......... 38,00—42,09
Ziemniaki fabryczne -

. . . .

-

.

Spr§wozsUnśe; z handlu nasion.

B. Hozatcowski, Toruń.

TOruń, dnia 20. 2, 1926 r.

Notowancr w ostatnich dniach zł. za 100 kg.

Koniczyna czv^.vona ........................... 200-260 zł
Koniczyna biała .......... 210—280 zł

Koniczyna szwedzka ........ 220—270 zł

Koniczyna żółta ... .. ... ... .. ... ... ... 70— 90 zł

Koniczyna żółta w łuskach ..... 30— 40
Inkarnatka .............

— ’zł
Przelot ............... 140—175 zł
Rajgras krajowy .......... 60— 80 zł

Tymotka . ............. 70- 80 zł
Seradela .............. 19— 20 zł

Wyka latowa ............ 20— 25 zł

Wyczka zimowa .......... 80— 75 zl
Pelnszka ............... 20- 24 zł
Groch wiktorja ........... 36— 42 zł
Fasola ...............

— z?
Bobik -

Gorczyca ............ . 90-120 zł

Rzepak .............. 70 - 80 zł

Rzepik .... ... .... ... 60— 70 zł
Łubin niebieski siewny ... . . . 14- 17
Łubin żółty siewny ......... 16— 19
Sieinie lniane ........... 60— 70 zf

Konopie .............. 60— 70 zł
Mak niebieski ........... 160-120 zł
Tatarka .......... .... 19- 20 zł
Proso ............... 24— 28 zł

Targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji Notować

niaCenzdnia232.1926r.

Spędzono na targowisko 755 szŁ bydła. 1124 Swift
373 szu cieląt - owiec, wołów - buhaj! =s

krów 320kóz —

Razem 2672 zwierząt.

Płacono za ICO kg. żywej wagi:
Świnie;

pełnomięsiste od 120 d . 150 kg żyw. wagi 152

pełnomięsiste od 10.) do 12t) kg żyw. wagi 150
’pełnomięs,ste od 80 do ltk) kg zyw. wagi 148
m ęs ste świnie ponad 80 kg 140

macior.y i późne kastraty 110-140
Woły : pełnoiuięsste wytoczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej mezaprzęgane 94
i,ełnomięstsie wytuczone woły od Iat4do7 88
młode mięsiste nie wytucz. i st. wyucz. 74
miernie odżyw, mł dobrze odżyw. -st. 62-64

Stadniki;

pełnomięsiste młodsze 90
miernie odżywione młodsze i dobrze
odżywione starsze 78

Jałówki 1 krowy:
pełnomięsiste, wytuczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 87

’)starsze wvtu.zonę krowy i mniej dobrze
młodsze krowy i jałówki 76
miernie odżywione krowy jałówki 64

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne toO
średnio tuczone cielęta i najprzedn. ssaki 90

mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 80
liche ssaki 70

Dnia24b.m.wGnieźnieidnia25b,m,
w Jarocinie odbywać się będą w dalszym
ciągu licytacje koni wojskowych. Rolnicy,
osadnicy wojskowi, funkcjonarjusze straży?
leśnej, urzędnicy państwowi i komunalni,
oraz instytucje dobroczynne i społeczne
korzystać mogą z kredytu, jednak za przed­
łożeniem komisjom licytacyjnym odpowied­
nich poświadczeń ze strony władz komu,
nałnych.

| Napisowa wiersz tłusty 28 groszy, każde ;dalsze | 115 ISl
słowo 10 groszy, 5 cytr s= 1 słowo, 1

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. | Ogłoszenia większe

HE OOŁOSZEN§A |

i pod niniejszą rubryką oblicza się na mm. o IB(I% drożę;. |

Dla poszukujących posadv 50 "h zniżki.
| Drobne ogłoszenia przyjmuje się do goJz. 9-taj |

i przed południem.

Przepisywanie i
na maszynach, tłoma- i

czenia, wnioski i infor­
macje we wszystkich ’

sprawach podatkowych j
i administracyjnych za-;
łatwia ,,Kurier" Parko­
wa 2/3. Służba gońców.
Przewóz bagażu. 5531

Przemysł Korkowy
Mundus-Toruń, Bydgoska
tar. 10, telefon 524, poleca

korki butelkowe oraz

gumki do butelek wszel-
WteBO rodzaju. 48499

Stepernut
ma na składzie wielki
wybór cholewek męskich,
damskich i dziecięcych
po cenach bardzo przy­
stępnych, wykonuje pier­
wszorzędne męskie od
8—8 .50, damskie od 5—6
zł. Toruńska 179. (5533

,,Argus"
biuro obronv prywatnej
Dworcowa 13, załatwia
Sbrawy sądowe, hioo
teczne. podatkowe, pisze
PCOttZ i U. !SUSI

Gospodarstwo
45 mórg żvwy i martwy

inwentarz. 3 kim. od
miasta sprzedam za 4

tys. zł. Kurnatowski, ul
Ogrodowa 2. 5123

Skład
kolonjalny z urządzeniem,
towarem i przyległem
mieszkaniem natychmiast
tanio na sprzedaż. Szełe-
ziński, Koronowo, Sien­
kiewicza, /5S8S

^tciefnez;
okazja na Pomorzą. Na
dużej wsi kościelnej,
skład bławatny, przytem
14 mórg ziemi zaraz na

sprzedaż. Cena podług
ugódy. Of. do Dz. Bydg.
pod ,,Wieś 1253" (5318

Szafy
trzydziałowe do garderoby
na orzech polerowane i
inne meble Łanio na sprze­
daż. L. Nowak, stolarnia,
ni. Ułańska IX (5287

Maszyny S
do szycia damskie i męskie j
dobrze szyjące pod gwa- j
rancją 45-250 zł, rower I
z wolnym biegiem 75 zł,
gramofony 30-70 zł, cen­
tryfugi nowe 90—135 zł, S
maślan:ce 50 -60 zł można )
nabyć u Górnoślązaków, 5
Śniadeckich 6a. (5500

Krowa

cielna i dojna na sprze­
daż. Biedaszkom! 14.

(3281

Possukuje
się kupna płotu z siatki
drucianej, używanego
w dob’rym stanie 125
mtr. wysoki drut grub.
U/g- 2 m/in.’, siatka ple­
ciona 3 4 kw. cale, dłu­
gości 100-160 mtr słu­
py żelazne i rury. Of
uprasza się nadesłać
pod adresem: Przybylski
Siecienko. now. Bydg.

POSADY
. Służąca

uczciwa i chętna do pra­
cy z pianiem, gotowa­
niem i prasowaniem na

stalą posadę od 1 mar­
ca lub zaraz potrzebna
Bydgoszcz, Świętojań­
ska 17 II ptr. prawo.

(5542

Starsszy
kąpielowy poszukuje po­
sady Of. pod mK.." do
Da. Bydfr...... . _eoW

ROZMflłTOŚCr

Z,biegł
dnia 23. IŁ pies wilk,
ciemnoszary, wzrost śre­
dni z obrożą żelazną s

kolcami i przydługawą
smyczą, wabi się ,,Nero’4,
polska tresura, za wyna­
grodzeniem oddać do ho­
dowli i tresury psów za

5-tą Śluzą. Ostrzega sm

przed kupnem, ponieważ
i jest snacsony. (5509
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otowalB

załatwia wszelkie, choć­
by najtrudniejsze spra
wy sądowe, karne

procesowe, spadko­
we, hipoteczne, walory
zacyine, kontraktowe
spółkowe. najmu, a.imi

nistracyjne, podatkowe
ściąganie należności itd

St. Banaszak

u!. Ciesz!towskiego 2. Te!.

Długoletnia praktyka
127310

Sprawi) prawne
załatwia Biuro Kore­
spondencyjne- prawne

,,Progress1 w/m. u-ict
Gdańska nr. 31/32 II p
Wnioski do Sądu Po

wiatowego. Iłupieckiegt
i Rozjemczego. Rekla­
macje podatkowe, spra­
wy mieszkanie we, hipo­
teczna. "handlowe, weks­
lowe, karne, redagowa­
nie kontra?któw i porady
prawne. Tłomaezenia

z języka angielskiego,
francuskiego, niemiec-

Jaiego i rosyjskiego, ko­
respondencja handlowa.
Przepisywanie na mu­
szyuch. 5142

Krawc%yni.
Polecam się nadal Szan.

Klijenteii Przyjmuję
wszelkie prace w zakres
krawieczyzny wchodzą­
ce, również pizeróbki.
K. Tomasze wslta, Sien­
kiewicza 26 III ptr. 5427

Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jada!­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych mebli sol
dnego wykonania na do

godnych warunkach
poleca (23490

Ignacy Gra]nart,
Bydgoszcz,

Dworcowa 8. Tel 1921.

Woziki
dziecięce, także kółka o-

ęobno, najtaniej sprze-
daje; wykonuje również
re ieracje przy wóz!kach,
rowerach, gramofona( Ii
i maszynach do szycia
i t. d Józef Switalski,
Poznańska 6. Zważać
na nr. domu. (5142

Najtanie;j
w Bydgoszczy kupisz
garderobę, obuwie, me­
bla wszelkiego rodzaju
rzeczy przechodzone w

dobrym stanie, w Domu
Komisu we m. Pomorska
nr. 6. (30442

Hafciarski
Zakład Artystyczny

przyjmuje do haftto-
wania: pościele, koszu­
le, serwety, obru-sy
kapy, firanki, monogra­
my i t. d . Bernardyńska
10, II p. lewo. M, Mun
chefa. (5456

Większy wybór
posiadamy na sprzedaż
kamienic różnej wielkości
młynów wodnych, paro
wydr, motorowych, skła­
dów różnych handlowych,
mieszkań różnej wielkości
i _wiele innych przedsię­
biorstw handlowych po­
leca i przyjmuje Biuro

Pogoń, Dworcowa 80 L

IBS moryowe
gospodarstwo dobrej ż)em i
w Poznańskiem, prywatne,
w tem łąki 12 mórg, bu­
dynki masywne, dobre z

kompletnym inwentarzem

żywym i martwym, bez
długu, Cena 20.000, przy
wpłacie 10 000 zł i wiele
innych poleca i przyjmuje
Pogoń, Dworcowa 80 L

Największy
wybór majątków, go-
siodarstw, młynów, fa­
bryk, mleczarń,, domów
wil, hoteli, interesów

przemysłowych i han­
dlowych poleca w celu

kupna i dzierżawy ,,Po­
lonia." Bydgoszcz. Par­
kowa S, Hotel pod Or­
łem, tel. 698, właściciel
Westfalewski. 6496

Majątki
ziemskie, dzierżawy, do­
my, wjle polecą i poszu
kuje Szarek, Dworco
wa 90. (5582

6rospodarstwo
- 60 morgowe z żywym
, i martwym inwenta­

rzem z powodu przejęcia
. innego przedsiębiorstwa
. sprzedam zaraz. Cena

podług ugody. Ziemia

przenno bu. acz ina.
, Gwiz lała, Nowawies,
t sziach. puwiat Chełmno

poczta Czarze, stacja
Dąbrowa. (5484

Hotel
jednopiętrowy z restaura­
cją i wielką salą, z cał-
kowitem urządzeniem i

pełnym konsensem, do

tego 4 i pół morgi łąki
z torfem z powodu sto­
sunków rodzinnych zaraz

na sprzedaż. Bliższych
wiadomości udzieli Hotel
,,Concordia" w Szamocinie
powiat Chodzież. (5491

Do-mek
o 4-6 pokojach, z ogro­
dem kup)ę zaraz przy
wpłacie 5(00 zł. Spieszne
zgłosz. z dokładnem po­
daniem położenia. Jan
Suski, Gniezno, Chrob-

rego 35. 5494

Dom^
5 mórg ziemi przy Byd­
goszczy za 2000 zł. sprze­
dam natychmiast.

’ No­
wakowski, Kaszubska 34

(5123)

Dom
interes narożny, sprze­
dam w mnie iszem mieś­
cie Cena 5000 zł. Wpła­
ty 2 500 zł. W!ad. Wia­
trakowa 4 part. pr. 5451

Sprzedam
300 intr. toru, 4 lorki.
4 amerykańskie szufle
A. Liera, ul. Bramka 2

Bydgoszcz. 5468

Dom
3-piętrnwy w centrum

miasta Torunia bez dłu­
gu, sprzedam z powodu
wyjazdu za 8 tysięcy zł.

gotówką, rsobiste zgłosz.
ofer. wykluczone. Wiad.
Toruń, Rabiańska 10.
Fr. Lewicki (5477

Kestauracja
w pełnym biegu z korn-

pletnem urządzeniem.
14 ubikacji w śródmieś­
ciu 4000 zl. Zgł. Biuro
,,Merkur" Dworcowa 53

(5521)

Piekarnia
na sprzedaż przy ruchli­
wej ulicy. Cena 14.(00
zł., wołata podług umo­
wy. Zabudowanie ma­
sywne, piec na węgiel
i drzewo. 1 morga ogro
du. Of,pod ,,P.T.29"
do Dzień Bydg. 5435

Meble
Przy najdogodniejszych

w-arunkach polecam:
kompl. jadalnie, sypial­
nie, kuchnie jako też

pojedyncze meble, szafy,
stoły, łóżka, krzesła, ba

napy, fotele, biurka, lu
stra i inne przedmioty.
Piechowiak, Długa nr. 8

(18573

Motor
gazowy 3 konny w do­
brym stanie tanio byle
zaraz na sirzedaź. E.
Kierzek, Chełmża, Ry­
nek. (5386

Autobus
16-osobowy na sprzedaż.
Zgł. Rycerska 17 w skła­
dzie kolonialnym. (5291

Piec
żelazny i kuchenka tanio
na sprzedaż. Okolę, ul.
Ścieżka 9. 54 /5

Z powodu
wyjazdu sprzedam tanio

pierzyny, ubrania, płasz­
cze i frak, od godz. 2-6,
Hetmańska 22, ptr. prawo.

(5532

Meble
tonfefjak zwykle surze-

damy zaraz: stoły po
8 zł szafy do kuchni po
16 zł, szafa dęb wa 60 zł
ssafonien- i po 30 złotych
biurka i stoły biurow
po 25 zł, fotele dębów
do biurka po 25 zł, urny
walki z marmurami
i lustrami białe i orze

chowa od 70 zł. nowe

mcne stoliki z marmu

rami po 20 zł, biurkt

Do

egzaminów szkolnych
przysposabiam, udzie­

lam korepetycji. Oferty
do Dz. Bydg . pod Lekcje1

(5478)

Poszukuję
p(’sady służącego od 1 go
lub późnie}. Zrfrsz, do
Dz. Bydg. pod,,Służący".

(5474)

Radjo
aoatat.4 lampkowy. bar­
dzo dobry odbiornik,
sprzedam w komplecie
okazyjnie. Ul.KróL Jad­
wigi 10. lig. .5536

czarna 129 zł, orze,,_
w a 130 zł, zegar stojący

275 zł, bufet orzec!
225 zł, bufet ciemny
staro-gdański 400 zł, lu
stro orzechowe tremo
szkło szlifowane 220 zl,
co jeszcze w By dgoszczy
niebyło to jest męski po­
kój ciężki dębowy 750 zł.
i wiele tnnych dobrych
kompletnych pokoi po
lecą Dom Górnośląza
ków, Śniadeckich 6 a

(58(8,

Szafę
żelazną,, dywany i obru­
sy na sprzedaż. Skład
Jagiellońska 17. (5497

Wózek
ręczny w dobrym stanie

sprzedam. Zgłosz. do Dz.
Bydg. pod ,E. S? (

A er spnsjsi
wilki psy, dobra tresura
i ostre młode wilczki
czystej rasy, młode Do­
bermany czystej rasy,
angielski ,,Buldog% ,,Wy­
że!" i inne w zakładzie
hodowli 1 tresury psów
za 5-tą Śluzą, (5499

Kamienicę
w dobrem położeniu przy
wpłacie 15000 zł. kupię
Warunek wełny skład
i mieszkanie 4 pokojo­
we. Zgł. .,Kurjer", Pał­
kowa pod ,,286". (5580

Kupię
Forda używanego, może

być uszkodzony, lecz ty-
nu nowszego. Oferty do
Dzień. Bydg. pod ,,Ford"

(5461)

Pianino
czarne, w dobrym stanie
kupię. Zgł. upr z podań,
ceny i fabrykatu. Cacko.
Gdańsk-Langfubr, Hee-

resaager 11 a. 5446

Wiertarkę !
i szrubsztok poszukuje
Smoczyk, Gd ańska 58.

(5447

Kupujemy
I0% pożyczkę kolejową.
Wieikopo.skt Dorn Zle­
ceń, u!, Gdańska 31/82.

(3764)

Gościńca
celem dzierżawy- lub re­
staurację ze składem ko­
lonialnym poszukuję od
1. 4, 26. Łask. of. proszę
do Dz. Bydg. pod j^r. 291

(5468

91 eh(e ogrodowe
24 krzeseł i 2 stoły po
szuknje ks. Czapiewski
Byszewa, p. Wierzchucin

pow. bydgoski. (546?

PbWOI?/feę
(Selbsifahrer) z dworni
siedzeniami kupię. Oi
z opisem powóz ki i cent
do Dz. Bydg, ,.Nr. 3000

i5Ś35j

Mas%ynię
do szycia dobrze utrsy
njaną kupię. Oferty por
,,Maszyna" do Dz. Bydg

(5511)

Dywany
każdego rodzaju poszu
kuję i płacę naiwyższ(
:eny. Oferty pod ,Dywan
do Dzień. Bvdg. 55K

Isekc;ji
!aciny. matematyki, pol­
skiego udz elam. Sien­
kiewicza 18 II piętro,

(5448

Kursa
modelarskie ul. Sn a-

deckich 2. Wp y ca-

dziennie, na ż-tsent j
kona wieczorowa. 64.2

Darmo
wyucza stenografii li­
stownie. dając również
bezpłatnie komplety le­
kcy). Redakcja Steno­
grafa Polskiego, War­
szawa, Mokotowska-57.

(5422)

Nauczycielka
języka francuskiego -

świeżo przybyła - po­
szukuje lekcyj na bar
dzo dogodnych warun

bach. Of. pod .,L. B "

do Dzień. Bydg. (8155

Książkowości
Stenografji

Korespondencji
i i- p. nauczają Koncesjo­
nowane Praktyczne Kursy
Handlowe w Bydgoszczy,
ulica Gdańska nr. 31-32
Tel. 1327. Po ukończeniu

egzamin i świadectwo.
Zamiejscowi listownie.
Od 18 lutego nowy kurs.

Zdolnym absolwentom po­
sady zapewnione. (1800

Stenografji
wyucza wszystkich li­
stownie bezpłatnie, ce­
lem propagandy Insty­
tut Stenograficzny An­
toniego Wojnara/War­
szawa. Krucza 26. il995

O%eS,adniku,
oiekarsko-cykierniezego
jzie!nego w swym za­
wodzie i przy piecu,
poszukuje zaraz, Marja
Wachowiak Wągrowiec
Poznańska 32. (5458

Poszukuję
do majątku brąta w oko­
licy Bydgoszczy, dziel­
nego i pracowitego o-

grodnika. kawalera od
1 marca. Rybicki, Stary
Rynek 14. ° (5366

Uniełni
podróżujący, zarobią
dziennie od 10-80 zł.
z bardzo pokupnym arty
kułem. Na odnowiedż
znaczek dołączyć. Piotr
Pasoń Rawicz Wlkp.
Skrzynka 14. O łask,
odpowiedź prosi. (5434

Podróżującego
który cdwi°dza składy
kolonialne poszukuje Ja­
neczek, ul,- Grunwaldzka
nr. 110. (5443

Poszukuję
od 1 jnarca dzielnej pan­
ny do stroju. która dłuż

szy czas w lepszych d! ­
?nach pracow’ała. Łask,
zgłosz z odoisem świa­
dectw i podaniem pensji
proszę nalesłać. Mar a

Michna, Czersk Pomo

rze). 5428

Podręczna
zdolna do pracowni su­
kien potrzebna. Peter
sona 9 11 ptr. (5520

Pomocnika
fryzjerskiego poszukuje
zaraz Hamulski, Gdań­
ska 40 (5516

Potrzebna,
sprzedawaczka rzeźafćka,
rzetelna, biegła w liczeniu
z dobrem! świadectwami
i obeznana w sprzedaży
mięsa. Roman Maciejewski
mistrz rzeżnicki,Bydgoszcz
Niedźwiedzia 3. (5476

Maszynistka
biegle pisząca na Adle­
rze ze znajom. kięgow..
wład. językiem polsk. i
niem.. pot)zebna. Zgł
pod ,,SSS." do Dz. Bydg.

15433)

Pomocnik
ogrodowy z dłuższą
praktyką i dobiemi re­
komendacjami oraz li­
czeń potrzebni. Okolę.
Ścieżka 11. (5439

Hotel Lcngning
Uczennica do gotowa
nia może się zgłosić i
dw’ie służące zaraz.

(5436

Poszukuję
służącej, ul. Dworcowa
nr 29Iptr. (5485

Uczeń
piekarski potrzebny za
ras. Zgł . Pomorsta 32a

(5541

Uczeń
przyuczony potrzebny.
Warsztat ślusarski. Po
mśa70. (5493

Ucznia
syna uczciwych rodzi­
ców z dobrem wyszko­
leniem poszukuję na­
tychmiast. Zgł . możli­
wie osobiste nrzedsta-,
wienie się uprasza Igna­
cy Nowak, Koronowo,
hurtownia, desty!arnia
f towary kolonialne.

(5359

Gospodyni
która zna europejską
kuchnię i wypiek ciasta,
poszukuje posady. To­
ruń, Danielewskiego 3.
I p., Jarocka. (5471

Młoda
dziewczyna, posiadająca
dobre świadectwo, po­
szukuje miejsca za dob
rem wynagrodzeniem od
ł, III. Oferty do Dzień

Bydg. pod ,,Młoda" 5423

Poszuku,ję
od 1 marca br. posady,
jako początKująca ste-

noty listka, praktykant-
na. Adres wskaże Oz.
Bydg. (5462

Zdolny
czeladnik piekarski, o-

beznany z wszelkiemi
pracami poszukuje po­
sady zaraz. Łask, oferty
pod ,,M. W." do Dz en

Bydg. (5466

Syn
gospodarski poszukuje
miejsca elewa na ma­
jątek. Of. do Dz Bydg
Pod ,,Pracowity". (5327

Kutynow my
kupiec, lat 26, były wła­
ściciel składu towarów
kolonjalnych poszukuje
odpowiedniej posady także
w .hurtowni. Zgłosz. pod
,,H. N."’ do Dz. Bydg. (5250

Inteligentna
młodsza panienka, u-

miejąca szyć poszukuje
posady panny do dzieci.
Of- do Dz. Bydg. pod
,,J. M." (5325

Panienka
lat 18, córka uczciwych
rodziców, pragnie wy­
uczyć się gospodarstwa
domowego bez jakiego­
kolwiek wynagrodzenie
Ł ak. oferty uprasza się
pod ,,P. P. 18" do Dz.

Bydg. 5118

Książkowa
kasjerka z 5 letnią pra­
ktyką, pisząca biegle na

maszynie, znająca wszei
kie prace biurowe, zmie­
ni aby posadę od 1/IV
26 r. Miejcowości nie
uzależniam. Łaśk, oferty
pod ,,G.W.2001doDz
Bydg. (5127

Przedsśawicse!sUo

na poznańskie i pomorze
poważnej fabryki prayj-
mie młody kupiec z

siedzibą w Bydgoszczy.
Biuro, terefon do dyspo
zycji. Of. pod ,,Młody
kupiec?”

’

(5340

Ogrodnik
z dobrami świadectwa­
mi poszukuje posady za­
raz lub od 1. 4 Zgłosz
pod ,,Młody pomocnik"
do Dz. Bydg. (5481

Młodszy
nomocnik z branży ko­
lonialnej i delikatesów
może się zaraz zgłosić
z podaniem pretensji
do Dz. Bydg. pod
,,S. B. 102," (5347

Młoda
wdowa z wioski Doszu­
kuje zajęcia do wszeik.
mac domowych, bardzo
chęnie zajmie się wy­
chowaniem dzieci, do

których ma w:elkie za­
miłowanie. Oferty pod
..Cicha" do Dzień. Bydg .

(549(1)

Gospodyni
kucharka, nraćowifa.

sumienna, zna?ą-a sie
dobrze na gotow’aniu i

wszelkiej pracy domo­
wej poszukuje posady
w restauracji lub pry­
watnym domu. Zapytać
w Dzień. Bydg. (5478

_

Leśnik
kawaler, ż dwuletnią
praktyką, W’ładający języ­
kiem polskim i niemiec­
kim, poszukuje posady
jako pomocnik albo dal­
szy praktykant od 1. IV.
1926. Andrzej Bączkiewicz,
praktykant leśny, Swięto-
mierz, pow. Jarocin, pocz.
Książ. (5464

DZIERŻAWY

Poszukuję
dzierżawy piekarni na

wiosce lub matem mieś­
cie Zgt. z oodan. ceny
i warunków upr. do DŹ.
Bydg. pod ,,M. W." 5465

Skład
ładny duży z ookojem
do wynajęcia. Plawene,
Okolę, Jasna 4. (5454

ubikacje z biurem przy
ulicy Dworcowej natych­
miast do wynajęcia. Of
do Dz. Bydg. pod ,,K. K."

(5284

Skład
z urządzeniem bez mie­
szkania do wynajęcia.
Gdzie? wskaże Dzień.
Bydg. i5183

MIESZKANIA

Mieszkanie
2-4 pokojowe z kuchnią
’Oszukuję zaraz. Zgłosz

Włniarn a ,,Nowość" u!.
Gdańska 147 (5450

Mieszkanie
2-3 pokojowe Doszuku­
ję warunki podług ugo­
dy. Józef Mork owsk i.
Mazowiecka 41-42 II pię-
too. ’54ił

Mieszkanie
pokój z kuchnią z me­
blami oddam Czynsz
ża rok z góry lub ume­
blowanie. Of. do Dzień
Bydg. pod ,,26". (5425

Mieszkanie
3-6 pokojowe w śród­
mieściu na parterze lub
I piętrze w- prost od go­
spodarza, poszukuję za­
raz lub później. Zgłosz
Hotel pod Ortem, pokój
13. (5146

Uczennice
które się chcą wyuczyć
gotowania! na iji lub %
roczny kurs mogą się
zgłosić oćl 1. 3. 26. do

restauracji dworcowej
w Bzdgosas^. ffińb

Samodzielna
korespondentka, pisząca
bardzo biegle na maszynie
różnego systemu, posia­
dająca 2-letnią praktyką,
znajdująca się obecnie w

rozpaczliwem położenia,
prosi o jakąkolwiek posa­
dę biurową. Miejscowość
oraz pensja obojętna. Zgł.
do Dz. Bydg. pod w18-to
leinU% (5-153

1OOO zł.
natychmiast wypożyczę
temu, kto odda 2 wzgl
3 pok. mieszk. z kuchu

najchętniej od gospoda
rza Zgł. do Dz. Bydg.
pod ,.L. B. 25?- (5485

Poszukuję
mieszkania 1-2 pokoje
z kuchnią, Dzierżawa
podług ugody. Of. do Dz

Bydg. pod ,.Inwalida"
(5125)

Zamiana.

Zamienię odnowiony dnży
pokój s dużą kuchnią na

takie same albo na 2 po­
koje z kuchnią nleodio-

wjone. Nowicki, ulica
Gdańska 93, w podwórzu
pUA (5505

Zamienię
4-pok. mieszk. na 5-6
pokoj Weber, Grodztwo
nr. 26, I, 1. (5548

-3? pokoi
wygodnie umebl. z od-
dzielnem wejściem przy
spokojnej rodzinie po
szu kuję. Of. do Dzień.
Bydg. pod ,,Okolica PI.
Wolności". (9457

jK/ess/fanie
2 pokojowe zamienię na

1 pokój z kuchnią. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg . (5538

Pokój
umeblow. do wynajęcia,
ul. Pomorska nr. 22-23,
H ptr., prawo. (5363

Przyjmę
ucznia ua stancję. Cho
cimska 2 ntr. (5523

Pofró j
umebl. do wynajęcia.
Pod blankami 18 podw.
Januszewski, (5460

Pokój
umebl. z łazienką, elek-

trycznem światłe(m do

wynajęcia. Garbary 28
I ptr. prawo. (5449

Pokój
umebl. dla 2 panów z

elektr. światłem z oso-

hnem wejściem do wy­
najęcia, ul. Artura Grott­
gera 1. (5455

S pokoje
umebl. z kuchnią wy­
dzierżaw,ę na rok dla

bezdz,etnego małżeń­
stwa. Of. do Dz. Bydg .

i od ,,S pokoje". (5444

Pokój
umebl. do wynajęcia,
uh Słowackiego 21 pię­
tro. (5153

Pokój
ładny frontowy dla lep­
szego oana do wynaję­
cia. Nowogrodzka nr. 6
I ptr. lewo. (5440

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Lewandowski, Chocim-
ska 10. (5396

Pokój
d!a2lub3panówdo
wynajęcia z calem u-

trzymaniem. Kordeckie­
go 32 ptr. prawo. (5378

Pokój
umebl. do wynajęcia,
ul. Urocza 2 I ptr. le­
wo. (5375

Pokój
elęg. umebl. dla solid­
nego nana do wynajęcia
Cieszkowskiego 2. III p,

(5488

Pokój
umebl. dla solidnej oso­
by do wynajęcia. Plac
Poznański 13 I ptr. le­
wo. (5580

Lepszy
pokój zaraz lub od 1. 3
do wynajęcia. Pomor­
ska 27 II ptr. prawom

(3479

Pokój
umebl. dla 1-2 osób do
wynajęcia. Garbary 2-ł

ptr. prawo. (5486

Po..jj
umebl. od 1. 3. do wy­
najęcia. Dworcowa 68
II ptr. lewo. (6487

Pokój
frontowy, dobrze umebl.
z używaniem fortepianu
do wynajęcia Król Ja­
dwigi 10 II. (5537

Pokój
umebl. z osobnern wej­
ściem dla 2 panów za­
raz do wynajęcia. Oko­
lę, Chełmińska 14. (5401

Pokój
dobrze umebl. od 1. 3.
dó wynajęcia 45 II ptr.

(5517

Pokój
ełegancko umebl. z nie-
krępującem wejściem do
wynajęcia. Jackowskie-
SQ33ipifc (jś575

Kto
odda skro.mnie umebl.
albo próżny pokój wza­
mian używania pianina
Zgł. do Dzień Bydg. oócl
,,Książkowa 505". (5504

Pokój
eleg. umebl., słoneczny,
od 1. 3. do wynajęcia.
Cieszkowskiego 2, II. (5519

2 pokoje
obok siebie leżące z bal­
konem ładnie umeblow.
od 1. 3. do wynajęcia.
Cieszkowśkiego 2, IL, (5518

Pokój
duży frontowy o 3 okn.
aa pierwszem piętrze
głównej ul. Bydgoszczy,
z telefon.em i urządzfe-
niem biurowem, nada­
jący się także na skła­
dnicę, oddam korzystnie
temu, który pożyczy za

gwarancją hipoteczną,
4—8 tys. zł. Zgłoszenja
ood .,Frontowy" do Dz.

Bydg. (5314

Pokój
umebl. pięknv z elek,’­
tryką do wynajęcia. Po­
znańska 14 I ptr. (5498

Pokó i

elegancko umebl. z u-,

trzymaniem lub bez do

wynajęcia. Chocimska 2

ptr. (5529

Pokój
urnebł. do wynajęcia.
Gdańska 49 II ptr. lewo.

(5503

Obiajdy SO gr.
Bar Angielski, Gdańska
nr. 165 Koncert. (29177

Obiady
i kolacje. Hotel Boston,
Dworcowa 7 a. (3572

Pemwa
lat 32, przystojna gospo­
darna, pos.adająca coś­
kolwiek gotówki z po­
wodu braku znajomości
panów poszukuje na tej
drodze męża, najchęt­
niej nauczyciela ua wsi.
Wdowiec z dziećmi nie­
wykluczony. Zgł . do Dz.

Bydg. pod ,,J. M." (5436

Wdowa
przystojna z 4 nokojow.
mieszk. szuka męża. Pa­
nowie lat 40-50 o dobrym
charakterze na stano­
wisku, zechcą złożyć of.
do ,,Par" Toruń. Szero­
ka 46 pod ,,8289." (5470

. Wspólnika
z kapitałem do 12 tys.
zł. poszukuję celem prze­
jęcia koncesjowanego in­
teresu na bardzo korzy-
sinych warunkach- Wy­
starczą ewentualnie ak­
cje Banku P.olskiego ja­
ko podkładka lub pier-.
wszorzędńa hipoteka,

Oferty pod ,,W. 100" do
Dz. Bydg . 5513

Wspólnika
lub wspólniczkę z L(ICO
złotych przyjmę łub też

odstąpię Biuro bardzo
dobrze prosperujące za

tę sarną cenę, Zj(g. do
Dz. Bydg. pod nr. ,,5483"

(5483)

/.OdO-2,000 zł
n,a krótki czas za dobrem

procentem szuka dobr,ze
zaprowadzony interes

zaraz. Of. pod ,,5499" do
Dzień. Bydg . 5502

Zgubione
papiery wojskowe na na­
zwisko Erych Fiedler z

Dziecina, pow. Bydgoszcz
hnieważniam. (5467

Zgubione
papiery wojskowe na’
nazwisko Jan Urbański
unieważniam. Urbański.

(5489

Zgubiłem
zaświadczenie wojskowe,
które unieważniam. Ta­
deusz Bibro. (5543j

A.

Oddam
na własność dobrym lu­
dziom synka zdrowego,,
ładnego. Przyjdę sama

po otrzymaniu oferty do
Dziennika Bydgoskiego45

dla ,Maiki’5 (6527



Str. les. Czwartek, dnia 25 lutego 1926 r. Nr. 45

Dnia 21 lutego br. zasnęła, w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach, w Żó-

rawi pod Kcynią
8. p,

8

Klamńsb

Koto

prima górnoSIgskl
d!rzewo

przeżywszy lat 27, o czem zawiadamia
w smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
25 bm. o godzinie 415 z kaplicy nowego
cmentarza w Bydgoszczy. (5522

S§SSaMSSSSaSSSwaSwH"SwnSwKwauaS^SwŚSSSSwSI

Kapelusze meskle Czapki meskle |||
Na wielostronne życzenie rozpoczynam także

sprzedaż ilBSaHczną

koncesjonow)ane
3Smsu Jtandlome

G. Vorreau
r-ewizor ksiąg,

V

(S5S4
Jagiellońska 14 Bydgoszcz, Telefon 1259,

J

Osao(HlentK
jako

w żninie (Rynek)
fF. IJ’HsfrosiafśofflPSfśS aMSt
S!il’

Ogłoszenie
s sprawie Boflafhu od psów.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pis­
mem z dnia 9 lutego br. zatwierdziło uchwałę
Rady Miejskiej o podwyższenie podatku od

psów w mieście Bydgoszczy o 100 °/0. Wobec

tego podatek obecnie wynosi:
a) za każdego pierwszego psa luksusowego

40 zł. rocznie

b) za każdego następnego psa luksusowego
80 zł. rocznie.

Wzywa się niniejszem do uiszczenia przy­
padającego podatku w Kasie Miejskiego Urzędu
Podatkowego, Newy Rynek l, w przeciągu
dni 14. 5438

Bydgoszcz, dnia 28 lutego 1926 r.

Magistrat - Urząd Podatkowy
(—) Wachę, Radca Miejski.

PRZETARG
na dostawę słupów telegraficznych.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy za­
mierza zakupić: . 5,92
1. Około 600 słupów telegraficznych długości

8,5 mtr., grubości: przy wierzchołku 1 S--i 8 cm.

przy pniu około 23 cm.

X Około zoo słupów telegraficznych dług. 10 mtr.
grubości: przy wierzchołku 15-18 cm., przy
pniu około 25 cm.

Waru nki: l) drzewo sosnowe (pinns siivestris),
zdrowe, prosto i równo wyrosłe, bez pęknięć we­
wnętrznych i zewnętrznych; 2) cięcie jesienne
z roku 1925, oczyszczone od kory i łyka, z dasz­
kiem dwustronnym o pochyłości 4 cm. naciętym
przy wierzchołku; 3) odbiór słupów nastąpi na

miejscu oznaczonem przez dostawców; 4) cena

loco wagon stacja załadowania; 5) oferty mogą
zostać, złożone na całość lub też część dostawy.

Szczegółowe oferty z zapodaniem terminu do’

stawy oraz warunków płatności uprasza się w zapie­
czętowanych kopertach z napisem ,,Oferta na dostawę
słupów telegr.a nadesłać do dnia 15 marca 1925 r.

doKpmisji Ofertowej dla zakupu materjałów teiegr-
przy Dyrekcji Poczt i Telegr. w Bydgoszczy. Roz­
prawa ofertowa odbędzie się w dniu 16 marca 1926 r.

o godz. 11 -tej w gmachu Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów w Bydgoszczy pokój nr, 38. Bliższych infor­
macji udzieli Oddz. VL Dyrekcji Poczt i Telegrafów
w Bydgoszczy.

Oyrekcja Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy.

Uniia O i ain
__

?ierinwiranu będzie od i-go
kwietnia 1926 r. najwięcej dającemu. Warunki

dzierż,awy można przeczytać w ratuszu pokój nr. 6,
wydz. III. Na życzenie udzielamy odpis warunków
za opłatą 2,— zł. Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje
do środy, 10 uarca 1926 r. (5539

Magistrat w Nakle n. Notecią.

szczam?

dostarcza franko w dom

po cenach końkurencyi
nych.
A. SL

ui. Gdaóska nr. 42

Teł 266.

(3387

sortymeneśstę na stałe
zaięcie poszukuje (5063

Draionb Sf. Wi!tta
Poznań

iii

liigfe
li

la:
l!:

kapeluszy apiiiBft l czapek
krajowych i zagranicznych fabrykatów.
Skoncentrowany, ogromny zakup dla mego in­
teresu hurlownego umożliwia kalkulację niską
dla sprzedaży detalicznej.

Fabryka i Hurtownia Kapeluszy
damskich 8 męskich

l,co KaoMiifeer

Dworcowa 92 Telefon 1094

(5113

ip

!li
II

sal
II
ul

= Tańców s

nowy kurs, początkujący i dokształcający g

rozpoczyna w poniedziałek, dnia 1. III. br. g

szkoła faiitów W. Ko chaósklBBO
ul. Lipowa 5 a. Bydgoszcz ui. Lipowa 5 a.

Łaskawe zgłoszenia codziennie od godz. 12—2 i 4—7,
Lekcje prywatnie i w kółeczkach ściśle zamkniętych
każdego czasu. Przyjraę zamów. także na prowincję.

J’ajrop ftarwidftosrg
biały, pierwszorzędnej jakości, w. beczkach

po 200 kilo poleca po taniej cenie

.,jCmSśssIIos"
fabryka drażetek, czekolady i wyrobów enkrowycb

Bydgoszcz, Poznańska 28.

L!cytacla upadtośeiowa.
il!titeste liirowe !ims Jswedpar

Onji Lubelskiej 14 a I. p., a mianowicie:

2 biurka dębowe, 4 stoły, 2 regały,
waga decynriólna z ciężarkami, krze­
sełka I rozmaite drobne przedmioty

sprzedawać będę w piątek, 26. bm. o godz. Ifl .tej
"

- -

’ ’ "

dającemu za gotówkę. Obejrzeć
i licytacją. (5512

Kufel, zarządca upadłościowy.

przedpoł. najwięcej
można ’/a godz- przed licytacją.

BYDGOSZCZ, Mostowa 9.

całkowitego urządzenia oraz po­
zostałej partji towarów

odbędzie się w czwartek 25 bm. o godz. 10.

przed południem. (5506
Obejrzeć można pół godz. przed licytacją.

A. BSaaScsl, zarządca upadłościowy.

wla ,rudyeia. m ,nnuytdiieć
.aftłe/uzeA. j zJetryeóyaeA.

ROMAN EOGA,ŚREMWKP.

HRilKMliMIM SP. A.
IW YDAWN1CTWO ..DZIENNIKA aTDGOSSiaEGO”

WSZELKIE DRUKI

WYKONUJE SIĘ.
SZYBKO, GUSTOW­
NIE i PO NADER

NISKICH CENACH \y

!)PRAWA KSIĄŻEK
ORAZ WYKONANIE
WSZELKICH PRAS

/NTROLICATORSK.

SZYBKO I TANIO

Pianina

pierwszorzędnej jakości
kupujWię|najkorzystniej

z fabryki i|ftuftowni fortepianów

O. faiiiinei/cld
^BąfślgosjECS

tylko Śniadeckich 56 - teł. 883 i 918

filja; Grudziądz, Grob!owa4 - tel. 229
rok zał. 1995.

73S

SIBGOSICI, RZRLAWSKAMR.30
TEIEF0W AOFOMISTKB. SIS :-:. WjMBTOM KSIEO/kBSCSH 32S

SifflffiBHB!MBHBBM

jjK Szanownym
jfii w BRODNICY podajemy do łaskawej wiadomości, iż

:g: otworzyliśmy

B flGBKTUR? JZIEH!IIKR BYDGOSKIEGO
H w BROUSiH:^

której prowadzenie powierzyliśmy

p. JWCicftisowsllacifisg

SBro?isBiea, ul, ślusarska nr. 5
— skład papieru i księgarnia. r-

Przyjmowanie zamówień na abonament.

Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy ,.Dziennika

Przyjmowanie ogłoszeń.

Szanownym Czytelnikom ,,Dziennika B

u

J510

ZoMtówteaie.

Niniejszem zamawiam wychodny w liydgoszczy 6 razy w tygodniu
na marzec 1926 j?. za 2,86 zł

wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik18 odbierać będę z poczty - proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko;

Miejscowość: ulica i nr.;. .

KwU pocztowy.
Zł

tytułem przedpłaty pa JDaEidemHMHte

odebrałem,, co niniejszem potwierdzam,
za marzec 1926

_, dnia 1926,

podpis:

Marszanfkę
z praktyką, przy wolny no

stole i stancji, poszu­
kuję od 1/1 Ii lub później
Rychiowska Żnin. Ssł.
at ojti i tow. krótkich

(5330.

.00

SIOHBRC

^MrosHfaai i ’5,(
iions

kupute
Szwajcarski dwór

Sp. z ogr. odp.

!S)ai

Koncert
’,?-S)

Poważna Spółka Ąkcyjna angażuj,e naiyęh-
miast kilka wymownych inteligentnych

Pań i Paliów

dla rwawszBctofusaia dzieła kafoIictai-rBlisiJmiga.,

Egzystencja przy dobrem

zarobku zapewniona.
Zgłoszenia w środę i czwartek od 4-6

ra ul, dworcowa 39 part. (5498 zt

Kowala-maszynistę
z w/asnemi narzędziami poszukuje od 1 kwietnia te,

ftmtcagmpiecK
p. Maksymilianowo, powiat Bydgoszcz. (5452

NoifBęiMze

tu!iinii!ii:iuiniiiiinniitt!ii:i!!i!i!iiiniiiiiu!!iiiii:iii!iniiiiiiiii!ni

poleca
JasIJ. %ról

Fabryka chem., BYDGOSZCZ.

f42igi

lanMówiealó.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,JDziełimilt na marzec i926 a’. za 2,86 zl
wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem;

Imię i nazwisko:...

Miejscowość: ..... ulica i nr,:...............

Kwtt BMMZfOWR.

Zł
_____

tytułem przedpłaty na ,,SOS’ffil)
odebrałem, co niniejszem potwierdzana.

8 dnia

za marzec 1926

1926.

podpis: ..........


